Rok VIII 


o dyskusji o kadrach lite- 
rackich wnosimy jeszcze 
jeden przyczynek. Doty- 
czy on sprawy najmłod- 
szych. Oto na apel wy- 
dawnictwa O. N-u 
o nadsyłanie materiałów na temat 
wyzwolenia — nadesłał ze wsi czter- 
nastoletni chłopiec powieść (I-szy 
tom), a na dodatek wiersze. Wśród 
tysiąca dłuższych i krótszych wypo- 
wiedzi łatwo było „dziecięcą produk- 
cję“ przesunąć do szafy z napisem: 
„wątpliwe”*, Ale redaktorka Żywul- 
ska jest czujna, I ma kryteria czuj- 
ności. 14-letni autor? To znaczy, że 
trzeba postawić sobie dwa pytania, 

1) Jakie warunki i jakle bodżce 
wpłynęły na tak wczesną pisaninę? 

2) Jakie warunki i wpływy okre. 
Śliły treść tej pisaniny? 

Z miejsca wysunął się szerszy pro- 
blem. I właśnie dlatego, że w po- 
wieści i wierszach 14-letniego chłop- 
ca widać zadatki twórcze, że wart 
jest opieki i pomocy literackiej, 

Talenty drzemią w ludzie — to 
my wiemy. Ale, jak się budzą, wła- 
śnie obecnie, właśnie u najmłodszych 
to wymaga obserwacji „badań i wy- 
ciągania wniosków dla polityki kul- 
turalnej, dla rewolucji kulturalnej, 

Omawiamy tu jeden przypadek. 
Daleko więc do szerokich uogólnień. 
Ale i częściowe wnioski mogą mieć 
znaczenie. 

14-letni debiutant nazywa się Sta- 
nisław Wiechno, Jest synem kowala 
ze wsi Leśniczówka pod Dąbrową 
Zduńską, w gm. Bąków, pow. Ło- 
wicz. 

Cztery co najmniej możemy wyli- 
czyć czynniki, jakie wpłynęły na 
przyśpieszenie i treść pisaniny chłop- 
ca. 

1) Pochodzenie, - najbliższe 
sze otatzenie, 

2) Ruch oporu w okolicy w 44 r. 
i udział chłopca w partyzantce. 

3) Powstanie Liceum Rolniczego 
i Ogólnokształcącego w Dąbrowie 
Zduńskiej w r, 1945, 

4) Wpływ liceum pośredni 
chłopca i bezpośredni od roku. 

Chłopak wychowywał się w cieniu 
kuźni i w kręgu wyrobników i pro- 
letariuszy wiejskich, pracujących we 
dworze, u młynarza i innych boga- 
czy. Kużnia to dobre miejsce dla ga- 
węd. Dziecko nieraz  posłyszało 
o dziadka doli na pańskim, we dwo- 
rze, nieraz o ojca towarzyszach. któ- 
rzy ginęli w walce z granatową po- 
licją. Takimi gawędami zastąpiono 
mu okres bajek, 

Gdy miał lat 8 przybyli do wsi 
„warszawiacy“, wśród nich KPP- 
owiec. Zaczęła się robota partyzan. 
cka, ta, która musiała na podrostku 
wywrzeć niezatarty ślad, sam bowiem 
brał w niej udział, Choć zaczęło się 
od tego, że KPP-owiec (jak jest w 
powieści) zabronił: „Nie, dziecko, ty 
teraz ucz się, ucz się pilnie! Nauka 
to twoja broń przeciwko faszystom, 
Za kilka miesięcy będziemy walczyć 
nauką i pracą. A do partyzantki już 
należysz sercem." 

W życiorysie Wiechny jest coś 
z powtórzenia dziejów Pawki Kor- 
czagina. I trzeba pamiętać o tym 
kolejnym zazębianiu się kuźni i wy- 
robników z następnym bezpośrednio 
etapem partyzantki, pod kierowni- 
ctwem KPP-owca, 


Ośmioletni chłopczyna przechodzi 
prawidłowy kurs historii najnowszej. 
Na najbliższym otoczeniu: dwór. ple- 
bania, młynarz, kułacy, małorolni, 
inteligenty warszawskie, wyrobnicy, 
posterunek żandarmerii niemieckiej, 
objaśnia mu się podział klasowy, 
walkę klasową, fronty walki pali- 
tycznej o niepodległość narodu i wol- 
ność ludu, On należy do partyzantki 
sercem i rozumem. 


A potem rok 1945. Ledwie wojska 
radzieckie i polskie przepędziły wro- 
ga, nauczyciele znajdujący się na 
skutek okupacji i Powstania War- 
szawskiego w okolicy postanowili. u- 
tworzyć liceum. Nie było budynku. 
Ale powstaje komitet chłopski z naj. 
bliższych wsi. Nie ma cegły i drze- 
wa budulcowego. Nic to. Starosta 
kutnowski pozwala na przejęcie „wo- 
jennych* baraków — chłopi transpor- 
tują je na wozach. Jeszcze tego ma- 
ło. Zwraca się komitet do dzieci, 
aby przeprowadziły zbiórkę pienię- 
dzy, Na „cegiełkę* ludzie z gminy 
dali milion złotych. A tu wymiana 
starych („krakowskich“) pieniędzy. 
Delegacja do prezesa Narodowego 
Banku Polskiego. Pieniądze urato- 
wane, 

12 maja 1945 r. zżęto zielone jesz- 
cze żyto i zaczęto kopać fuńdamenty 
w Dąbrowie Zduńskiej, 

18 września budynek był wykoń- 
czony — otwarto liceum. To było 
wydarzenie w okolicy, Symbol wol- 
ności. Symbol nowych czasów. „Na- 
uka to twoja broń przeciwko faszy- 
stom“, tak mówił w dniach walki 
dowódca, KPP.owiec Nauka ukaza- 
ła sie 9-letniemu chłopcu, jako no- 

, 


i dal- 


na 


wy, namacalny ośrodek wyższej wie- 
dzy w okolicy. Jako dzieło rewolucji, 
przedłużające poprzednią walkę i z 
nią nierozerwalnie związane, Chło- 
pak zresztą sam ganiał z „cegiełką". 


Liceum w Dąbrowie Zduńskiej czy- 
telnicy „Wsi“ dobrze znają, z czę. 
stych i od lat przysyłanych kore- 
spodencji młodego nauczyciela, Ma- 
riana Miniasa. Ostatnio wypowiadali 
się uczniowie maturalnej klasy, 
(Wieś nr 48, 50 r.). Cóż o nich można 
powiedzieć? ZMP-owcy (małorolni, ze 
spółdzielni produkcyjnych, średniacy) 
agronomowie - fachowcy. pogłębieni 
ideologicznie, oczytani, wielorako 
i intensywnie pracujący od lat w te- 
renie (świetlice, pomoc i płanowanie 
w zbiorowych pracach rolniczych). 
Jak pisała jedna z nich, Irena Pru- 
sińska: „Pójdziemy po maturze na 
pierwszą, awangardową linię — do 
spółdzielni, A jeśli do wsi starego 
jeszcze porządku — nasza wiedza 
i ideologia agronomów socjalizmu bę- 
dzie pomostem dla przyszłości", Trze- 
ba też powiedzieć i tak: Nie tylko 
Minias pisywał do „Wsi“, „Wieś“ 
kształtowała i przemieniała rewolu- 
cyjnie Miniasa (w rocznikach z czte- 
rech lat są na to wymowne doku- 
menty) a był on i jest nauczycielem 
o największym wpływie na młodzież. 


Wiechno ma 14 lat, ale od dawna 
już jest ZMP.owcem, najpierw wiej- 
skim, potem gimnazjalnym, Dzielna 
młodzież zetempowska z liceum Dą- 
browy Zduńskiej od lat działała w 
okolicy. W powieści Wiechny spoty- 
kamy się z nazwiskiem młodego Ry- 
busa Mieczysława, (czyżby) autora. 
artykułów. dopełniających we „Wsi“ 
(w r. 1948/9) dyskusję o „działa- 
czach-przedsiębiorcach* w Godziano- 
wie. Pewnie już skończył liceum, ten 
bardzo starszy kolega Wiechny, 

Rok temu, mając 138 lat zaczął 
Wiechno pisać powieść o życiu i 
przemianach na swojej wsi. Okupa- 
cja wsi Leśniczówka opisana jest z 
zadziwiającą siłą wyrazu. Jakby no- 
tował swe przeżycia i obserwacje 
mały Korczagin. Niezwykle też su- 
gestywny jest opis ruchu oporu i 
toczącej się walki klasowej z central. 
ną postacią młynarza „działacza 
przedsiębiorcy". 

W r. 1950 Wiechno zaczął chodzić 
pieszo do gimnazjum (mówiąc po 
staremu) do Dąbrowy - Zduńskiej, 
W jaką wszedł atmosferę — opisa- 
łem. Na co trafił w bibliotece szkol- 
nej? Na Majakowskiego i Broniew- 
skiego, Echa dyskusji o poezji z wio- 
sny ub. roku (w „Nowej Kulturze“) 


tu nie uszły uwadze nauczyciela. 
Piszesz, szkrabie, wiersze — masz 
Majakowskiego! A wczesną jesienią 


— masz Broniewskiego! 

Nie ma cudów. Życiorys Wiechny 
wyjaśnia możliwość wczesnego pisa- 
nia (oczywiście w granicach pierw- 
szych prób i zadatków pisarskich). 
Jest to życiorys rozpalonego żelaza 
w kuźni walki wyzwoleńczej ludu i 
proletariatu polskiego i hartującego 
się na stal pod młotem rewolucji. 


To nie patetyczna przenośnia, W 
rocznikach najmłodszych (14—20) 
obserwujemy wyraźnie to zjawisko. 
Ostatnie lata okupacji i nowe lata 
walki klasowej o utrwalenie zdoby- 
czy rewolucji i zbudowanie socjaliz- 
mu wypełniają decydująco u nich 
okres dziecięco - młodociany, Jak 
hartowała się u nas i hartuje stal 
na wsi? Czytelnikom „Wsi“ mówią 
o tym wyznania Kisieckiego, syna 
robotnika  folwarcznego z  fornal- 
skich „Ostróżan*, gdzie był sowchoz 
przodujący, w r. 1940, gdzie w latach 
44—47 padli od kuli klasowego wro- 
ga fornale PPR-owcy, mówią wy- 
znania J, Dziągą wygnanego z domu 
syna w Głuchowie, mówi historia 
walki o świetlicę Mikulskiego z Uni- 
na, mówią Bakuła; Udalski i wielu, 
wielu innych. 


Tain. gdzie trafiamy na budzący 
się talent tna jego możliwość) tam 
zawsze znejdzemy w okolicy zagęsz- 
czenie sił wiogich i sił rewolucji w 
ostrej walce, A w gminie Bąków 
nie od dziś zaczęła się zdecydowana 
ofensywa biedoty na silne tam pozy- 
cje kułackie, To jedno, a drugie: na 
życiorysie Wiechny widać jak rewalu- 
cja docierała w głąb kraju, jak fale 
jej napełnione różnorodnym. ładun- 
kiem wciąż omywają najskrytsze za- 
kątki, I jak ona nie tylko kształtuje 


najpełniej młodzież, . ale pobudza i 
przyśpiesza jej twórczy rozwój i 
udział. 


Życiorys Wiechny to jeden z do- 
wudów na to, że jest rewolucja. że w 
kulturze dziać się zaczyna również 
przez najmłodszych, skoro jest po- 
trzebna i nieodzowna, 

Trzynastoletni Wiechno i jego mi- 
ła, 13-letnia Krystyna, już wiedzieli 
k.m chcą być: on — dziennikarzem. 
ona — nąuczycielką. I wiedzieli — 
du kogo! 

Jan Aleksander Król. 


, Upłałs pocztowa ułszczóna ryczałtem. 


Warszawa, dn. 4. il. 1951 r. 


Mój dziad 
co siły 


sterał do cna 


pięćdziesiąt 
temu 
lat 


L. SOBIERAJSKI — List ze zjazdu pisarzy. 


na polu pańskim 


Płynęły, 
płynęły łzy 


łkał.., 


bo wstrzymywać ich 


Gięły się dłonie 
w pięści 


niesposób... 


przeciwko panom losu 


Mój ojciec 


ten już nie płakał 
bezsilnie 


Gniew rósł 
i pęczniał: 


aż wybuchnął w czynie. 


Dusili Sławojczyków 


z granatowymi się bili — 


„Międzynarodówkę”* 


Padli... 


śpiewał im na mogile 


Płakały oczy 
gięły się plecy 


Fo to 
by dziedzic 


ojciec mój 


w pięści kurczyły się palce 


jechał do Italii — 


chłopi 
kartofle z solą 


jadati... 


Po to 
aby Radziwiłł 


mógł zwiedzać Wiedeń 


ludzie w czworakach 


cierpieli 


Po to, 
aby Goerinza 


biedę... 


mógł gościć Śmigły — 
dziecku chłopskiemu, 


Rys. St. Motyl. Rysunek z gazetki 
świetlicowej grom. Kępa. 


Groszowski stał na ganku i przy- 
glądał się, jak Andrzej zaprzęga ko- 
nie do bryczki. Ogier rżał wesoło, 
skubiąc białymi zębami kark swej 
towarzyszki. 

Chłopiec otworzył bramę i zwró- 
cił się do młynarza: — Gospodarzu, 
chciałbym dzisiaj iść do Kotulskie- 
go, mam interes... Czy Feliks mógł- 
by jechać na stację zamiast mnie? 
Proszę was bar... 

Nie dokończył, bo młynarza jakby 
kto kolnął w tłusty tyłek ostrą igłą. 
Czerwony ze złości, trzęsąc się cały 


w przypływie nagiej pasji zeskoczył , 


z bryki, na którą się sadowił. An- 
drzej widział często młynarza w 
gniewie, ale takiego jak teraz jesz- 
cze go nie widział, Przeżegnał się 
w duchu. Młynarz już stał obok nie- 
go. 

— Coś powiedział? Mów coś po- 
wiedział! Nie chcesz jechać do Jac- 
kowic? Felka chcesz wysłać, intere- 
sem się wykręcasz? Smarkaczu, ja- 
kie ty możesz mieć interesy, co? W 
tejże chwili maszeruj na kozioł! Ja 
cię tu nauczę rozumu! Bo jak nie, 
to was na zbity łeb wyrzucę z mie- 
szkania! Za co ja ci żryć daję? 

Sapał gniewnie i pieniąc się szedł 
prosto na chłopca. 

— A ja wam mówię, że nie poja- 
de! Nie chcę i nie będę waszym pa- 

rob... 


miast książek — 
widły. 


RE CU O LY 


AK ZACZYNAJA NAJMŁODSI 


PAMIETNIK CHŁOPA 


I oto, 
oto po ciężkich lalach 


a 


W NUMERZE: 


T. ORLEWICZ — 
H. KIRCHNER — 


J. POGAN — Dziwny kutak. 


w 


znowu wesoło 


Cena 75 gr. 


E. NIZIURSKI — korespondent pomaga pisarzowi, 

W, DRYGAS — Po dekrecie. S. CIEŚLAK — bilans roku 1950. K. KOSZUTSKI, — K. SIMONOW — Wiersze. 

H. ŻABIKÓWNA — O opowiadaniach Dunarowskiego. 

R. KONICZEK — O książce Jules de la Madelaine. 
I. G. KAMIŃSKI — będzie świetlici. 

S. SKULSKI — Jadą wozy ze zbozem. 


R ZAWADA — Mac Arthur Europy 


Kraj walczącej Azji. 
O książce E. Bronte. 
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twardych robotą z 
ramionach ojca 


biją sztandary 


Prysło co stare, 


Budujemy 
Sześcioletni 
Plan, 

To nasz październik 
Świt 

mamy w dłoniach 
Czas 

mamy w dłoniach, 
Rewolucyjna awangarda 


budowniczych postępu 


Toczymy 
walkę 


I wszędzie 
wkoło. 


Pi 


i pokoju 


na wszystkich frontach 


Faszyzm 
powstaje 
znowu 
Trzeba go silniej 
niż bagnetem 
Trzeba go silniej 
niż sercem, 


Trzeba 
go w piersi 
uderzyć 
naszą pracą, 
wolą, 
rozumem. 
Trzeba 


go w piersi dźgnąć — 


silniej niż piorunem, 


Zatknęliśmy 
drzewca 


na wszystkich 


I walczymy 
każdej 
pory 
roku. 


polach 


STANISŁAW WIECHNO (14.10.1950 r. — Leśniczówka) 


CZERWONE MAKI 


(Fragment 


Znowu nie dokończył, bo roz- 
wścieczony młynarz uderzył go zwi- 
niętą pięścią w twarz. Chłopiec za- 
chwiał się, ale utrzymał równowagę. 
Jednocześnie poczuł na wargach coś 
słonego i ciepłego. Krew pociekła 
ciurkiem z rozbitego nosa. — Je- 
dziesz, czy nie? — wrzeszczał nad 
nim młynarz, 

— Nie, 

Młynarz ponownie próbował go 
uderzyć, ale Andrzej uchylił się w 
bok i rzucił się z płaczem na swego 
prześladowcę. Silnie zwiniętym ku- 
łakiem rąbnął prosto w tłustą twarz 
bogacza. QGroszowski zaklął wście- 
kle i cawycił chłopca za głowę. An- 
drzej kopnął go silnie w brzuch, ale 
młynarz już bił go po głowie olbrzy- 


mią jak bachen pięścią. Andrzej 
wreszcie upadł na ziemię, wprost 
pod nogi prześladowcy.  Młynarz 


rozwścieczony kopnął leżące ciała 
i splunął z obrzydzeniem. 


Naraz na ganek wypadła Złotowa. 
Widząc nieprzytomnie leżącego syna 
stanęła w miejscu i byłaby upadła, 
gdyby nie chwyciła się ręką ściany 
domu. Groszowski spostrzegł ją 
i krzyknął: 

— Co ty tu jeszcze porabiasz sta- 
ra? Wont mi z mojego domu! Cho- 
lera jasna, on śmiał mnie uderzyć! 
Szczeniak!., 

Młynarz miał rozciętą wargę. Ob- 
tarł krew wierzchem dłoni. Pobiesł 
do domu, chwycił jakąś rzecz Zło- 
towej i wyrzucił przez otwarte drzwi 
na podwórko. 

— Żeby mi tu wasza noga więcej 
nie postała!.. Zabieraj, stara, sy- 
nalka i won stąd! Już! 

Andrzej poruszył się na ziemi. 
Matka oprzytomniała. Zerwała chu- 
stę z głowy, umoczyła ją w wiadrze, 
co stało przy studni i otarła nią 
twarz syna. Chłopiec otworzył oczy. 

— Gdzie jest on, ten... ten... — 
Chciał poderwać się z ziemi, ale 
upadł. Krew znowu pociekła mu po 
brodzie, spływając na Świeżą, bie- 
lutką, wyprasowaną wczoraj koszu- 
de: 


powieści) 


— Synu, uspokój się — płakała 
Anna i ciągle obcierała mokrą szma- 
tą twarz Andrzeja, 


— Ja mu pokażę — charczał An- 
drzej wypluwając krew z ust — za- 
biję go!.. 

— Co wy tu jeszcze robicie? — 
krzyknęła ostro młynarzowa wycho- 
dząc na ganek. — Bo jak przyjdzie 
do was Kostek, to... 

— Milcz! — Andrzej poderwał się 
z ziemi — milcz, bo jak ci dam... 

— Synu, chodźmy stąd, chodźmy 
prędko — szarpała go matka za po- 
łę marynarki. — Chodźmy stąd, 
chodźmy, bo on cię zabije, 

Młynarzowa szybko zniknęła za 
drzwiami. 

Złotowa podniosła tłumok i wzię- 
ła Andrzeja za rękę. Wyrywał się, 
chciał iść bić Groszowskiego po jego 
tłustym pysku. Ałe Anna nie pu- 
szczała. Wyszli na drogę. Dwoje wy- 
siedleńców bez domu i rodziny... Kto 
ich przyjmie?.. U młynarza, cho- 
ciaż pracowali jak woły, mieli jed- 
nak kawałek dachu nad głową, kęs 
chleba i łyżkę gorącej strawy.. A 
teraz nie mają nic... 

— Boże, Boże.. — cichutko pła- 
kała Anna. Andrzej milczał Mat- 
ka trzymała mocno, kurczowo ści- 
skając jego rękę. 

. — Do sołtysa pójdziemy 
może on coś poradzi?... 

- Na wsi ludzie, jak to ludzie, cie- 
kawie pytali ich, co się stało? Pręd- 
ko rozeszło się po wsi, że młynarz 
wypędził Złotych. Machoń, kiedy 
dowiedział się o wypadku, krzy- 
czał: 

— Świnia! Świnia z młynarza! 
Tak człowiek nie robi! Dlatego, 
że chłopak nie chciał jeden raz je- 
chać na stację, to zaraz trzeba wy- 
ganiać go wraz z matką z domu? 
Świnia, powiadam! 

Sołtysa nie było w domu. Poje- 
chał z żoną na chrzciny. Anna 
zapłakała głośno — co teraz po- 
cznie? Ludzie litowali się nad nią. 
pocieszali „ale nikt nie poradził, co 


= < F- 
Dmi TĄ os 


synu, 


ma robić dalej. Nie jeden może 
przyjąłby ich do siebie, ale przecież 
u każdego już byli wysiedleńcy. — 


Gdzie wy się biedni podziejecie? 
— biadały gosposie. — Zima za 
pasem... 


— A może do has pójdziecie — 
odezwała się Maryniakowa. 

Wszyscy spojrzeli na nią. Mary- 
niakowie byli najbiedniejszymi we 
wsi i gospodarowali zaledwie na 
pół mordze ziemi. I oto teraz chcą 
sobie zwalić na barki nową biedę! 

Złotowa także wiedziała o bie- 
dzie Maryniaków i nie chcąc im 
jej  przysparzać odmówiła. Ale 
Maryniakowa uparła się: Zgi- 
niecie marnie — mówiła zima 
blisko. Już lepiej, jak zostaniecie 
u nas. Andrzej umie pracować — 
pójdą z moim starym do lasu i już... 


Już wy się nie martwcie! Z gło- 
du nie pomrzemy!... 
Andrzej wciąż milczał. Nie go- 


dził się, ani nie protestował. Sie- 
dział w kącie ponury, wbił wzrok 
w ziemię i milczał. Twarz spuch= 
ła mu od uderzeń, bolała go gło- 
wa. 

Anna przystała wreszcie na per- 
swazje Maryniakowej.  Otarła łzy 
i wyszli z izby Zaledwie uszli kil- 
ka kroków, gdy tuż za nimi roz- 
legł się tętent koni  Obejrzeli się. 
Jechał młynarz. Mijając ica uś- 
miechnął się zjadliwie de Andrze- 
ja. 

— Jak się pan czuje, panie bun- 
towniku? Nosek trochę nierówno 
zapuchł — może poprawić na rów= 
niej, co? 

Andrzej szarpnął się i schylił po 
kamień. Matka całą siłą wyrwała 
mu go z ręki. 


Groszowski śmiał się i pokpiwał 


jadąc tuż przy Andrzeju. Dopiero 
kiedy skręcili w podwórko Mary- 
niaków, podciął- konie, które z 


miejsca ruszyły cwałem. 

W bramie Andrzej odwrócił się 
i nienawistnym wzrokiem spojrzał 
za młynarzem. 

Ja ci pokażę! 
gniewnie przez zęby. 


wycedził 


Stanisław Wjiechno 
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(List ze zjazdu literatów do pisarzy „Wsi” 


Jerzy Putrament referat swój na 
Plenum Zarządu Głównego ZLP za- 
kończył słowami: „..wkroczylimy w 
groźny, węzłowy, decydujący okres 
historyczny Świat jest podzielony na 
obozy. Jeden obóz — w obronie 


Rys. Stefan Gierowski 


Jerzy Putrament 


przywilejów klasowych, w obronie 
prymatu państw imperialistycznych, 
nie umiejących rozwiązać własnych 
sprzeczności, nie mając do zaofiaro- 
wania ludzkości nic, poza powrotem 
do przeżytych form socjalnych i go- 
spodarczych — otwarcie szykuje się 
do wojny. 


Drugi obóz widząc jasno perspek- 
tywę swojej przyszłości, rozwiązu= 
jąc podstawowe trudności społeczne, 
usuwając od władzy klusy pasożyt- 
nicze, wcielając w życie zasadę rów- 
nouprawnienia narodów — głosi ko. 
nieczność utrzymania pokoju i o po- 
kój walczy”. 


Ta sytuacja historyczna winna 
uwrażliwić czujność naszych pisarzy, 
winna mabilizować ich do najwięk- 
szego twórczego wysiłku, z którego 
wyszłyby dzieła, „które pogłębiają 
wiadomość rewolucyjną naszej przo- 
dującej klasy robotniczej i mas pra- 
cujących, dzieła, które potrafią je 
porwać i zapalić do wykonania nie- 
zwykle ciężkich zadań przed nimi 
stojących.“ 


Zadania te to budowa socjalizmu, 
to wykonanie planu 6-letniego — 
podwalin dla tej budowy. I pióro pi- 
sarza musi służyć tej sprawie, bo jest 
to zarazem sprawa całego naszega 
dziedzictwa kulturalnego, sprawa 
obrony naszej godności ludzkiej, 
sprawa gwarancji naszego wzrostu. 
Przeciwko tej potrzebie i woli nasze- 
go życia, woli, którą dzielimy z naro- 
dami, dążącymi do socjalizmu — czai 
się imperializm. I dlatego tak ważny 
jest i decydujący nasz zdwojony wy- 
siłek w tym wszystkim, co wzmac- 
nia naszą siłę jako ogniwa obozu po- 
koju. 


Putrament zamknął swój referat 
hasłem — zobowiązaniem: „,...swoją 
ważną misję w dziele podniesienia 
świadomości polskich mas pracują- 
cych, swoją cząstkę w wykonaniu 
płanu 6-letniego, swoją cząsteczkę w 
wielkiej sprawie obrony pokoju — 
literaci polscy wypełnią.* O tym zo- 
bowiążaniu pragniemy dzisiaj mówić 
2 szerokim frontem współpracowni- 
ków „Wsi“, obejmującym pisarzy za- 
wodowych i korespondentów, działa- 
czy kulturalnych, młodzież ZMP-ow- 
ską — wszystkich tych, którzy swoim 
piórem i konkretnym działaniem słu- 
żą sprawie socjalistycznej przebudo- 
wy wsi, rozumieją, o co toczy się 
walka i wiedzą, w jakich historycz- 
nych warunkach ona się rozgrywa. 
Możemy na tym miejscu bez poczu- 
cia fałszywej dumy stwierdzić, że w 
pisarstwie Waszym, w ujmowaniu 
problematyki dzisiejszej wsi nie za- 
pominaliście nigdy o jednym, że wieś 
nasza jest terenem  najostrzejszej 
walki klasowej, że stała się ona 
ostatnim rezerwatem elementów ka- 
pitalistycznych, że wieś i małe mia- 
steczka naszego kraju to schronisko 
reakcyjnej kanalii, która wczołgała 
się tam, by w oparciu o kułactwo sq- 
szyć swój gnilny jad rozkładającego 
ie własnego organizmu. Na ten pro- 
'es nigdy za dużo Waszej czujności. 
Musicie wyczulić Wasze oko na 
wszystkie sprawy, jakie dzieją się w 


Pn a W a dd ink dodani 


W poprzednim numerze 


Stanisław Kisiecki — Ostróżany. 
Jan Czarny i A.F. Kirło Nowaczyk— 
Wiersze. Stanisław Nędza-Kubiniec 
— Pieśń o K. Napierskim. L. 
Gomolicki — Lokaut. L. Sobierajski 
zawierzył? B. 
program de- 


— Komu Reymont 

Mejłach — Literacki 
kabrystów. Agitacyjne pieśnie deka- 
brystów. L. Herdegen — O wier- 
szach A. Słuckiego. 
Literacki obrachunek z socjaldemo- 
kracją niemiecką. T. Orlewicz — 
I. G. Farben. E. Martuszewski — 
O scenariusz filmowy. St. Mędelski 
— O książce E. Malcewa. W. Pie- 
truczuk — „Krużylicha* W, Pano- 
wej. P. Chmura — Stawiamy pyta- 
nia. J. Stachoń — Dławienie kry- 
tyki. M. Wielgus — Durlik i kumo- 
terstwo. St, Klimek — sprawa Ko- 
mara. 


H. Bereza — 


polu Waszego widzenia, musicie u- 
mieć dostrzegać najmniejszą lukę, w 
którą wdziera się brudna łapa wro- 
ga klasowego, musicie umieć dema- 
skować go na każdym odcinku ży- 
cia wiejskiego. W ten sposób Wy, pi- 
sarze walczącej wsi; staniecie się 
najbliższymi towarzyszami chłop- 
skich mas, prących pod kierunkiem 
klasy robotniczej do przebudowy 
swego życia na ludzki, socjai- 
styczny ład. Do zadań Waszych na- 
leży tak organizować swoje pisar- 
stwo by z niego szła pomoc i siła dla 
drobno- i średniorolnych chiopów, by 
odczuli oni w Waszej prozie i wier- 
szach, w Waszych reportażach, na- 
wet w Waszych felietonach i notach 
wielkość i piękno toczącej się walki 
dła samej wsi, dla całego kraju, dla 
całej ludzkości, która obronę kultu- 
Ty wieków, co tyle krwi i ofiar kosz- 
towała, składa dzisiaj w ręce Wiel- 
kiego Obozu Pokoju, którego nasze 
społeczeństwo musi się stać godnym 
szermierzem To chyba jest najsłusz- 
niejsza dziś duma każdego uczciwe- 
go człowieka i tą dumą powinno 
dźwięczeć Wasze pisarstwo. Wielka 
radość, w którą Wasze pióro będzie 
trajiało, wymaga niesłychanego wy- 
siłku urtystycznego w każdym rodza- 
ju literackim, w jakim spróbujecie 
zamknąć swoje pisarskie doświad- 
czenia. JERZY PUTRAMENT RZU- 
CIŁ LITERATOM HASŁO WALKI 
O JAKOŚĆ I WALKI O CZYTELNI- 
KA. O czytelniku nie potrzeba Wam 
wspominać. Wiemy, że pisarstwo na- 
sze ma służyć wsi walczącej o spół- 
dzielczość produkcyjną, a więc o do- 
brobyt materialny i kulturę; ma stu- 
żyć wsi walczącej o postęp, a więc 
wsi, likwidującej u siebie resztki 
ciemnoty i zacofania, cuchnącego 
spadku po feudalno-kapitalistycz= 
nych czasach, wreszcie pisarstwo na- 
sze ma służyć wsi walczącej o pokój, 
a więc wsi, która potrafi dać wyraz 
miłości i szacunku dla towarzyszy 
wspólnej sprawy — bolszewików i 
narodów Związku Radzieckiego; kra- 
jów demokracji ludowej i walczącej 
klasie robotniczej krajów ciemiężo- 
nych przez kapitalizm. 

Porozmawiajmy o zagadnieniu ja- 
kości naszego pisarstwa. Wam nie 
potrzeba mówić o metodzie realizmu 
socjalistycznego, ponieważ Wasze do- 
świadczenia bezpośrednio wyrastają 
z walki klasowej o nową, socjali- 
styczną wieś. Żyjecie i działacie w 
„terenie“, w swoje pisarstwo wnosi- 
cie to, czym ten „teren żyje”. To jest 
wasza legitymacja na realizm socja- 
listyczny. Na jego pozycjach jesteście 
od dawna. Można jednak mówić o 
usprawnieniu Waszego warsztatu, 
można jednak mówić o pogłębieniu 
Waszej świadomości socjalistycznej, 
która klasowo przenikliwiej i lepiej 
artystycznie pozwoli Wam kształto- 
wać dokonujące się na wsi procesy. 
Musicie zdać sobie sprawę z funkcji 
swojego pisarstwa, z wielkiej siły 
jego oddziaływania, gdy włożycie w 
nie całą swoją pasję, gdy będziecie 
wiedzieli, co ono ma oznaczać w to- 
czącej się walce o socjalizm. Putra- 
ment na zjeździe mówił i my Wam 
przekazujemy jego słowa: „Siła, spe- 
cyfika artystyczna, polega właśnie 
na tym, aby nie nagą formułą poli- 
tyczną, nie doczepionym politycznym 
komentarzem, ale logiką obrazu, po- 
staci, rozwoju konfliktów przekazy- 
wać odbiorcy słuszną treść politycz- 
mą. Obraz artystyczny dłużej i głę- 
biej zapada w świadomość ludzką 
niż najczęściej wspominane slogany. 
Nie przypadkiem nazwał Stalin pi- 
sarzy „inżynierami dusz ludzkich“. 
Obraz artystyczny nie tylko trwalej 
i głębiej kształtuje świadomość od 
wszelkich innych form oddziaływa- 
nia, ale i rozgrzewa ją, zapala, pory- 
wa.“ 

Powiecie, że to są wymagania, któ- 
re można stawiać wyrobionym, za- 
wodowym literatom. Ale to niepraw~- 
da. Można je stawiać pisarzom, któ- 
rzy próbują swych sił w reportażu 
czy nawet w mniejszych formach li- 
terackich jak felieton, list, czy no- 
tatka. Ale wtedy, gdy ten pisarz ma 
świadomość, że jego najdrobniejsza 
próba wypływa z potrzeby służby 
społecznej, gdy chce nią oddziaływać 
na swoje środowisko, gdy chce je 
przekształcać, brać czynny udział w 
jego walce, to wtedy nawet w felie- 
tonie czy nocie, można i należy po- 
każać konkretny obraz, określony 
konflikt, zdefiniowanych klasowo lu- 
dzi. I Wy macie na to warunki, tyl- 
ko piszcie z dobrze zaobserwowanego 
materiału, umiejcie to organizować 
przy pomocy tych wyznaczników, 
według których ustawia go dialekty- 
ka procesów klasowego jeszcze spo- 
łeczeństwa, a które wstępuje na dro- 
gę socjalizmu. Gdy będziecie trzyma- 
li się tych zasad, to Wasze pisarstwo 
będzie znajdowało coraz udatniejszy 
wyraz artystyczny. Jesteście o tyle 
w lepszym położeniu od pisarzy za- 
wodowych, pochodzących przeważnie 
ze środowiska inteligencko - miesz- 
czańskiego, że Wy  wychodzicie 
wprost z mas chłopskich i robotni- 
czych, że te masy są Wam bliskie 
uczuciowo i poznawczo, bo jesteście 
wśród nich. 

„Dlatego nie będzie czczą prze- 
chwałką* — jeśli i do Was zaadresu- 
jemy słowa Jerzego Putramenta, se- 
kretarza Generalnego ZLP — „że 
swoją ważną misję w dziele podnie- 
sienia świadomości polskich mas 
pracujących swoją cząstkę w dziele 
planu 6-letniego, swoją cząsteczkę 
w wielkiej sprawie obrony pokoju“ 
— pisarze „Wsi“ w całym swoim wy- 
mienionym na początku zestawie — 
wypełnia z pożytkiem dla swoich 
czytelników i literatury. 

LEONARD SOBIERAJSKI 


* jednocześnie "tym większa 


WIE Ś 


EDMUND NMZIURSKI 


I. 


statnim Plenum Zarządu 

Głównego ZLP Jerzy Putra- 
ment wskazał, że głównym zada- 
niem literatów w bieżącej chwili 
jest dopomożenie swą twórczością 
polskim masom pracującym z kla- 
są robotniczą na czele w wykona- 
niu planu sześcioletniego i że „w 
tym celu należy bliżej zapoznać się 
z problematyką ich życia i pracy, 
z nimi samymi, z ich wymagania- 
mi od literatury". 

Niewątpliwie zasadniczym  spo- 
sobem powiązania pisarza 2 zau 
gadnieniami życia i pracy robotni- 
ka i chłopa jest osobiste zetknięcie 
się z nimi, jest pobyt literata w te- 
renie w fabrykach i wsiach, bezpo- 
średnie zapoznanie się z „rzeczywi- 
stością szczegółową”, z konkretny- 
mi sprawami mas pracujących w 
ich pracy i walce. 

Tu jest podstawa pracy literata. 
To między innymi pozwoli powie- 
ściopisarzowi stworzyć pozytywne- 
go bohatera w typowych konflik- 
tach i sytuacjach przy zachowaniu 
ich pełnej „konkretności i indywi- 
dualizacji w czasie i przestrzeni* a 
poecie przezwyciężyć ogólnikowość 
i deklaratywność, która w swej 
istocie wynika właśnie z niedosta- 
tecznej znąjomości naszej rzeczy- 
wistości w jej szczegółach. 

Obok osobistego zetknięcia z te- 
renem nasi literaci dysponują dziś 
jeszcze jedną potężną a wciąż jesz- 
cze niedocenianą pomocą w swej 
pracy. Pomocą tą są korespondencje 
terenowe, są setki krytycznych u- 
wag, faktów, zdarzeń, ocen z róż- 
nych stron naszego kraju zamiesz- 
czańych na łamach dzienników przeż 
„sumienie* mas pracujących — ko- 
respondentów robotniczych i chłop- 
skich. 

Na czym polega znaczenie za- 
mieszczanych w dziennikach kore- 
spondencji i opartych na materiale 
terenowym artykułów dla pisarza? 
Polega ono po pierwsze na tym, że 
korespondencje terenowe rozsze- 
rzają ogromnie krąg doświadczeń 
terenowych pisarza, mnożą nieja- 
ko i potęgują jego wiedzę o tere- 
nie. Pozwalają mu uchwycić to co 


W referacie wygłoszonym na o- 


typowe, pozwalają skorygować i. u=, 


zupełnić pod tym względem własne 
doświadczenia. Każdy utwór litera- 
cki jest zawsze sumą i syntezą wy- 


branych doświadczeń pisarza. Im 
więcej tych doświadczeń, tym 
większa gwarancja poprawności 


wyboru i uchwycenia typowości, a 
możli- 
wość konkretyzowania i indywidua- 
lizowania wydarzeń i postaci. 
Pisarz przebywający w terenie w 
jednym jedynym zakładzie narażo- 
ny jest zawsze na błędy autentyz- 
mu, zacieśniania kręgu widzenia i 
perspektyw, a także koniec koń- 
cem na „technologizm*, który wy- 


i 


wa. Eudt 


iknął Putrament m. inn. Mivrosła- 
wowi Kowalewskiemu. Oto odwrot- 
na strona zagadnienia pisarza 
przebywającego w terenie. Chodzi 
o to, by pobyt w danym miejscu 
nie spowodował zasklepienia. Nie 
jest przypadkiem, że pisarz bodaj 
najściślej związany i obeznany ze 
swoim „terenem* jak Kowalewski 
— który jeszcze w czasie okupacji 
pracował w cukrowni jako robot- 
nik, od 1946 r. był „zmianowym“ w 
cukrowni Ząbkowice pod Wrocła- 
wiem, a potem głównym chemikiem 
zakładu — najwięcej grzeszy „tech- 
nologizmem*, tj. zbytnim zacieśnie- 
niem kręgu widzenia autora (do 
technicznego procesu produkcji), 
ze szkodą dla pogłębienia klasowe- 
go i psychologicznego bohaterów 
książki. Pewne niebezpieczne zwę- 
żenie spojrzenia do wewnętrznych 
spraw kopalni znajdujemy także 
w „Węglu* Ścibora-Rylskiego, któ- 
ry swą powieść opierał również na 


osobistych doświadczeniach i do- 
kładnej znajomości terenu. 
Zbytnie zacieśnienie kręgu wi- 


dzenia do danego zakładu, lub je- 
szcze gorzej do samego techniczne- 
go procesu produkcji jest więc dru- 
gą błędną krańcowością zagrażają- 
cą, podobnie jak — ogólnikowość, 
naszej nowej literaturze w jej wie- 
ku dojrzewania. 
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KAZIMIERZ KOSZUTSKI 


JESZCZE NOC... 


Na polach obszarnika z Palermo zabity został 


bezrobotny, 


który zbierał kłosy na ściernisku (z prasy). 


Dziś męża jej na obszarniczym polu zabili. 
Jedno serce dwu kul nie pomieści — 


I na cóż się zdało w górach Emilii 


leśną roztrwonić młodość? 


W ojczystej ziemi, 


wciąż jeszcze nie w ojczyźnie, 


sen o pracy i sen o chlebie 


jak kamień w wodę. 


Szło za nim krok w krok, jak wyzwisko: 


bolszewik — 


Znów tłusty bankier, ksiądz i żandarm, 
kupiec, fabrykant i obszarnik 
wrócili do swych praw i posad. 


I komunista pracy żadnej 


nie znajdzie w wilczej ich owczarni, 
jeżeli nie chce psem pozostać. 


A na obszarniczym, na księżym, na pańskim 
przelotne ptaki i myszy polne się karmią 
rozsypanym w polu ziarnem, 

lecz jak łańcuchowy pies, jak jastrząb, 

oczy najemnego wartownika patrzą... 


I ten, który się przed głodem nie ugiął, 
rękami zatrzepotał, jak ptak, 
na ryżym Ściernisku uklęknął 
i do piersi rozdartej przytulił 
jak sztandar, skrwawioną ziemską kulę, 


zaciśnięty w pięściach kłos. 


Niebo szczerzy wilcze kły gwiazd, 
wiatr w dzwon obłoków bije na alarm. 
W płucach powietrze, jak rozpalony głaz, 


a eczy — 


oczyma gasnącymi te stogi podpalić, 
niech wybuchnie z nich kłosów płomień! 
Niech trzaskają ostre ziarna iskier! 


Jakim słowem wdowę po zamordowanym wesprzeć, 
słowem, które od zwątpienia ocali? 
Nie poddawaj się, żono komunisty! 


Tej nocy jeszcze 


dziesięciu górników z Valdarno wstąpiło 
do Komunistycznej Partii Włoch, 
aby po poległym zapełnić w szeregach wyłom. 


Kazimierz Koszutski 


Tamm 


"więc łożysko rzeki 


KORESPONDENT POMAGA PIS 


Na prawie a nawet obowiązku 
niekrępowania się ramami auten- 
tyzmu, czerpania tworzywa z róż- 
nych zdarzeń w różnych miej- 
scach, tworzenia z peszczególnych 
elementów rzeczywistości nowego, 
własnego obrazu, będącego syntezą 
wyselekcjonowanych doświadczeń, 
polega właśnie różnica między po- 
wieściopisarzem a reportażystą, W 
zdobyciu tej „jednoczesnej wiedzy“ 
o naszej rzeczywistości w różnych 
terenach i sytuacjach nieocenione 
usługi odda między innymi kore- 
spondent terenowy gazety — ów 
wszędobylski „notatnik pisarza“, 
jego „oko i ucho“ w setkach spraw 
w setkach miejsc. 
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Użytkowe znaczenie koresponden- 
cji terenowych i opartych na tere- 
nowych wiadomościach artykułów 
dla warsztatu pisarza oczywiście na 
tym się nie wyczerpuje. Niekiedy 
stają się one wprost konspektami 
powieści, nowel, dramatów, kome- 
dii. Zaznaczmy — nie tematami ale 
konspektami. Takim  konspektem 
dla Janusza Warmińskiego autora 
sztuki „Zwycięstwo“ stał się tere- 
nowy artykuł w „Głosie Wybrze- 
ża“, opowiadający o walce klasowej 
przy powstawaniu spółdzielni pro- 
dukcyjnej w pewnej wsi pomor- 
skiej. 

Takim typowym problemem ko- 
respondencji ujętej w literackie 
formy jest opowiadanie Kuśmirka 
w I numerze „Twórczości'... 


A oto relacja chłopskiego kore- 
spondenta „Trybuny Ludu“ Wojt- 
kowskiego — pasjonujący konspekt 
powieści lub filmu. 

Nad rzeką Prosną w Grabowie, 
pow. Kępno stoi młyn bogacza Se- 
rafińskiego, właściciela około 100 
mórg ziemi. Szyld na młynie głosi: 
„Młyn parowy w Grabowie“, ale 
mimo, że młyn jest rzeczywiście 
parowy, młynarz dochodzi do wnio- 
sku, że napęd wodny jest tańszy i 
przestawia się „na wodę“. Zawala 
kamieniami i 
cementem, by „spiętrzyć wodę i 
własne dochody“. Ale sprawa ma 
i drugą stronę. Na skutek tamy w 
mokrych porach roku rzeka zalewa 
cały obszar poniżej młyna, t.j. oko- 
ło 900 ha łąk i pól biedniackich, ni- 
szczy rok rocznie zasiewy i paszę. 
Biedota buntuje się przeciw tej pla- 
dze. Jeszcze za sanacji pod prze- 
wodnictwem miejscowych KPP-ow- 
ców walczy jak może z kułakiem, 
rozrzuca kamienie na rzece, kopie 
kanały, żeby woda spływała. Zda- 
rza się, że ponad stu chłopa siedzi 
za to w kryminale.. Tak było 
przed wojną? A  dziś?.. Niest2 
ty, tu zaczyna się problem hanieb- 
nej funkcji biurokracji w walce 
klasowej, funkcji stępiania ostrza 
władzy ludowej wymierzonego prze- 
ciwko wyzyskiwaczom i gnębicie- 
lom. Od roku 1945 rok w rok 
pada od zgniłej paszy po osiemdzie- 
siąt sztuk  biedniackiego bydła. 
Przez pięć lat napróżno kołatali 
chłopi ze Skrzynek i innych gro- 
mad do różnych urzędów, domaga- 
jąc się zlikwidowania tamy i u- 
zdrowienia sytuacji. Nareszcie (co 
prawda dopiero w 1950 roku) o- 
statnia instancja, Wydział Me- 
lioracyjny Ministerstwa Rolnictwa 
zadecydował wybudowanie ru- 
chomej tamy. Minęło jednak kil- 
ka miesięcy a sprawa nie ruszyła 
z miejsca. W końcu ulegając pro- 
śbom biedoty, starosta wieluński, 
na podstawie specjalnych pełnomo- 
cnictw udzielił im zezwolenia na 
rozwalenie tamy. Chłopi tamę „w 
mig“ roznieśli.. Niestety, walka nie 
tylko nie skończyła się ale przy- 
brała na sile. Rozwścieczony kułak 
unieruchomił młyn, zwalając winę 
na chłopów ze Skrzynek. Ludzie z 
Grabowa (pow. Kępno) leżącego po. 
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wyżej tamy, muszą wozić zboże 6 
kilka kilometrów dalej, do innego 
młyna. 

W ten sposób sprytny kułak po- 
kłócił chłopów z Grabowa z chło- 
pami ze Skrzynek i innych gromad 
leżących poniżej tamy. Udało mu 
się zwekslować walkę na tory „po- 
zaklasowe“. Udało mu się dzięki 
obojętności organizacji partyjnych 
obu zainteresowanych powiatów i 
biurokratycznemu bezwładowi za- 
rządu miejskiego osady Grabów, 
który nie tylko nie potrafił ale na- 
wet nie próbował zmusić kułaka 
Serafińskiego do uruchomienia mły- 
na za pomocą pary, a w razie jego 
oporu interweniować w ZSCh o 
przejęcie młyna i puszczenie go w 
ruch przez „Samopomoc“, 


Ileż w tym autentycznym zdarze- 
niu opowiedzianym przez korespon- 
denta problemów, jakie napięcie 
walki klasowej! Brakuje tylko jed- 
nostkowego pozytywnego bohatera 
— niech nim będzie sam korespon- 
dent. Jeśli dziś biedota ze Skrzy- 
nek i Grabowa wygrała walkę z 
bogaczem wielka w tym zasługa 
korespondenta. 
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Przejdźmy wreszcie do trzeciej, 
bardzo ważnej funkcji użytkowej 
korespondencji terenowych w war- 
sztacie literata. 


Edmund Osmańczyk w posłowiu 
do swych „Tematów do powieści“ 
w I Nr „Twórczości* zaczerpnię- 
tych z autentycznych wydarzeń pi- 
sze: „zaczynam się zastanawiać, 
czy postępują naprawdę słusznie 
ci powieściopisarze, którzy męczą 
się intuicyjnym tworzeniem postaci 
i wymyślaniem bardzo skompliko- 
wanej literacko fabuły, jeśli tak 
łatwo można napotkać prawdziwych 
bohaterów prawdziwych dramatów 
współczesności, w której żyjemy..." 


W słowach tych czai się pół 
drwiący uśmiech wytrawnego pu- 
blicysty na widok wysiłków powie- 
ściopisarzy. „Gdybym był powie- 
ściopisarzem, to ja bym wam po- 
kazał“, chwali się Osmańczyk i 
wytrząsa z rękawa swego publicy- 
stycznego habitu jak z rogu obfito- 
ści, gotowe szkice powieści — 
wszystko z autentycznych wypad- 
ków. Ale nie dajmy się zwieść ilu- 
zjoniście. Sztuka polega nie na tym, 
żeby napotkać temat Sztuka pole- 
ga na umiejętności widzenia. Na- 
potkać zawsze można temat, ale 
poprawnie zobaczyć? To jest cały 
problem literata w terenie, Zoba- 
czyć sprawy i ludzi we właści- 
wych proporcjach, zobaczyć węzły 
problemów.. Do tego trzeba mieć 
właśnie oczy Osmańczyka albo... 
korespondenta terenowego. Biuro- 
kraci też „siedzą* w terenie, ale co 
z tego, kiedy są ślepi. Niejeden z 
nich, co się niestety zdarza, zajmu- 
je kierownicze stanowisko, teore- 
iycznie ma nawet szersze możliwo- 
ści obserwacji, a jednak nie widzi 
nic, co więcej, nie znosi, żeby ktoś 
inny widział.. Biada  literatowi, 
który za swojego „cicerone* w tere- 
nie weźmie w dobrej wierze takie- 
go dławiciela krytyki jak np. pe- 
wien dyrektor Stoczni Jachtowej w 
Gdańsku, czy „dzierżymordę-terro- 
ryste“ jak dyrektor Komar z PGR 
Nowa Cerkiew lub klikę kumoter- 
ską Durlika z Pogorzałych. 


Również uważaliby za osobistą 
zniewagę sekretarz komitetu gmin- 
nego Dołgan i burmistrz z Grabo- 
wa Skrobański — statyści z nasze- 
go filmu p.t. „Młyn nad Prosną“, 
który w konspekcie przedstawili- 
śmy powyżej, gdyby im zarzucić, 
że nie widzą głównych punktów w 
topografii klasowej swojego tere- 
nu: młynarza-bogacza i walczących 
z nim od lat biedniaków ze Skrzy= 
nek. 


A jednak nie od tych statystów 
zdobędą nasi literaci materiał do 
powieści, nie od nich będą się u- 
czyć poprawnego widzenia rzeczy- 
wistości klasowej. Będą się uczyć 
natomiast od takich koresponden-= 
tów, jak Wojtkowski z Grabowa. 


Problem literata w terenie, w fa- 
bryce i na wsi, to problem widze- 
nia jak korespondent, to ustawicz- 
na walka o należytą ostrość spoj- 
rzenia, o właściwe wartościowanie 
zagadnień, o oczyszczanie pola wi- 
dzenia z mgieł zawieszanych przez 
biurokratów. Tego widzenia uczy= 
my się od korespondenta chłopa i 
robotnika, uczymy się z artykułu 
terenowego w gazecie. Każda do- 
bra korespondencja jest bowiem 
dla literata nie migawkowym zdję= 
ciem ułamka rzeczywistości, lecz 
obrazem załamanym już w świado- 
mości klasowej korespondenta i 
wyselekcjonowanym. Jest tam już 
z reguły ocena rzeczywistości z 
punktu widzenia partyjnego, jest 
owa socrealistyczna tendencyjność, 
na którą kładł nacisk. Putrament. 


Każda korespondencja i każdy 
dobry artykuł terenowy w gazecie, 
to lekcja odcyfrowywania w kon- 
kretnej rzeczywistości walki i za- 
dań, na które wskazuje Partia. Tu 
poznajemy nie tylko fakty, ale i 
sposób widzenia ich przez świado- ` 
mego klasowo robotnika i chłopa 
i to jest najcenniejsze z tego, co 
korespondencje w gazetach dają 
codziennie pisarzowi. 


Edmund Niziurski 
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izyta w Powiato- * 


wej Radzie Naro- 

dowej zaczęła się 

od  nieprzewidzia- 

nych trudności. Se- 

kretarz prezydium 
PRN, zamknięty na cztery spusty w 
gabinecie, konferował z komisją zdro- 
wia i nie przyjmował w tym dniu 
żadnych interesantów, Według opinii 
wożnego konferencja miała się prze- 
ciągnąć do wieczora. Przewodniczą- 
cy prezydium wyjechał podobno do 
Łodzi, gdzie miał pozostać przez ca- 
łą dobę, Nie było więc jakiejkolwiek 
nadziei, że go dzisiaj ujrzę. Wyklu- 
czałem również możliwość zetknię- 
cia się z jego zastępcą, który od 


O 


— A czy byłoby niedyskrecją — 
rzekłem — zapoznać się z jej za- 
wartością, 

Okazało się, że można. W poszu- 
kiwaniu kierownika, który klucz od 
biurka trzymał w kieszeni, a wyszedł 
gdzieś przed godziną „tylko na je- 
den moment“, rozpoczęto mnie prze- 
rzucać z referatu do referatu. z wy- 
działu do wydziału, z piętra na pię- 
tro. Przy tej sposobności przypo- 
mniała mi się przedwojenna anegdo- 
tka o pewnym burmistrzu, który wy- 
niósł się po cichu z magistratu na 
piwo, unosząc w kieszeni klucz od 
ubikacji. 

Zobaczyłem wreszcie pierwszą skar- 
gę wniesioną do teczki kierownika 


Remont szkoły. 


kilku dni wizytował teren. Niemniej 


jednak obywatel woźny radził mi 
rozgościć się wygodnie w zaciszu ga- 
binetu prezydium i czekać z upo- 
rem wzorowego petenta dopóty, do- 
póki ktoś z Rady wzruszony moją 
cierpliwością nie raczy  litościwie 
odgadnąć celu mego przyjazdu. 

Kłopotliwą sytuację  rozstrzygnęły 
nieprzewidziane okoliczności, Bo oto 
w wożnym obudziła się w pewnej 
chwili czujność. Bądź co bądź w ga- 
binecie prezydium obcy osobnik? 
Może to ktoś z województwa na in- 
spekcji? Więc zapytał niby od nie- 
chcenia: . 

— A obywatel skąd—to przybywa? 

— Z Łodzi — odparłem. 

— A delegacyjka jest? Bo to wie- 
cie obywatelu, teraz jest czujność 
Kkiasowa... — dodał usprawiedliwia- 
jaco. 

Pragnąc rozwiać jego podejrzenia 
przedłożyłem mu swoją legitymację 
prasową. Wożny zrobił wielkie oczy 
i od tego momentu wypadki poto- 
czyły się z zadziwiającą szybkością, 
Niemal w jednej chwili zjawili się 
i przewodniczący prezydium PRN, 
który przed kilku minutami przeby- 
wał rzekomo w oddalonej stąd o kil. 
kadziesiąt kilometrów Łodzi, i sekre- 
tarz, nie przyjmujący dziś intere- 
santów. Pierwszy strząsał ze spodni 
niewidzialne pyłki kurzu, drugi 
zdmuchiwał z klap marynarki popiół 
papierosa. Obaj byli niezmiernie za- 
skoczeni moim nagłym najściem. Ale 
kiedy wyjaśniłem im cel przyjazdu, 
twarze oblekli w wyraz szczęścia, 
jakiego doznają ludzie, gdy mogą 
dosiąść swego konika, 

Uchwałę Rządu i Rady Państwa 
w sprawie skarg zażaleń, interwen. 
cji oraz krytyki prasowej znają na 
wylot. Obaj rozumieją jej doniosłość 
i chcieliby realizować ją w całej peł- 
ni. Cóż, kiedy u nich żadnych skarg 
nie ma. Nie ma skarg, nie ma za- 
żaleń. nie ma listów z interwencja- 
mi, Nawet im się to trochę dziwne 
wydaje, że ludzie nie odczuwają żąd- 
nych braków, Czyżbyśmy tak dobrze 
pracowali? 

Podobno w innych powiatach, sy- 
tuacja przedstawia się gorzej. Do- 
szły już do nich słuchy, że niektóre 
Powiatowe Rady Narodowe puchną 
od skarg i petycji robotników i chło- 
pów. Nawet musiano powołać spe- 
cjalne referaty, które od rana do 
nocy rozpatrują i interweniują. Ale 
u nich w powiecie jest na odwrót. Nie 
ma potrzeb, więc będzie można pla- 
nowo inwestować, planowo „nasy- 


Fot. T. Szewera 


wydziału ogólnego, nie licząc trzech 
wycinków prasowych, z których dwa 
wynosiły pod niebiosa gromady Za- 
górzyce i Górę Bałdrzychowską za 
wykonanie planu skupu zboża, trze- 
ci zaś w oględny dość sposób kry- 
tykował działalność miejscowej ko- 
misji zdrowia. 

Sekretarz prezydium przystąpił do 
odczytania mi dwóch pierwszych wy- 
cinków. Uszanowałem jego wymowę, 
rozumiejąc, że były one najważniej- 
szym wydarzeniem w jego życiu, ca- 
łą jego reputacją, jego chwałą. Na- 
tomiast wycinek z „Głosu Robotni- 
czego“ określił jako kalumnię złą 
i niesprawiedliwą, zniekształcającą 
rzeczywistość, A poza tym nie moż- 
na nikomu dogodzić. Jak więcej uwa- 
gi komisja zdrowia poświęci stano- 


„wi sanitarnemmu miasta, to zaraz od- 
„zywa się w prasie spec od powszech- 


nych zakładów lecznictwa pracowni- 
czego, że tak ważne zagadnienie by- 
towe nie znajduje w pracy komisji 
dostatecznego odzwierciedlenia. Tym- 
czasem komisja robi się coraz bar- 
dziej podobna do krótkiej kołdry — 
jak w jedną stronę podciągniesz, za- 
raz z drugiej coś wystaje nieokry- 
te. 

Nic więc dziwnego, że biorąc pod 
uwagę te wszystkie trudności, sekre- 
tarz prezydium protestuje i skarży 
się na skargę o rzekomo złej pracy 
komisji, której on tyle poświęca 
czasu, Ale na szczęście komisja zdro- 
wia jest już na tropie autora noty. 
W sprawie tej wysłano nawet zaża- 
lenie do Wojewódzkiej Rady Naro- 
dowej. Jednym słowem skarga na 
skargę. 

— A czy Gminne Rady Narodowe 
— spytałem — realizują w terenie 
uchwałv Rządu i Rady Ministrów? 

Sekretarz rozłożył bezradnie ra- 
miona. 

To samo pytanie. postawione w ga- 
binecie sekretarza prezydium, powtó- 
rzyłem za chwilę w Komitecie Po- 
wiatowym PZPR, Tow. Raźniewska 
spojrzała na mnie z ukosa. A wy my- 
ślicie, że nie? Dlaczego? Przecież 
uchwała jest tylko usankcjonowaniem 
rzeczywistości. To rzeczywistość po- 
wołuje do życia dekrety, a nie od- 
wrotnie. Aby spotkać się oko w oko 
z poszukiwaną przez Was problema- 
tyką, wystarczy udać się do pierwszej 
lepszej gminy, na ślepo, bez żadnego 
„typowania“, 
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Wybrałem więc gminę Tkaczew, 
była najbliżej, Zatrzymałem się w 
pierwszej wsi Solcy, opodal budyn- 


Na polu bogacza 


cać" teren urządzeniami gospodar- 
czymi i społecznymi, bez żadnych 
wyskoków, ekstrawagancji. Nie ma 
skarg, więc uniknięto przerostów per- 
sonalnych. bo cały referat mieści się 
w cienkiej teczce zamkniętej na klucz 
w biurku kierownika wydziału ogól- 
nego. 


Fot. T. Szewera 


ku szkolnego, aby- pytać o dal- 
szą drogę. W mig otoczyła nas 
dzieciarnia zawsze skora do figli i 
psot. 

— Pewnie przyjechał pan zobaczyć 
nasz nowy budynek szkolny? — upe- 
wniał się jeden z chłopców. 

— Budujecie szkołę? — spytałem. 
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— Nie, remontujemy,,, 
Wprowadzono mnie do wnętrza 
piętrowego budynku, graniczącego 
bezpośrednio z ogrodem szkolnym. 
Był to obszerny, murowany dom, 
o pięciu widnych izbach. W budyn- 
ku uwijali się murarze i cieśle. Za- 
kładano nowe okna, reperowano po- 
dłogi. tynkowano ściany. Kiedy oka- 
załem zdziwienie, że dopiero teraz, 
w zimie, pomyślano o remoncie bu- 
dynku szkolnego jeden z pracują- 
cych tu chłopów odparł z przekąsem: 
— Wam to się może zdaje dziwne, 
a myśmy tu całą wojnę stoczyli o ten 
budynek. Za łby się wodzilim z ku- 
łakami, To nie było takie proste... 
I rzeczywiście sprawa szkoły w 
Solcy była najpoważniejszą bolączką 
gromady i okolicznych wiosek. Bu- 
dynek szkolny niby był. ale dwie 
izby nie mogły w żaden sposób po- 
mieścić 120 dzieci, uczęszczających 
do siedmiu klas. Nauka więc odby- 
wała się na dwie zmiany: przedpo- 
łudniem i popołudniu, nieraz do póź- 


nych godzin wieczornych. Natrafiano 


przy tym na olbrzymie trudności, bo 
Solca nie jest zelektryfikowana. Te- 
raz, w okresie zimy, trzeba było sta- 
rać się o naftę, o lampy. A do tego 
dziatwa dochodziła niejednokrotnie 
z odległej o kiłka kilometrów wsi. 
Brnęły więc wieczorami po błocie 
i słocie do domów, a już w bardzo 
deszczowe lub śnieżne dni, wcale do 
szkoły nie przychodziły, 

Ostatnio sprawa uruchomienia 
szkoły w odpowiedniejszym do tego 
celu budynku stanęła na porządku 
dziennym Gminnej Rady Narodowej 
w Tkaczewie. Wnieśli ją przedsta- 
wiciele komitetu rodzicielskiego chło- 
pi małorolni Kołodziej i Krupiński 
oraz nauczyciel Stanisław Michalski. 

Wniosek przedłożony Gminnej Ra- 
dzie brzmiał: 

„Na terenie gromady Solca znaj- 
duje się 5-cio izbowy. niezamieszka- 
ły przez nikogo budynek, a należą- 
cy do ob. Zawady. Mieszkańcy gro- 
mady proponują, by budynek ten zo- 
stał odnajęty dla potrzeb szkoły, 
tym bardziej, że ob. Zawada, miej- 
scowy bogacz. posiada w tej samej 
wsi obszerne zabudowania gospodar- 
kie. Nie korzysta natomiast z bu. 
dynku, w którym szkoła mogłaby 
znaleźć wygodne pomieszczenie". 

Gminna Rada Narodowa zarządzi- 
ła w Solcy zebranie koła rodziciel- 
skiego oraz zainteresowanych spra- 


wą szkoły rodziców dzieci na które 
zaproszono także kułaka Zawadę, 


Wnosząc swoją petycję do Rady 
żaden z mało. i średniorolnych nie 
przypuszczał, że sprawa budynku 
szkolnego odkryje prawdziwe oblicze 
bogacza Zawady. Bo Zawada cieszył 
się wśród mieszkańców wsi opinią 
„dobrego kułaka“. Czytał mszalik 
jak jaki ksiądz i chodził regularnie 
na wszystkie nabożeństwa. Dobrą opi- 
nią cieszył się również Jagodziński. 
Gdy trzeba było — oddawali obaj 
swoje konie w pomoc sąsiedzką, gdy 
już inaczej nie szło — wieźli zboże 
do gminnej spółdzielni. A po refor- 
mie walutowej tak się zapłakiwali, 
tak tłukli głowami o matkę-ziemię, 
że co litościwsi, a mało uświadomie- 
ni chłopi. pobiegli im pożyczać no- 
wych pieniędzy. I chociaż w dwa 
tygodnie później Zawada wraz z Sy- 
nami wrócił z Łodzi w nowych gar- 
niturach. a Jagodziński sprawił có- 
reczce pelisę — nikt na to jakoś 
nie zwrócił uwagi. 

Zebranie miało charakter burzli- 
wy. Zawada z miejsca zaprotestował 
przeciw wysuniętej propozycji od- 
najęcia pustego budynku. Jak to? 
On bogaty chłop, nie może mieć do. 
mu, w którym nikt nie mieszka? 
A zresztą teraz dom stoi pusty, ale 
z czasem będzie mu potrzebny, bo 
żeni dwóch synów. Jeden z nich miał- 
by objąć w posiadanie 6 ha ojcowi- 
zny, drugi z wiana nieboszczki matki 
7 ha. a stary gospodarzyłby na po- 
zostałych pięciu hektarach, dokupio- 
nych zaraz po wojnie. W ten sposób 
Zawada chciał się „przemycić“ do 
chłopów średniorolnych ? 

Żadne argumenty nie przekonały 
Zawady — trwał przy swoim. A co 
mi tam cudze dzieciaki — mówił. 
Poparł Zawadę bogaty chłop Jago- 
dziński, I ten usiłował argumento- 
wać, że dzieci mogą z powodzeniem 
uczyć się wieczorami w szkole, a tro- 
chę kataru nikogo jeszcze do grobu 
nie wpędziło... 

Wystąpienie Jagodzińskiego wywo- 
łało burzę. Podniósł się z pięściami 
Kołodziej, rozgadali się inni. 

— Kto tu występuje przeciw szko- 
le? Kto nie chce by nasze dzieci 
uczyły się za dnia? 

Zawada jeszcze próbował opono- 
wać, „bo to wiecie obywatele, nie 
mam gdzie bydła postawić, a już tak 


ZZ a To 


Konstanty Simonow 


tłum. Jerzy Ficowski 


TYGRYS 


Dziś przypomniałem sobie San-Francisco 

I na dwudziestym pierwszym piętrze gości. 
I kartkę, którą ktoś do rąk mi wcisnął: 
Żebym z sąsiadem miał się na baczności. 


Sąsiad — właściciel trzech gazet tutejszych — 
Tygrysem był, co tułów swój w pasiasty 
Wepchnął garnitur z ostrej, rudej sierści. 

Ale raz po raz w pogawędce wił się, 

Wyłaził nagle wyczyszczonym pastą 

Swoim zębatyn: uśmiechem tygrysim 

I grubą łapą w sierści złoto-burej. 

Opiłowaną u pięciu pazurów. 


Rozmowa była długa 


najprostsza, 


Lecz z boku komuś przypomniała może 
Zamkniętą szczelnie paczkę pełną ostrzy, 
W której do czasu owija się noże. 


Więc poprzestawał wytrwale czas cały 

Na słówkach grzecznych i krętych zarazem, 
Lecz nie łagodny był, ale się czaił 

Do dzikich skoków w gęstwinie swych gazet. 
Po to przyczołgał się na miękkich łapach, 
Czerwony kolor już zwęszył, krwi zapach! 


I chociaż chyłkiem, kocim kołowaniem, 
Rozmowa przeszła każdy kąt do koła, 

W twardym milczeniu wstaliśmy od stołu, 
Tak jak usiedliśmy przy nim — wrogami. 


Aż dziś, po roku, nie wiem z jakich przyczyn 
Wspomniałem bankiet, nie ciekawy w niczym, — 
Czy nie dlatego, że przed tym spotkaniem 
Widziałem jeszcze ostatnie przemiany 
Tygrysich losów przed sądami świata, 

Gdy wyleniały, niby za pogrzebem 

Właził za kraty zły tygrys nie jeden 

I szkło ampułki w swych zębach rozgniate”” 
Lecz on był inny, młody i zuchwały. 

I oni byli tacy sami wszyscy, 

Gdy własną ręką Reichstag podpalali 

I Dymitrowa oskarżali w Lipsku. 


Pali się, pali w Ameryce Reichstag, 
Idzie mój sąsiad z żagwią wraz z innymi, 


A kiedy pożar się wzmaga, — urasta 
I coraz częściej słychać jego imię, 
Kiedy nie szczędząc żadnego zbrodniarza, 


Lud zdać rachunek każe swoim wrogom, 


Gdy mi dawnego sąsiada pokażą, 


Powiem: pamiętam dobrze jego młodość! 


DŻ E Kon FEG 
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W Gminnej Radzie Narodowej 


sobie umyśliłem, coby właśnie w tym 
budynku było najlepiej", 


Wypowiedź Zawady, że zamierza 
wprowadzić do budynku — wyma- 
gającego niewielkiego remontu — 


krowy, wywołała ogromne oburzeni.e. 
Podjęto uchwałę, że dotychczas bez. 
użytecznie stojący budynek zostanie 
wynajęty na potrzeby szkoły. Teraz, 
kiedy wyszło „szydło z worka“ i uka- 
zało się właściwe oblicze kułaka, 
zaczęto sobie to i owo przypominać. 
Przy okazji przypomniano sobie i o 
pozostałych kułakach. Nie długo na- 
myślali się już potem chłopi mało- 
rolni Kurek, Murawański Gozdecki, 
Malinowska i Janina Pięta oraz śred- 
niacy Olejnik, Przybylak i Maria 
Kołodziej ze wsi Prądzice, składając 
w Prezydium Gminnej Rady Naro- 
dowej w Tkaczewie skargę na bo- 
gacza omańskiego, który swym 
wrogim postępowaniem uniemożliwił 
gromadzie wykonanie w 100% planu 
skupu zboża, 


„Bogacz Gomański — pisali oni — 
ukrywa w stertach słomy duże za- 
pasy zboża, Trójkę gromadzką obrzu- 
cił wyzwiskami, a na Kurka podniosł 
widły. Bezczelna to jucha ten ku- 
łak, Porządek z nim tizą zrobić. 
Prosimy więc Radę c interwencję, 
bo taki to szkodzi interesom pań- 
stwa — interesom naszym, chłopów 
mało i średniorolnych". 


Prezydium GRN przychyliło się do 
żądania chłopów, aby dokonać u. Go- 
mańskiego przymusowego omłotu 
zboża, Po młocarnię do ośrodka ma- 
szynowego w  Różycach udali się 
skwapliwie swymi końmi średniacy: 
Andrzej Kmiecik i Konstanty Gra- 
czyk. I tu dopieroż cała historia! 
Któż by bowiem przypuszczał, że 
obaj są poplecznikami Gomańskiego? 
Za literek wódki tak zręcznie mane- 
wrowali maszyną, aż ją wprowadzili 
w grząską ziemię, Młocarnia zaryła 
się po osie w rozmiękłei ziemi. Unie- 
ruchomiono ją tutaj na długo. 


Może by nawet do wiosny liczył 
kułak Gomański, który w tym sa- 
mym czasie przy pomocy całej ro- 


Będzie świalłe w Sol. 


dzinki opróżniał swoją stodoię, wy- 
wożąc snopy pszenicy i żyta daleko 
w pole do opuszczonej szopy, Ale 
spóżniona o całe dwadzieścia cztery 
godziny młocarnia zajechała na je- 
go podwórko. 

— Nic z tego — szydzi? Gomań. 
ski. — Przez rozmiękłą rolę do szo- 
py nie dojedzieta, I w osiem koni 
nie da rady, co tam w osiem — dwa- 
naście nawet nie uciągnie... 

Ale zrzedła mu mina kiedy kilku- 
dziesięciu chłopów i kobiet zakrzą- 
tnęło się po wsi i zaczęło znosić róż- 
nej wielkości deski, Przy tej okazji 
poleciał w strzępy płot Gomańskie. 
go: 

— Zapłacita nam za te deski — 
wrzeszczała jego babka, która jesz- 
cze przed chwilą pokazywała chło- 
pom „figę z makiem“, — Ta święta 
ziemia was pochłonie, bezbożniki.., 

Ale „święta ziemia” nie pochłonę- 
ła ni młocarni. ani ludzi. bo po uło. 
żonych deskach, jak po szynach do- 


Fot. K, Jarochowski 


tarto z triumfem do szopy. Pomimo 
protestów Gomańskiego, młocka od- 
była się bez zakłóceń. Ogółem wy- 
młócono 88 kwintali zboża z czego 
18,5 a przekazano na pokrycie za- 
ległości w podatku gruntowym, któ. 


rego „biedny* Gomański „nie miał 
czym opłacić”, 18 q sprzedano gmin- 
nej spółdzielni — resztę zaś po wy- 


liczeniu kosztów za wypożyczenie 
młocarni i koni, zostawiono do dy- 
spozycji bogacza, 


I tak. mu jeszcze za wiele zosta- 
wili — stwierdził przewodniczący 
prezydium GRN. Antoni Prus, który 
referował mi zagadnienie ełektryfi. 
kacji wsi Skromna, Różyce i Solca, 
Wiełe by pewnie upłynęło czasu, za- 
nim by w chałupach chłopskich za- 
błysło światło. Ale małorolni Mar- 
szałek, Olczak, Ryk, Matusiak i Ko- 
walski wystąpili z inicjatywą wybu. 
dowania linii niskiego napięcia spo- 
sobem gospodarczym. Pomiarów do- 
konają fachowcy, a wieś postawi słu- 
py i przy pomocy pracowników miej- 
scowej poczty założy przewody, Nie 
więc nie stoi na przeszkodzie. aby 
na wiosnę przystąpić do dzieła. A jak 
będzie już elektryczność, to w pro- 
jekcie jest radiofonizacją i stałe ki- 
no wiejskie, 

K 

Tak więc w oddalonym raptem 
o kilka kilometrów od miasta powia- 
towego, a mimo to dotychczas za- 
bitym deskami Tkaczewie, rośnie 
niezachwianą wiara chłopstwa pra. 
cującego we własne siły, we własne 
zdolności rządzenia. Tutaj ustawa 
Rządu i Rady Państwa znalazła ży- 
wy oddźwięk, o czym świadczą rów- 
nież liczne indywidualne sprawy 
wnoszone przez chłopów, a wysłuchi- 
wane i zaspakajane przez Gminną 
Radę Narodową, Nie ma tutaj bo- 
lączek mniej i więcej ważnych. ' 
Skrzywdzona przez męża-pijaka żo- 
ną znajduje w takim stopniu opar- 
ciew Radzie. w jakim znalazł je ko- 
mitet rodzicielski ze Solca, który bił 
się z kułakiem o najistotniejsze po- 
trzeby dziatwy szkolnej. Nie odmó- 


tot. T. Szewera 
"wżycy i Skromnej. 


wila Rada pomocy trójce gromadz. 
kiej, zelżonej przez bogacza Gomań- 
skiego, nie odszedł z niczym bied- 
niak Władysław Olczak, któremu 
zabrakło pieniędzy na zdrenowanie 
2-hektarowego pola, 

— Do was szybciej dotarła uchwa- 
ła Rządu i Rady Państwa niż da 
powiatu — rzekłem. — W jaki spo. 
sób zapoznaliście z nią tak szybko 
mieszkańców gminy? 

Na te słowa twarz przewodniczą- 
cego oblekła się purpurą. 

Okazało się, że przewodaiczący 
prezydium GRN. į członkowie Rady 
jakkolwiek wiedzieli o uchwaleniu 
dekretu ale na „rozporządzenia“ w 
dół czekali z góry od powiatu Bo 
u nich, załatwianie skarg i zażaleń 
to już codzienna robota U nich 
mas ludowych nie trzeba budzić 
dekretem. 

— Ale trzeba 
kretem!: 


je wesprzeć de- 
Wojciech Drygas 
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STANISŁAW CIEŚLAK 


BILANS ROKU 


(wnioski które trzeba wyciągnąć) 


Dokonane już zostało podsumowa- 
nie zwycięskich osiągnięć roku 1950. 

W wyniku skrupułatnych i żmudnych 
obliczeń PKPG okazało się, że pro- 
dukcja przemysłowa Polski wzrosła 
nie o 20 proc. (jak przewidywał plan) 
ale o 30,8 proc. w porównaniu z r. 
1949. Osiem procent więcej, czyż 
warto o tym tak wiele mówić? Otóż 
bardzo warto. Taki jeden procencik 
— to prawie 170 milionów złotych 
przedwojennych, a osiem procent to 
sześć rezy tyle, ile wynosiły wszyst- 
kie dochody budżetowe państwa pol- 
skiego w r, 1938 przed wojną! Dzięki 
takiemu wielkiemu wzrostowi pro- 
dukcji przemysłowej osiągnęliśmy w 
r.'1950 poziom produkcji przemysło- 
wej na głowę ludności trzykrotnie 
wyższy niż przed wojną, 

Wzrost produkcji rolnej w roku 1950 
wyniósł nie 6,4 proc. (jak przewidy- 
wał plan) a 13 proc. Te siedem pro- 
cent nadwyżki warte jest co naj- 
mniej 400 milionów złotych przedwo- 
jennych. Mamy więc dziś około 130 
tys. sztuk bydła, około 150 tys. sztuk 
koni, około 2 miliony sztuk trzody 
chlewnej, więcej niż w roku 1949. a 
ziemiopłodów wszystkich zebraliśmy 
z pól naszych conajmniej o 5 milio- 
nów ton więcej niż w roku 1949, 

Pociąg towarowy złożony z wago- 
nów 20-tonowych użyty dla pomiesz. 
czenia tych  ziemiopłodów, zająłby 
przestrzeń między Paryżem a Mo- 
skwą. Cały zaś nasz dochód narodo- 
wy wzrósł nie o 15,2 proc. (jak prze- 
widywał plan) a o 21 proc. to znaczy 
był o przeszło połowę większy od do- 
chodu narodowego Polski przedwo- 
jennej. To znaczy, że dziś *około 25 
milionom Polaków wystarczy 12 mie- 
sięcy czasu na wyprodukowanie ta- 
kiej ilości towarów i usług material- 
nych, na której wyprodukowanie 
przez 32 milionów mieszkańców pań- 
stwo polskie potrzebowało 20 miesię- 
cy czasu. 

Nad takim wspaniałym, burzliwym 
iście bolszewickim tempem rozwoju 
produkcji jak można przejść do po- 
rządku dziennego. Trzeba go poddać 
szczegółowej analizie, 


TADEUSZ ORLEWICZ 


Wyśledźmy więc i zbadajmy tajem- 
nicę naszego zwycięstwa, Nie sztuka 
— mówią niektórzy, było to osiągnąć, 
bo plan był zaniżony. nietrudny do 
przekroczenia, W od:ewiedzi aa to 
przypomnijmy sobie, że roczny przy- 
rost np. produkcji przemysłowej w 
Stanach Zjednoczonych w okresie ich 
najsilniejszego rozwoju przemysłu nie 
przekraczał 7 proc, w Anglii 2 proc, 
w Niemczech 4 proc, w Związku Ra- 
dzieckim (w czasie pierwszej stali- 


nowskiej pięciolatki) 22 proc. Czy 
można więc plan na rok 1950 
nazwać zaniżonym i  nietrud- 


nym płanem w kraju tak zacofanym 
przed wojną, tak zniszczonym przez 
wojnę jak Polska? Nie można. 

Plan na rok 1950 był planem trud- 
nym, realizowany był w wielkim na- 
pięciu, w ostrej walce klasowej; miał 
wiele dramatycznych momentów, jak 
skup zboża, jak walka o nowe normy 
w przemyśle. jak wielka bitwa o wy- 
niki pracy PGR. jak bój o osiągnię- 
cie 2.200 spółdzielni produkcyjnych, 


czyli o uspółdzielczenie co 19-tej wsi. 


w Polsce. I dlatego, że plan był trud- 
ny, napięty na wszystkich odcinkach, 
mógł on masy pracujące zmobilizo. 
wać do walki o jego przekroczenie. 

I to jest pierwsza tajemnica nasze- 
go zwycięstwa, 

Drugą. był masowy rozwój w na- 
szym kraju wielkiego ruchu obroń- 
ców pokoju. Kiedy Partia rzuciła ha- 
sło mobilizacji całego narodu i jego 
mas pracujących do walki o pokój 
znaleźli się sceptycy, którzy mówili; 
po co? Wiadomo: Cóż z tego, że my 


w Polsce wojny nie chcemy? Ale nie + 


wystarczy nie chcieć wojny, trzeba 
narzucić pokój, I kiedy na zachodzie 
Europy, i w Stanach Zjednoczonych 
wielu robotnikom. chłopom pod wpły- 
wera propagandy podżegaczy wojen- 
nych opadają ręce (bo czyż warto 
pracować, jeśli wojna jest nieunik-- 
niona), to w ZSRR. w Polsce i w kra- 
jach demokracji ludowej ludzie myślą 
zupełnie inaczej; trzeba i warto pra- 
cować, trzeba pracować lepiej niż do- 
tąd, bo tylko praca nasza zabezpie- 
cza naszym ojczyznom i Światu całe- 


WIEŚ 


mu pokój. A to jest zasługą ruchu 
obrońców pokoju, który ze wsi i z 
miast wydobył nowe siły społeczne, 
dotychczas drzemiące bezużytecznie i 
użył je w służbie narodu i ludzkości. 


Trzecią tajemnicą naszych sukce- 
sów było umocnienie się i pogłębie- 
nie w roku 1950 przodowniczej roli 
Partii i okrzepnięcie sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, podstawy politycz. 
nej działania Partii na wsi. Nie łatwa 
jest dziś rola podstawowej. orghni- 
zacji partyjnej, nie lekka praca 
Gminnego czy Powiatowego Komite- 
tu Partii, które obejmują zakresem 
swojej pracy dzisiaj już prawie 
wszystkie bez wyjątku sprawy swe- 
go terenu. Ale widać wyraźnie, że ten 
trud bohaterskiej klasy robotniczej i 
Partii nie poszedł na marne. Nie- 
wątpliwą zasługą bowiem Partii. któ. 
ra w coraz Ściślejszym sojuszu z Z. 


5, L., w coraz bliższej i coraz ser- 
deczniejszej łączności z szerokimi 
masami bezpartyjnych walczy o 
zbudowanie podstaw socjalizmu — 
jest tak wysokie przekroczenie zadań 
planu na rok 1950, 


W swej pracy i walce w roku 1950, 
nie byliśmy sami. O to samo, co my, 
walczyło w 1950 roku 800 milionów 
ludzi w Związku Radzieckim, Chi- 
nach, krajach demokracji ludowej i 
nie wiele mniej ludzi pracy w kra- 
jach kapitalistycznych. Narastające 
poczucie międzynarodowej sołidarnoś- 
ci wszystkich ludzi pracy niepomier- 
nie zwiększyło możliwości rozwoju, 
a cenny przykład, przyjaźń i brater- 
ska pomoc Partii Lenina -- Stalina 
i ludzi radzieckich dopomogła nam 
w przezwyciężeniu wielu, wydawalo- 
by się nieraz, że nie do pokonania, 
trudności, 


VIEINAM— KRAJ WALCZ 


a mapie świata goreją zwy. 


cięskim, jaskrawym bla- 
skiem coraz potężniejsze 
ogniska walk wyzwoleń- 


czych ludów kolonialnych i 

półkolonialnych. Rozpaliła 
je odwieczna krzywda, przykład Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej, prze- 
budzenie się pod jej wpływem pro- 
letariatu w tych krajach i objęcie 
przez niego hegemonii w rewolucji. 

Wałki rewolucyjne w krajach azja- 
tyckich — to cios za ciosem w samo 
niemal serce skomplikowanego me. 
chanizmu imperialistycznego. Właś- 
nie tam, w koloniach i krajach pół- 
kolonialnych, państwa kapitalistycz- 
ne znalazły pole do nieograniczonego 
wyzysku ludzi i rabunku nieprzebra- 
nych bogactw naturalnych, 

Chiny, kraj 475 milionów, kraj, któ. 
ry w obliczeniach agresywnego im- 
perializmu odgrywał nietylko rolę 
szerokiej bazy strategicznej, ale miał 
być i był przez wiele lat chłonnym i 
wygodnym rynkiem zbytu różnej 
tandety, był potężnym rezerwuarem 
taniej siły roboczej, był terenem, na 
którym kapitał finansowy rozprze- 
strzeniał swoje drapieżne włada- 
nie. Lud chiński pod przewodem 
partii komunistycznej na zawsze prze- 
pędził rodzimych i obcych wyzyski- 
waczy. Wielkie Chiny odpadły osta- 
tecznie i nieodwołalnie z kręgu kapi- 
talistycznego rozboju. Dziś lud chiń- 
ski buduje nowy ład, ład ludowo-de- 
mokratyczny bez kapitalistów. bez 
obszarników, bez „opiekunów“ z za 
Ocanu. Zwycięstwo wolności i postę- 
pu w Chinach było obok Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej i obok 
rozgromienia hitleryzmu przez boha- 
terską Armię Radziecką decydują- 
cym o losach świata punktem prze- 
łomowym w ostatnim  półwieczu. 
Skutki tego fatku zaważyły bezpo- 
średnio i pośrednio w sposób decy. 
dujący na dalszym kształtowaniu się 
wypadków na ogromnym kontynen- 
cie azjatyckim. 

Malaje — to główny światowy do- 
stawca kauczuku i cyny, Kraj ten do- 
starczał jego angielskim władcom 
olbrzymiej ilości dewiz, zapewniając 
im do niedawna supremację w świe- 
cie kapitalistycznym. Dziś Malaje 
stoją w ogniu walk narodowo.wyzwo- 
leńczych. Ekspedycyine korpusy 
wojsk brytyjskich toczą wyniszeza- 
jace walki z potężnym ruchem party- 
zanckim. Miliony funtów sterlingów 
poświęca rząd labourzystowski na 
wydatki wojenne, Walka trwa, obez- 
władniając życie gospodarcze tego 
bogatego kraju. którego ludność w 
potwornych warunkach, pod batem 
kolonialnych władców i miejscowych 
kacyków przysparzała dotąd astrono- 
micznych zysków magnatom londyń. 
skim, Dziś zyski te stanęły pod wiel- 
kim znakiem zapytania, a niedale- 
kie jutro pokaże, że pomimo wieloty- 
sięcznych korpusów ekspedycyjnych 
kauczuk malajski i cyna malajska 
przestaną służyć na zawsze imperia- 
listom. 


Korea,  barbarzyńsko niszczona 
przez amerykańskiego agresora, to 
ważna baza strategiczna dla impe- 


rialistycznych knowań. najpierw ja- 
pońskich a obecnie amerykańskich. 
To jednocześnie kraj, w którym zlo- 
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to, miedź, wolfram, bauksyt, węgiel 
i ruda żelazna stanowią bogactwo nie 
do pogardzenia. Bohaterski lud Korei 
pod przewodem swego proletariatu 
przepędza skutecznie ze swojej zie- 
mi imperiałistycznych napastników, 
którzy ubrali się w znaki ONZ, a 
czynami swymi przerastają najbar- 
dziej wyrafinowane metody zwyrod- 
niałych hitlerowców. I znowu nowy 
kraj wypada z kręgu kapitalistyczne- 
go wyzysku, 

Oto Indonezja, zrywająca się do 
walki przeciwko władcom kolonial- 
nym i ich rodzimym  marionetkom. 
Kraj bogatych pokładów naftowych, 
wielkich pól kauczukowych. Holen- 
drzy w spółce przymusowej z Ame- 
rykanami próbują bezskutecznie za 
parawanem Stanów Zjednoczonych 
Indonezji prowadzić swój grabieżczy 
interes, I tu usuwa się im grunt z 
pod nóg. Gniew ludu zaraża wojska 
rządowe, których bunty przeciwko 
polityce grabieży i rozboju są na po. 
rządku dziennym. 

Oto Filipiny, pozostające w amery- 
kańskim władaniu z fikcją  niepod- 
ległości, wyspy o poważnym zmacze- 
niu strategicznym i dużych zasobach 
miedzi, złota i węgla. Tu także ruch 
rewolucyjny, mający za sobą podob- 
nie jak w innych krajach azjatyc- 
kich piękne tradycje walk z japoń- 
skim najeźdźcą, wyważa od wew- 
nątrz kraty, zaciągnięte nad narodem 
przez waszyngtońskich i nowojor- 
skich monopolistów. 

Oto Indie, kraj 370 milionów lu- 
dzi, kraj legendarnych bogactw nie- 
licznej garstki i przerażającej nędzy 


milionów, kraj niesamowitych dys- 
proporcji, w którym narastają siły 
rewolucyjne wśród proletariatu fa- 
brycznego i wśród pracującego chłop- 
stwa, Oto Japonia, w której imperia- 
lizm amerykański restauruje milita- 
ryzm i faszyzm, a w której jednocześ- 
nie mimo terroru i mimo prześlado- 
wań krzepnie proletariat, walczący 
o wolność od obcych i rodzimych cie- 
miężycieli. 

Gdziekolwiek nie spocznie oko na 
mapie Azji, wszędzie lud podnosi się 
do walki walkę tę prowadzi, likwi- 
dując władanie kołonialne i usłużnych 
lokajów imperializmu rekrutujących 
się spośród miejscowej magnaterii, 
burżuazji, spośród zdrajców narodu. 

Pierre Naville, postępowy dzienni- 
karz francuski, w swojej książce o 
wojnie w Vietnamie*), podaje wiele 
bardzo ciekawych szczegółów kuli. 
sów brudnej wojny, którą burżuazja 
francuska od pięciu przeszło lat pro- 
wadzi w tym kraju. Książka jest 
zbiorem artykułów napisanych w 
okresie od marca 1947 roku do lute- 
go ubiegłego roku. Stanowi ona jed- 
nak zwartą całość tym cenniejszą, że 
rejestrującą niemal na gorąco fakty 
i sprawy. 

Warto sobie przede wszystkim 
przypomnieć, że Vietnam (Kraj Po- 
łudnia) jest niewiele większy od Pol. 
Ski a jego ludność liczyła do niedaw- 
na około 22 milionów ludzi, W tej 
liczbie było „aż* 35.000 Francuzów. 


*) Pierre Naville, Wojna w Viet- 
namie, Warszawa, 1950. Wydaw- 
nictwo Prasa Wojskowa. Stron 255. 


W rolnictwie pracuje 90 proc. lud- 
ności kraju. Lasy i plantacje całko. 
wicie, a pozostała ziemia w 2/8 nale- 
żała do miejscowych  obszarników, 
francuskiego Banku  Indochińskiego 
i potężnych zjednoczeń francuskich 
plantatorów. Na plantacjach praco- 
wało conajmniej milion robotników, 
Za niezwykle ciężką, wielogodzinną 
pracę najczęściej przekraczającą 16 
godzin, otrzymują oni płacę dwuna- 
stokrotnie niższą niż robotnicy fran- 
cuscy. Gospodarka chłopska niezwy- 
kle rozdrobniona, a wielomilionowa 
masa chłopska omotona była wyczer- 
pującym systemem pożyczek od róż- 
nych spekulantów i lichwiarzy. nie 
była też pewna ani dnia ani godziny, 
czy posiadane przez nich od wieków 
grunty nie staną się własnością miej- 
scowych obszarników lub francus- 
kich plantatorów. 

Ziemia była traktowana przez fran- 
cuskiego najeźdźcę jako ziemia ni- 
czyja. Stąd też chłop annamicki, 
wczoraj jeszcze właściciel własnego 
kawałka ziemi, budził się następne- 
go dnią jako dzierżawca swojego 
własnego gruntu, zobowiązany do 
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I to jest czwarta tajemnica nasze- 
go zwycięstwa. 

I właśnie dlatego, że plan na rok 
1950 był planem trudnym i mobilizu- 
jącym, że w roku 1950 wzmogła się 
niesłychanie walka o pokój, że o- 
krzepła Partia i umocniła się i pogłę- 
biło jej kierownictwo życiem narodu, 
że śmielej i więcej niż w roku ze. 
szłym korzystaliśmy z cennych do- 
świadczeń i braterskiej pomocy Kra- 
ju Rad, ojczyzny socjalizmu — właś- 
nie dlatego mogły wyrosnąć nowe 
siły społeczne, nowi ludzie, nowe me- 
tody pracy, ujawniły się nowe ukryte 
dotychczas a wielkie rezerwy w na- 
szej gospodarce, co rzecz jasna, nie 
mogło się nie odbić na procentach 
wykonania planu. 


Od działaczy jednak terenowych, 
od całego aktywu politycznego, pra- 
cującego na wsi i w mieście, a przede 
wszystkim od pisarzy i koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich można 
oczekiwać w związku z przedtermi- 
nowym i ponadpłanowym wykona- 
niem trudnych zadań pierwszego ro- 
ku Planu 6-letniego czegoś więcej. 

Chodzi o to, aby w każdym terenie 
zbadać, jakie to nowe siły społeczne 
i jacy to nowi ludzie wyrośli w cią- 
gu zeszłego roku, jakie rezerwy i w 
jaki sposób uruchomiono w swojej 
gromadzie, gminie, powiecie dla wy- 
konania i przekroczenia planu na 
rok 1950? 


Aby ten obraz otrzymać, trzeba so- 
bie (i czytelnikom) odpowiedzieć na 
pytanie. Jak mój teren pracy: zakład 
przemysłowy, spółdzielnia produkcyj- 
na, wieś, gromada, gmina, powiat — 
wygląda na tle ogólnego planu czy 
szliśmy w ogonie, czy na przedzie, 
czy osiągnęliśmy wyniki wyższe, czy 
niższe od przeciętnych kraju, i dla- 
czego niższe, czy wyższe? 

Weżmy dziedzinę rolnictwa. Czy w 
mojej gminie i w moim powiecie rze- 
czywiście co 19 wieś przeszła na spół. 
dzielczy sposób gospodarowania na 
rol, czy w moim terenie ludzie są 
inni niż w powiecie Drawsko w woj. 
szczecińskim, gdzie dziś w każdej 
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niewolnictwem, Proletariusz tonkiń- 
ski i annamicki pochodzenia chłop- 
skiego wolał w nędzy uprawiać rolę 
niż uginać się pod galerniczym syste- 
mem pracy wielkoprzemysłowej, Za- 
stosowanym przez francuskich na. 
jeźdźców. 

Trzeba było oporu, walk į ruchów 
strajkowych pomiędzy rokiem 1925 i 
1940, trzeba było jednoczenia się sze- 
regów robotniczych i pracującego 
chłopstwa wokół partii komunistycz- 
nej, aby wydrzeć koloniałnej admini- 
stracji pewne ustępstwa. Pod wodzą 
partii komunistycznej proletariat 
Vietnamu chociaż słaby liczebnie, 
chociaż reprezentujący zaledwie nie- 
całe 2 proc. ludności kraju, podejmu- 
je nieustępliwą walkę o wolność od 
wyzysku imperialistycznego, o wol- 
ność od rodzimych i obcych wyzyski- 
waczy, o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne, 

Politykę kulturalną władz fran- 
cuskich najlepiej ilustruje fakt, że na 
utrzymanie bibliotek  przeznaczały 
one 30.000 piastrów indochińskich, no. 
ta bene emitowanych przez prywat- 
ny bank francuski, Bank Indochiń- 


W ćwiczebnym obozie powstańczej armii Vietnamu. 


płacenia francuskiemu Bankowi In- 
dochińskiemu czy jakiemuś Francu- 
zowi czynszu dzierżawnego, docho. 
dzącego bardzo często do 75 proc. 
ogólnych zbiorów z tego poletka. Ma- 
ło tego, chłop w Vietnamie stawał 
wobec faktu, że jego własny wczoraj 
inwentarz żywy stawał się jutro 
własnością nowego właściciela, a 
chłop obowiązany był do pilnowania 
1 żywienia tego inwentarza, 

Przemysł w Vietnamie był nie- 
zmiernie słabo rozwinięty, chociaż 
kraj ten ma liczne bogactwa natural- 
ne jak węgiel „rudę żelazną, fosfory- 
ty. cynk, cynę, wolfram. W przede 
dniu wojny było w Vietnamie około 
300.000 robotników wielkoprzemysło- 
wych. 

Klasę robotniczą Vietnamu cecho- 
wała przede wszystkim niezwykła 
ruchliwość. Tłumaczy się to niezwy- 
kle arbitralnym systemem admini- 
stracyjnym, niskimi płacami, bestial- 
skim traktowaniem, urągającymi 
prymitywnym wymogom higieny wa- 
runkami pracy. Praca robotnika w 
Vietnamie połączona była nieomal z 
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ski, natomiast, na zakup i rozprowa- 
dzenia trucizny, jaką jest opium faj- 
kowe — aż 4 miliony 500 tysięcy pia. 
strów. Przez cały okres francuskiego 
panowania zbudowano 31 szpitali dla 
Francuzów i bogatych tubylców, na- 
tomiast 81 więzień i obozów koncen- 
tracyjnych, w których byli wpraw- 
dzie Francuzi lub członkowie miej- 
scowej burżuazji, ale w charakterze 
dozorców. í 


Niewielu miała kolonialna admini- 
stracja francuska przyjaciół w naro- 
dzie Vietnamskim, nie zmalazła też 
wielu, na których mogłaby się oprzeć. 
Szumne tyrady reakcyjnej prasy fran- 
cuskiej o tym, że Francja stoi w 
Vietnamie na zaufaniu „prawdziwych 
Vietnamezyków“ okazały się znacz- 
nie szybciej, niż to oczekiwano, zwy- 
kiym oszustwem. Ci „prawdziwi 
Vietnamezycy“ to byli dla burżuazji 
francuskiej bogaci annamiccy plan- 
tatorzy i bardzo nieliczna wielko- 
miejscowa burżuazja kompradorska. 
To oparcie było tak mizerne, że dla 
formowania marionetkowego rządu 
francuscy kolonizatorzy musieli wer- 
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gromadzie jest już spółdzielnia 
dukcyjna? 

Weźmy do ręki komunikat PKPG. 
i punkt po punkcie w odniesieni: do 
naszego terenu przeanalizujmy jego 
rczdział III: wzrost produkcji ro.rej, 
zmianę struktury zasiewów, wyniki 
pracy PGR. plony z ha, wzrost po- 
gk wia, zaopatrzenie w nawozy szt'ie%- 
ne. wyniki kontraktacji itp. 

Dopiero wtedy będziemy mogli so" 
bie odpowiedzieć na zasadnicze pyta- 
nia: czy nadążamy za burzliwym nur- 
tem przemian politycznych i gospo- 
darczych, czy pozostajemy w tyle? 

I dopiero po takiej analizie, po usta- 
łleniu przyczyn sukcesów lub niedo- 
ciągnięć można przystąpić do usta- 
'en'a w terenie planu na rok 1951 Bo 
taka analiza stworzy dopiero pod- 
stawę do oceny ruchu pokoju, dzia. 
łalności Partii, ZSL. ZSCh, ZMP, 
ujawni stosunek do doświadczeń i 
osiągnięć radzieckich pozwoli na su- 
mienną analizę faktycznie urucho- 
mionych w moim terenie sił społecz- 
nych i rezerw gospodarczych, wigo 
pozwoli się przygotować do dals:epo 
opracowania i wykonania now:20 
planu na rok 1951, 

„Tylko przez powiązanie naszych 
zadań gospodarczych z zadaniami po- 
litycznymi — pisał B. Bierut w art. 
„Polska na drodze budownictwa sot- 
jalnstycznego”* — wzrastać będzie w 
masach pracujących woła wykona. 
nia planu, Trzeba walczyć z tymi, 
którzy tego nie rozumieją, którzy zbyt 
często tracą z pola widzenia ten naj- 
bardziej istotny fakt, że plan pro- 
dukcji — to żywa i praktyczna dzix- 
łalrość milionów ludzi, którzy pragną 
tworzyę i tworzą nowe życie, Niewy- 
baczalną ślepotę taką ujawniają ciaś- 
ri i ograniczeni praktycy, o1pierko. 
wi: biurokraci, którzy poza suchą 
cyfrą często nie widzą żywego czio- 
weka, nie umieją wczuć się w jego 
troski i jego społeczne potrze.y i 
myśli, nie doceniają siły rzec yw.stcea 
go cążenia mas do walki o urzeczye 
wistnienie socjalizmu”, 


pt2» 


Stanisław Cieślak 


JI 


bować skompromitowanych kolabo- 
racjonistów japońskich, musieli się- 
gać po Bao-Daja, znanego ze swoich 
hulaszczych eskapad w paryskich lo- 
kalach nocnych i całkowicie obcego 
narodowi Vietnamu. 

Od dwudziestu pięciu lat kieruje 
walką ludu vietnamskiego partia ko- 
munistyczna, Ruch narodowo - wy- 
zwoleńczy narastał stale, rozwijając 
się ze szczególną siłą w czasie dru- 
giej wojny światowej. Rząd Petaina 
i Lavala, rząd uległy Hitlerowi, zgo- 
dził się na to, aby Japończycy zajęli 
w pierwszych latach wojny półwysep 
Indochiński. Oznaczało to bankructwo 
panowania francuskich imperialistów, 
Słabość ich zdecydowała o dalszych 
losach Vietnamu, 

A przecież Indochiny były złotym 
jabłkiem dla burżuazji francuskiej. 
Na kolosalne dochody kapitalistów 
składały się czynsze za ziemię, różne 
bezpośrednie i pośrednie podatki, roz» 
liczne daniny, rabunek siły roboczej, 
opierający się na niewiarygodnie ni- 
skich płacach i w związku z tym 
dający bardzo niskie koszty własne. 
Tanie produkty i towary indochiń- 
skie były sprzedawane w krajach 
azjatyckich i we Francji bardzo dro- 
go, a narastająca marża zysku przyx 
padała monopolistom z nad Sekwany. 
Jednocześnie Indochiny były wygod- 
nym rynkiem dla zbytu towarów 
francuskich, były też dostawcą cen- 
nych i rzadkich surowców, bardzo 
poszukiwanych przez przemysł me- 
tropolii francuskiej, 

Vietnam we władaniu francuskim 
jest przykładem bezprzykładnego pa- 
noszenią się nie tylko administracji 
kolonialnej, ale prywatnych koncer. 
nów i banków, które miały tyle 
wspólnego z dobrem Francji, co Tru- 
man z demokracją. Pod sztandara- 
mi francuskimi żerowały różne hie- 
ny kapitalistyczne, nadużywając do- 
brego imienia ludu, który wydał z 
siebie Thoreza i wielu innych bojow. 
ników o postęp i demokrację. 

W Vietnamie rządził gubernator 
francuski z ramienia rządu, oficjalnie 
miał on do dyspozycji całą admini. 
strację kolonialną, policję i wojsko. 
A jednak całość gospodarki vietnam- 
skiej nie była kontrolowana faktycz- 
nie przez niego, ale przez Bank In- 
dochiński z siedzibą w Paryżu, któ. 
rego akcjonariuszami byli najbardziej 
wypróbowani w grabieży i rabunku 
przemysłowcy i bankierzy, Bank ten 
przy kapitale zakładowym 120 milio- 
nów franków dysponował ostatnio 
majątkiem, ocenianym na 120 mi- 
liardów franków. A zatem w ciągu 
niewielu lat majątek tego banku 
przewyższył tysiąckrotnie kapitał za- 
kładowy. 

Jakimi metodami doszedł do tego? 
Wystarczy wspomnieć, że Bank ten 
posiadał wyłączne prawo emitowanią 
krajowych (victnamskich) pieniędzy 
(piastrów), że utrzymywał własne 
wojsko i własną policję, przed którą 
wielokrotnie musiała ustępować po- 
licja gubernatora. Bank ten kontrow 
lowany jedynie przez swoich wła- 
snych akcjonariuszy, decydował o ce- 
nach i płacach, bez żadnych obiekcji 
zajmował ziemie chłopskie pod swoje 


(dokończenie na str. 7) 
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Władysiaw Dunarowski 


otatka drukarska ostatnie- 

go tomu opowiadań Włady- 

sława Dunarowskiego*) wy- 

znacza „datę wykonania” 

na wrzesień 1949 r. Innych 

dat zabrakło jednak w 
książce: dat, określających dokład. 
niej odległy już, jak domyśla się 
czytelnik, czas powstania poszczegól- 
nych pozycji tomu. Bez tych dat 
trudno bowiem nieraz uświadomić so- 
bie, że zawarte w tomie „Ciężar rąk“ 
opowiadania, niezależnie od uderza- 
jących dziś błędów, odegrały w swoim 
czasie pozytywną rolę, podejmując w 
pewnej, choć ograniczonej mierze, 
zadanie zobrazowania przemian, ja- 
kie przyniosła wsi polskiej pamiętna 
wiosna 1945 r. 


Podjęcie tego zadania i sugestyw- 
ne skontrastowanie udręczeń, nędzy, 
beznadziejności życia chłopów mało- 
rolnych i 
systemie kapitalistycznym z radosnym 
rozszerzeniem możliwości życiowych, 
jakie dała biedniakowi już w pierw- 
szych dniach swego istnienia Ojczyz- 
na chłopsko-robotnicza, to niewątpli- 
we plusy ksiażki Dunarowskiego. 
Więcej kłopotu sprawia jednak spra- 
wiediiwa ocena poważnych błędów 
i braków tomu opowiadań, 


Nowele te powstawały jeszcze w la- 
tach zamętu ideowego w naszej lite- 
raturze, w okresie, gdy nie podjęto 
jeszcze na całym froncie zdecydowa- 
nej walki z tradycjami naturalizmu 
mieszczańskiej literatury 20-lecia, gdy 
postulaty realizmu socjalistycznego 
nie zostały jeszcze opanowane przez 
pisarzy i krytyków. Dlatego też blę- 
dy książki należy składać nie tylko 
na rachunek pisarza, ale i ogólnej 
sytuacji naszego życia literackiego 
pierwszych lat powojennych, Nie- 
mniej jednak przejść nad nimi do po- 
rządku dziennego nie: można: —— vu 

Autor działał, niewątpliwie wbrew 
własnym interesom, decydując się na 
wydanie zbioru swych dawnych no- 
wel bez próby zneutralizowania ich 
wymowy ideologicznej żadnym utwo- 
rem obrazującym  dojrzalszy etap 
przemian wsi w Polsce Ludowej i 
świadczącym o dojrzalszym i twór- 
czym przemyśleniu postulatów rea- 
lizmu socjalistycznego przez jego 
twórcę. W r. 1950 — tj. w roku prak- 
tycznego ukazania się tej książki na 
rynku czytelniczym — była ona już 
bowiem utworem „historycznym“ — 
ale nie w najlepszym rozumieniu tego 
słowa, i 


Tom opowiadań Dunarowskiego za- 
notował jedynie wstępny, przygoto- 
wawczy etap naszej drogi do socja- 
lizmu — o to jednak trudno mieć do 
autora pretensję. Najzupełniej uspra- 
wiedliwione pretensje dotyczą nato. 
miast innych spraw, I tak, by wy- 
mienić tylko najpoważniejsze: po 
pierwsze — autor etap ten ukazał w 
fałszywym świetle, naruszając poważ- 
nie hierarchię ważności przemian i, 
co równie istotne, nie umiejąc pod- 
kreślić tkwiących w nich perspektyw 
dalszego rozwoju. po drugie — klaso- 
we w założeniu widzenie rzeczywi- 
stości nie zostało konsekwentnie prze- 
prowadzone w obrębie wszystkich no- 
wel, często ustępuje ono jakiejś so- 
lidarystycznej „chłopskości”, na sku- 
tek tego nie zdołał Dunarowski właś- 
ciwie postawić sprawy dworu, czy in- 
teligencjj w Środowisku wiejskim, 
naskutek tego tak fałszywie wypadły 
sprawy okupacji; po trzecie wreszcie, 
— autor uczynił swych ludzi jedynie 
biernymi przedmiotami przemian hi- 
storycznych, nie ukazał ani jednego 
człowieka, któryby dorósł do prze- 
mian, który by był ich aktywnym 
twórcą — ten poważny błąd, niwe- 
czący w dużej mierze typowość bo- 
haterów książki Dunarowskiego, nie 
tylko pozbawił ją tak podstawowego 
elementu, jakim jest świadomy, wal. 
czący człowiek i jego twórcze dziala- 
nie, ale też zadecydował o pówsta- 
niu poważnej rysy konstrukcyjnej w 
większości opowiadań tomu. 


Tematyka książki Dunarowskiego, 
będącej zbiorem jedenastu opowiadań, 
obejmuje okres okupacji i pierwszych 
lat niepodległości w Polsce Ludowej. 
Opowiadania te, ułożone w książce 
chyba zupełnie przypadkowo, mają 
dać obraz wsi podkarpackiej w la- 
tach wielkich. zasadniczych prze- 
mian. Poza nielicznymi wyjątkami 
(,Ofiarowanie* obrazujące zacofanie 
chłopskiego życia w dwudziestoleciu, 
czy „Góralska pieśń“, ukazująca ży- 
cie wysiedlonego inteligenta na wsi 
w okresie okupacji) wszystkie doty- 
czą właściwie jednego, głównego pro- 
blemu: przeludnienia wsi, beznadziej- 
nej sytuacji materialnej biedoty wiej- 
skiej oraz znaczenia Ziem Zachod- 
nich stwarzających dla owej biedoty 
zupełnie nowe możliwości uzyskania 
niezależności ekonomicznej. 


*' Władysław Dunarowski, „Ciężar 
rak“, Wydawniclwo Ludowe, 1949, 
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proletariatu wiejskiego w , 


Okres okupacji potraktowany jest 
raczej powierzchownie i nie tyle sta. 
nowi w opowiadaniach Dunarowskie- 
go problem ile tło dla problemu, pod- 
kreślenie przełomu, jaki stanowiło 
dla życia biedniackiej wsi przyłącze- 
nie Ziem Zachodnich, To bowiem jest 
dla Dunarowskiego najbardziej istot- 
ną; a przynajmniej najbardziej prze- 
konywującą treścią przemian, jakie 
przynosi Polska Ludowa. Wyzysk pa- 
robków i służących, głód ziemi, spo- 
tęgowany ciągłym rozdrabnianiem go- 
spodarstw, panowanie kułactwa i 
upośledzenie biedoty, najbardziej po- 
wikłane sprawy osobiste bohaterów— 
wszystko to daje się rozwiązać odra- 
zu i całkowicie przy pomocy cudow- 
nego środka: przesiedlenia, uzyska- 
nia gruntu, narzędzi, inwentarza na 
Zachodzie, Ziemie Odzyskane, które 
wchłonęły w dużej mierze biedniackie 
rzesze przeludnionej wsi polskiej, by- 
ły istotnym bynajmniej jednak nie 
podstawowym czynnikiem przebudo- 
wy naszej wsi. Sama akcja przesied. 
leńcza mogła być zbawieniem w in- 
dywidualnym wypadku, mogła na pe- 
wien czas stuszować jaskrawość kon- 
fliktów klasowych na wsi — o jej 
historycznym znaczeniu decydowały 
jednak niedostrzeżone przez autora — 
a przynajmniej nie występujące w 
konstrukcji jego opowiadań „drobiaz- 
gi“: powstanie władzy ludowej, re. 
forma rolna i likwidacja obszarnict- 
wa, nacjonalizacja przemysłu i po- 
czątki planowej odbudowy i przebu- 
dowy naszej gospodarki, opieka pań- 
stwa nad chłopstwem pracującym i 
przykrócenie cugli kułactwu — nade- 
wszystko jednak wielkie perspekty- 
wy socjalizmu. perspektywy spół- 
dzielczości produkcyjnej. Karykatu- 
ralne przesunięcie propozycji w opo- 
wiadaniach Dunarowskiego stwarza 
ze sprawy Ziem Odzyskanych fan- 
tastyczną bajkę z tysiąca i jednej no- 
cy. Są to ziemie mlekiem i miodem 
płynące, o jakichkolwiek trudnościach 
nie słyszymy prawie aż do momen- 
tu ich przezwyciężenia, gdy minione 
troski służą już tylko jako kontrast 
uwydatniający obecny błogostan, To 
już nie optymizm — lecz powierz- 
chowność widzenia spraw życia i 
lękliwe wymijanie konfliktów. 


Ciasna koncepcja „sprawiedliwości 
dziejowej* która w metodach działa- 
nia naśladuje dobrą wróżkę, obdarza. 
jąc „podstarnego* Kopciuszka — za- 
harowaną służącą kułacką Wiktę — 
całym królestwem, („dom ma muro- 
wany, pokoje, dywany na podłodze, 
firany w oknach,..'"') zmusza .pisarza 
do szeregu poważnych  niekonsek- 
wencji, Deklaratywnie stawia Duna- 
rowski nie bardzo usprawiedliwioną 
treścią jego nowel tezę że przesiedle. 


"nie wyzwoli 'psychikę 'chłopa z prze- 


klętej niewoli „morgów“, że pozwoli 
mu swobodnie decydować o swym lo- 
sie. „Nareszcie człowiek jest wolny“ 
bo.. „na Ziemiach Odzyskanych jest 
gruntów dosyć“, Autor nie dostrze- 
ga, że w jego koncepcji ta „wolność" 
to tylko urlop z więzienia na okres 
przejściowej „wędrówki ludów'. Je- 
żeli dzieci Ludwika będą naprawdę 
wolne, to nie dzięki rozległości nad- 
odrzańskiej ziemi obiecanej, a zapew- 
ne nic też nie zdołałoby powstrzymać 
Wikty, nowej pani na dywanach fi- 
rankach i dwudziestu morgach, od 
nabycia najbardziej upragnionego 
sprzętu — służącej na której mogła- 
by „odbić“ sobie lata poniewierki w 
kułackiej służbie, — gdyby straży 
nad szczęściem człowieka nie objęły 
owe niedocenione „drobiazgi“ naszej 
walki o socjalizm, 


Ubóstwo elementów nowego życia, 
dostrzeganych przez pisarza pociąga 
za sobą ubóstwo treści nowel Duna- 
rowskiego. Problemy powtarzają się 
wielokrotnie, warianty nie wnoszą w 
zasadzie nic nowego. Schemat jest 
najczęściej podobny: bardzo złe wa- 
runki materialne biedoty, próby za- 
radzenia im przez. jakieś  półśrodki 
(np. przez odpowiednio skalkulowane 
małżeństwa z morgami, krową, czy 
lasem) i wreszcie radykalna zmia- 
na — wyjazd na Ziemie Zachodnie 
gdzie mogą spokojnie pracować sta- 
rzy rzemieślnicy („Ciężar rąk) i 
szczęśliwe małżeństwa kojarzone już 
nie ze względu na jakość i ilość grun- 
tów („Wikcine sprawy“, „Dni oczeki. 
wania“, „Życie się zaczyna“). Mimo 
obfitości realiów ubogi i-schematycz- 
ny jest też obraz życia chłopskiego 
w czasie międzywojennym i w czasie 
okupacji. Chłop Dunarowskiego to za- 
pracowane zwierzę robocze dręczy się, 
martwi, haruje, pragnie tylko jed- 
nego — zapewnienia egzystencji, Naj- 
wyraźniej zaznaczone jest to w 
dwóch opowiadaniach „Za grabiami 
jest świat” i „Dzień Hanki“. Chłop- 
ska walka o byt przedstawiona jest 
w dużej mierze w kategoriach natu- 
ralistycznych, pozbawiona wyraźnych 
akcentów walki klasowej. Autor prze- 
ciwstawia wyrażnie grupę bogaczy i 
biedoty wiejskiej, ale na tym przeciw- 
stawieniu się też wszystko kończy. 


Konflikty klasowe wsi nie przybie- 
rają nigdy charakteru politycznego. 
Życie wsi oddzielone jest chińskim 
murem od jakiegokolwiek rozumie- 
nia spraw politycznych, Widać to 
najwyraźniej w migawkach okupa- 
cyjnych. Chłopi biorą aktywny udział 
w ruchu podziemnym, ale potrzeba 
określenia charakteru stale anoni- 
mowych organizacji konspiracyjnych 
i oddziałów leśnych nie zmusza nie 
tylko bohaterów opowiadań, ale co 
gorsza i samego autora, do wyjścia 
poza termin „ci z orzełkami"'. „Be- 
nek* — zbuntowany parobek kuła- 
cki, słaby projekt na pozytywnego 
bohatera jest w „jakiejsi* partyzant- 
ce, nie różni się jednak w swych 
obyczajach od bandyty, skoro spra- 
wiedliwość społeczną wymierza so- 
bie, obrabowując dawną gospodynię, 


DNIACH PRZEŁ 
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a przy okazji zabierając i przyodzie- 
wek służącej. 

Gospodyni „Benka“ nie rozumie 
sensu Zadąwania się z „leśnymi“, ale 
nie jest to bynajmniej typowe sta- 
nowisko kułackie u Dunarowskiego. 
W „Góralskiej pieśni“ ukrywający się 
we wsi inteligent na skutek mądrej 
polityki swego  gospodarza-bogacza 
„„dorasta"* przecież do roli jego pa- 
robka i do udziału w leśnych akcjach 
spełnianych za życzliwą aprobatą te- 
goż kułaka. 

Tematyka okupacji jest jednak sto- 
sunkowo najbardziej jeszcze „upo- 
lityczniona", Źadne nici nie prowa- 
dzą nr "miast od jej spraw do sy- 
tuacji w.: po wyzwoleniu, dlatego 
też tak ubogi jest obraz pierwszych 
dni Polski Ludowej w tomie Duna- 
rowskiego, Klęska faszyzmu, wyzwo- 
liciełlska rola Armii Czerwonej, za- 
głada wyzyskiwaczy, wszystko to są 
rzeczy niepojęte dla chłopów w ken- 
cepcji Dunarowskiego. Wolność bie- 
rze się skądś. bo się po prostu woj- 
na kończy. a po wojnie dzieją się 
rzeczy niesłychane, gdyż gdzieś dają 
chłopom morgi za darmo. Chłopi Du- 
narowskiego rozumieją tylko to, a na 
wszystko inne są zupełnie głusi — 
nic też dziwnego, że nie dowiedzie- 
liśmy się niczego ani o akcji pierw. 
szych działaczy wiejskich, ani o dy- 
wersyjnej robocie kułactwa, że nie 
usłyszeliśmy ani jednej dyskusji 
chłopów. usiłujących zdać sobie spra- 
wę z kierunku i wagi wielkiego 
przewrotu, nie dostrzegliśmy ani jed- 
nego konfliktu między perspektywa- 


mi „nowego“ a nawykami tysiąc- 
letniej doli chłopskiej — poza fał- 
szywie typizowanym, naciąganym 
konfliktem Ludwika: „dziewczyna 


czy krowa“. W jednym tylko opo- 
wiadaniu „Wesele w Łazach“ oka- 
zuje się „że życie jest nie tylko na 
Ziemiach Odzyskanych, ale i w sta- 
rej wsi coś się zaczyna ruszać. Cóż, 
kiedy i tu nie pokazał nam autor 
ani jednego człowieka, który by do- 
rósł do zadań chwili historycznej. 
Bo „chłopskość* Feliksa i jego kur- 
sy buchalteryjne w czasie wojny to 


stanowczo zbyt mały bngaż ideowy 
jak na działacza „Samopomocy 
Chłopskiej". 


Poczucie krzywdy klasowej nie do- 
prowadza żadnego z bohaterów Du- 
narowskiego do zrozumienia konie- 
czności walki i do podjęcia jej w ra- 
mach opowiadania, a wyładowuje się 
tylko w odruchach nienawiści, rozgo- 
ryczenia, zazdrości, w marzeniach 
o osiągnięciu pozycji społecznej gnę- 
bicieli. Analogicznie — i postawa 
chłopów wobec nowej rzeczywistości 
to zdumienie, niedowierzanie, radość 
— nigdzie jednak nie świadome 
współaziałanie, aktywne uczestnictwo 
w budowaniu nowego życia — przy- 
najmniej nigdzie nie staje się to 
centralnym, konsekwetnie przepro- 
wadzonym problemem opowiadania. 
Działanie ludzkie nie jest osią kon- 
strukcyjną utworu, małość, naturali- 
styczna przeciętność i nietypowość 
bohaterów nie może skupić uwagi 
czytelnika na ich marnych konfli- 
ktach i nieważnych przełomach du- 
chowych. Dlatego też nieoczekiwana 
cudowność losu, przynoszącego chło- 
pom podgórskiej wioski Ziemie Od- 
zyskane to właściwy punkt ciężko- 
ści niemal każdego z utworów, co 
musiało się w niezbyt korzystny 
sposób odbić na ich kompozycji. 
Przebija to szczególnie w opowiada- 
niach cbejmujących okupację i cza- 
sy powojenne. Nie umiejąc pokazać 
zdecydowanie przemiany wprowadzo- 
nych początkowo postaci, autor wpla- 
ta do opowiadania drugą część, no- 
we postacie, nowe sprawy w ten 
sposób starając się przekonywująco 
uzasadnić zmianę, 

Są też w jego opowiadaniach 
ogromne uproszczenia. Najjaskrawiej 
widać to w opowiadaniu „Co z cie- 
bie będzie, dziewczyno”. Na czterech 
stronach pomieścił Dunarowski całą 
historię dziewczyny pasącej krowy, 
która swoim uporem i pasją do nauki 
przełamała wszystkie przeszkody ja- 
kie miało do pokonania dziecko wiej- 
skie pragnące się uczyć w okresie 
sanacyjnych rządów, Kompozycyjna 
niewspółmierność historii przy pa- 
sionce i lat wysiłku w zdobywaniu 
nauki, zbytych kilkoma zdaniami, 
operetkowy chwyt z nieporozumie- 
niem co do osoby młodej dyrektorki 
gimnazjum wiejskiego — wszystko 
to jest uproszczeniem i wielkim zu- 
bożeniem poważnego problemu awan- 


su społecznego i nowej funkcji 
oświaty ludowej, 
Przełom na wsi polskiej, jaki 


chciał pokazać Dunarowski w swo- 
ich opowiadaniach, nie został ujęty 
właściwie, Dunarowski zna wieś, wie 
dużo o drobnych realiach życia chłop- 
skiego, ale nie potrafił zobrazować 
najistotniejszych jego problemów. 


Bardzo sugestywnie maluje ciężkie « 


życie biedoty wiejskiej, przejmująco 
mówi o ciężarze rąk spracowanych 
parobków i wyrobników. Opowia- 
dania ukazują wieś od strony spraw 
gospodarskich, małżeńskich, od stro- 
ny codziennych kłopotów i trosk, 
A taka wiedza o wsi nie tyl- 
ko nie wystarcza, lecz ogranicze- 
nie się do niej prowadzić może na 
manowce naturalistycznego skrzywie- 
nia rzeczywistości. Istotny problem 
wsi współczesnej przeoczył Duna- 
rowski, przeszedł mimo niego. I dla- 
tego obraz życia w jego opowiada- 
niach jest nie tylko niepełny, ale 
i fałszywy. Czekamy na nową Książkę 
Dunarowskiego o sprawach nowego 
życia chłopskiego, która z wyższego 
etapu rozwoju literatury polskiej 
ukaże te wielkie perspektywy przy- 
szłości naszej wsi jakich zabrakło 
w tomie jego starych opowiadań. 


Helena Żabikówna 


J. Burell — „Naga prawda“ 
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Do Europy Zachodniej zjechał ame- 
rykański namiestnik, łowca głów dla 
awanturniczej imprezy. Gauleiter 
Trumana, generał — rektor, D. D. 
Eisenhover, człowiek mafii imperia- 
listycznej odbył swoją podróż inspek- 
cyjną w szczególnie szybkim tempie. 
Gdziekolwiek przybył, musiał czym 
prędzej wyjezdżać. Krążył przez kil- 
ka dni po Europie jak potępieniec, 
gnany z miejsca na miejsce przez 
gniew ludu, prawdziwego gospoda- 
rza krajów, dławionych przez impe- 
rializm amerykański i imperialistów 
rodzimego chowu. 

W Paryżu Eisenhover miał przygo- 
towany hotel „Astoria“. W tym wła- 
śnie hotelu Wilhelm II chciał zjeść 
pierwsze śniadanie, kiedy zdawało 
mu się, że wojna w roku 1914 zakoń- 
czy się, zanim liście opadną z drzew. 
W czasie drugiej wojny światowej 
„Astoria“ gościła ówczesnych hitle- 
rowskich gauleiterów Paryża i takich 
zbrodniarzy wojennych, jak Mann- 
stein, Rundstaedt, Guderian, którzy 
uwolnieni dziś przez Amerykanów 
z więzień oczekują na powrót do 
Francji tym razem w charakterze do- 
radców Eisenhovera do spraw ludo- 
bójstwa. Okazuje się więc, że zapew- 
ne wbrew intencjom usłużnego rzą- 
du francuskiego dobrze został wybra- 
ny hotel, w którym miat zamieszki- 
wać nowy gauleiter spod znaku do- 
lara. 


Nie mógł jednak Eisenhover dosta- 
tecznie zapoznać się z luksusowymi 
urządzeniami tego hotelu. Lud fran- 
cuski tak dobitnie zademonstrowut, 
co myśli o generale — rektorze't jego 
mocodawcach, że jego pobyt w stoli- 
cy nadsekwańskiej ograniczył się do 
paru zaledwie godzin. Witali go i że- 
gnali żandarmi amerykańscy, uzbro- 
jone po zęby szpalery „policji francu- 
skiej, grupka „oficielów* i innych 
„cywilów*, których właściwym zawo. 
dem jest po prostu szpiclowanie. 

A lud francuski, zwarty w obronie 
zaprzedanej dolarowi suwerenności, 
zwarty przeciwko okupacji Francji 
przez amerykańskie żołdactwo, jed- 
nolity w walce o pokój i wyzwolenie 
kraju spod knowań imperialistycz- 
nych, witał wysłannika Trumana 
strajkami i demonstracjami w Pary- 
żu, w Bordeaux, w La Pallice, wszę- 
dzie jak Francja długa i szeroka. Do 
hotelu „Astoria“, do sal konferencyj- 
nych, w których Eisenhover, uderza- 
jąc pięścią w stół, dyktował swoje 
żądania sprzedajnemu rządowi i 
francuskiej klice wojskowej, docierał 
gniew ludu, rwał rozmowy. 

Eisenhover, go home! Precz do 
Ameryki! Ręce precz od Fran- 
cji i ludów Europy! Z takim przyję- 
ciem spotkał się Eisenhover i w Pa- 
ryżu i w Brukseli i w innych stoli- 
cach krajów  zmarshalizowanych. 
Musiał się potężnie zmęczyć tym po- 
śpiesznym odwiedzaniem wasalnych 
rządów, skoro w Londynie zamknął 
się na cztery spusty. Nie raczył na- 
wet w wyznaczonym dniu przyjąć 
wysokich dygnitarzy Jego Królew- 
skiej Mości. Pan generał odpoczywał. 
Ale ì tutaj nie zaznał spokoju. Lud 
Londynu przyjął go podobnie jak lud 
Paryża czy Brukseli, 

W Rzymie usłużny de Gasperi zmo- 
bilizował oddziały specjalne, czołgi, 
karabiny maszynowe, cały aparat 
terroru. A jednak i we Włoszech na 
przyjazd Eisenhovera lud podniósł 
pięść gniewu, zatrzymał produkcję, 
stanęła komunikacja. Lud wyległ na 
ulice. Posypały się strzały, oddane w 
tłumy manifestantów. Zabici i ranni 
— oto pierwszy sygnał dni, jakie nie- 
sie Europie namiestnictwo amery- 


kańskie. Represje rozwścieczonych 
rządów  marshallowskich — oto 
przedsmak amerykańskiego „stylu 


życia”. Podwyższenie wydatków na 
zbrojenia — oto dań złożona przez 
usłużne parlamenty molochowi impe- 
rialistycznemu kosztem ludu pracu- 
jącego miast i wsi. Nowe zwyżki cen 
w Anglii, we Francji, w Szwecji, 
wzrost bezrobocia — to następstwa 
kapitulanctwa narodowego. 

Eisenhover kończy swój objazd po 
Europie wizytami w Niemczech Za- 
chodnich, i powtórną w Paryżu. 
Zamierzał odwiedzić Papieża, wier- 
nego sprzymierzeńca neofaszystów 
spod znaku dolara, Rozmawia z u- 
wolnsionymi zbrodniarzami, winnymi 
zbrodni ludobójstwa, projektował 
rozmowy z faszystowskimi wład- 
cami Portugalii, Z krwawym 
Franco. Czuje się z nimi lepiej niż 
z innymi swoimi wasalami. Ale tu, 
jak gdzie indziej, lud nie chce roz- 
mawiać z Eisenhoverem. Głos ludu 
i w Portugalii i w umęczonej Hiszpa- 
nii i w oszukiwanych Niemczech Za- 
chodnich jest wszędzie jednaki. 

A przecież objęcie namiestnictwa 
przez generała - rektora było staran- 
nie od dawna przygotowywane. Naj- 
pierw był plan Marshalla, który miał 


Fred Ellis — 


za zadanie zwalić na kolana przed 
dolarem życie gospodarcze i politycz- 
ne wielu krajów Europy Zachodniej. 
I zrobił on swoje, niszcząc kraje wa- 
salne. Po tym jak zwykle bywa w 
zawodzie gangsterskim „dobry“ Wuj 
Sam przystawił swoim europejskim 
satelitom rewolwer do głowy, wzy- 
wając na pomoc ograny straszak 
„bolszewickiego niebezpieczeństwa”. 
Powstał pakt północno - atlantycki, 
pakt agresji przeciwko pokojowi 
i ludzkości. Po tym przyszła konfe- 
rencja brukselska i runęły resztki 
suwerenności krajów marshallow- 
skich. Truman dał w swoim wystą- 
pieniu przy ogłaszaniu tzw. pogoto- 
wia narodowego szczególnie histe- 
ryczną i nerwową oprawę calej im- 
prezie. Zdawało się więc, że nadeszła 
odpowiednia chwila dla ostatecznego 
okiełznania Europy Zachodniej przez 
imperializm amerykański, tym bar- 
dziej, że uwolnieni zbrodniarze wo- 
jenni spod znaku Hitlera stanęli do 
dyspozycji podżegaczy wojennych. 

Europa Zachodnia otrzymała zatem 
gauleitera tak bowiem tylko moz- 
na określić stanowisko Eisenhovera 
z tytulu uprawnień, jakie otrzymał 
z woli Waszyngtonu, jako naczelny 
dowódca atlantydów. Eisenhover wy- 
brał się do Europy, aby przede wszy- 
stkim ustalić odpowiednie dla apety- 
tów amerykańskich kontyngenty 
mięsa armatniego, ponieważ Truma- 
nowi nie podobały się zadeklarowane 
przez rządy krajów zmarshalizowu- 
nych ilości dywizji i pule wydatków 
na zbrojenia. A tymczasem wizyty 
Eisenhovera nie tylka nie przyniosły 
podwyższenia kontyngentów, ale roz- 
wiały resztki złudzeń co do tego, że 
armia atlantycka pozostała i pozosta- 
nie armią cieni, armią bez żołnierzy. 

Lud Europy Zachodniej dał zgod- 
ną i mocną odpowiedź. Dar tę ódpo- 
wiedź nie tylko Eisenhoverowi, . ale 
również całej zgrai rodzimych i za- 
oceanicznych podżegaczy wojennych. 
Podstawowe rzesze ludzi pracy kra- 
jów zmarshalizowanych mają szcze- 
gólne powody do tego rodzaju odpo- 
wiedzi. Na własnej skórze dotkliwie 
odczuwają „opiekę“ amerykańska, 
„kulturę* amerykańską i umerykań- 
ski styl życia. 

We Francji szereg podstawowych 
gałęzi przemysłu skurczyło swoją 
produkcję na rozkaz Wall-Street. 
Bezrobocie zbiera swoje ponure źni- 
wo. Coraz trudniej żyć i wyżyć ro- 
botnikowi oraz pracującemu chłop- 
stwu. Wzmagające się podatki całym 
swym ciężarem spadają na barki pra- 
cujących, omijając klasy posiadające. 
Pęczniejący budżet zbrojeniowy i na 
wydatki na brudną wojnę w Vietna- 
mie i na zakup amerykańskiej pro- 
dukcji wojennej pomnaża deficyt 
budżetowy, spycha do kompromitu- 
jąco nikłych kwot wydatki na urzą- 
dzenia socjaine i oświatowe, na bu- 
downictwo pokojowe. 

We Włoszech marshalizacja przy- 
niosła wzrost bezrobocia do 2 milio- 
nów, 75 proc. rodzin włoskich ma do- 
chód miesięczny nieprzekraczający 
44.000 lirów podczas gdy minimum 
kosztów utrzymania wynosi co naj- 
mniej 50.000 lirów. Przemysł pracuje 
na połowie swoich możliwości pro- 
dukcyjnych. 

W Anglii sytuacja jest równie trud- 
na. Płaca realna nieustannie spada, 
nie ma miesiąca, aby nie dokonuno 
podwyżki cen przy zamrożonych od 
dawna przez labourzystów płacach. 
Sam minister aprowizacji musiał 
przyznać: „Gdziekolwiek rzucicie o~- 
kiem, wszędzie się widzi liczne i nie- 
zbite dowody tego, że w wyniku 
zwyżki cen najważniejsze artykuły 
spożywcze są ostatnio niedostępne dla 
prostych ludzi pracy i klas średnich“. 

Król francuski Henryl: IV obiecy- 
wał, że każdy z jego poddanych bę- 
dzie miał rosół z kury na obiud. Ple- 
ven nie ma czego obiecywać, bo i 
tak mu nikt nie uwierzy. Ale Webb, 
ów angielski minister aprowizacji, o- 
biecywał Anglikom lepszą jakość 
kiełbasy. Nie mógł on oczywiście za- 
proponować swoim ziomkom to co 
ongiś obiecywał Henryk IV Francu- 
zom z tej prostej przyczyny, że w 
ramach „pomocy“ amerykańskiej 
Anglia otrzymała w imporcie... kurzą 
dżumę. Sęk jednak w tym, że kieł- 
basy w ogóle w Anglii jest tyle co 
na lekarstwo. 

Ale Pleven i Attlee powiadają, że 
jest wspaniała propozycja dla ludu: 
znaleźć się w kotle atlantyckim w 
charakterze mięsa armatniego. To 
samo mówią jak nakręcone kataryn- 
ki inne usłużne rządy. Tego rodzaju 
propozycje i nieustanne żądania ame- 
rykańskie „nowych ofiar* ostudzają 
entuzjazm nawet miejscowej pracy 
burżuazyjnej, która coraz odważniej 
zaczyna przebaąkiwać o tym, że w 
istocie rzeczy cała impreza atlanty- 
cka oparta jest na bardzo kruchycn 
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niach. 

Proletariat europejski wie nato- 
miast od dawna o tym. Wie aż nadta 
dokładnie, że Eisenhover jest wye 
słannikiem tych sił, które niosą nę» 
dzę, głód, pożogę wojenną. Ów pupi- 
lek Marshalla i Trumana ma w swej 
karierze tak „chwalebne“ karty jak 
bandycki atak zbrojny na bezrobot- 
nych inwalidów wojennych w roku 
1932 na ulicach Waszyngtonu. Jest 
wypróbowanym  agentein kapitału 
monopolistycznego. Jest wreszcie do- 
wódcą o wątpliwych zdolnościach 
wojskowych. Dowodem tego były 
działania alianckie w czasie drugiej 
wojny światowej na Sycylii czy w 
Normandii, a przede wszystkim w 
Ardenach. Właśnie w Ardenach i to 
właśnie pod dowództwem Eisenho- 
vera załamał się front aliancki a hit- 
lerowcy byli na drodze do odwróce- 
nia fatalnej dla siebie na Zachodzie 
karty, gdyby nie potężna ofensywa 
Armii Radzieckiej na linii Wisły, 
przejmującej na swoje niezmożone 
barki siłę najmocniejszych dywizji 
hitlerowskich. 

Truman wyjaśnił, że Eisenhover 
ma do spełnienia podobną rolę w 
Europie, jak Mac Arthur we wschod- 
niej Azji Sądząc po przygodach Ei- 
senhovera w czasie drugiej wojny 
światowej i po generalnej klapie 
strategii Mac Arthura w Korei — na 
pewno! A tacy są dla Trumana i Wall 
Street najlepsi, bo wszak generał- 
rektor zdążył poprzez Marshalla po- 
wiązać się bardzo silnie z „domem“ 
Morgana (70 miliardów majątku!!), 
a przez okres swego rektoratu zwią- 
zał się jeszcze silniej z mafią impe- 
rialistyczną i jej zawdzięcza swoje 
wysokie stanowiska, Warto tu dla 
wyjaśnienia przypomnieć, że uniwer-. 
sytet Columbia, w którym rektoro- 
wał Eisenhover, podobnie jak więk- 
szość uniwersytetów amerykańskich 
jest przedsiębiorstwem, stanowiącym 
własność grupy Morgana i Rockefel- 
lera, a w radzie zarządzającej zasia- 
dają takie „naukowe“ potęgi jak 
Harrison, prezes potężnego koncer- 
nu: „International Telephone and 
Telegraph", jak Dodg?, król miedzt,. 
jak Warren, fabrykant karabinów 
maszynowych. Ciemne zatem siły 
stoją za Eisenhoverem, wiernym słu- 
gą Wali Streetu i różnych międzyna- 
rodowych kanalii. Odpowiedni ta 
więc wykonawca zbrodniczych pla- 
nów podżegaczy wojernych, wdzięcz- 
nie wspominany przez faszystów nie. 
mieckich z okresu pełnienia przez 
niego obowiązków gubernatora woj- 
skowego amerykańskiej strefy oku- 
pacyjnej w Niemczech, orędownik 
kolaboracjonistów francuskich w la- 
tach ostatniej wojny. 

Dla ludów Europy w istocie obo- 
jętną jest nawet sama osoba nowego 
gauleitera. Wystarczy, że jest, że 
próbuje montować nową agresję i no- 
wą zawieruchę wojenną, że kosztem 
krwi i życia milionów chce ratować 
walący się na łeb na szyję gmach 
imperializmu północno - amerykań- 
skiego. 

W epoce, w której wszystkie drogi 
prowadzą do komunizmu, nie mają 
oczywiście poważniejszych szans po- 
wodzenia tego rodzaju knowania. Lu- 
dy Zachodniej Europy nie tylko po* 
trafią już dzisiaj demonstrować, da- 
jąc świadectwo prawdzie, że nie c 
nich bez nich, ale potrafią walczyć 
skutecznie o pokój, o niepodległość, 
o prawo do życia, ziemi i chleba. 

Eisenhover powraca do Stanów 
Zjednoczonych dla złożenia spra. 
wozdania swoim mocodawcom ze 
swojego wywiadu po Europie Za 
chodniej. Ostatnie chwile jego kil- 
kudniowego pobytu na europejskim 
gruncie pozostają pod znakiem ol. 
brzymiej manifestacji ludu francue 
skiego, który wydobył na światło 
dzienne całą przemyślność katów lu= 
du i wystawił cały aparat terroru, by 
zagłuszyć w represjach głos milio- 
nów. Nie zagłuszył i nie zagłuszy, 
Powrót Eisenhovera do Europy z 
nowymi instrukcjami nie tylko w ni- 
czym nie zmieni sytuacji na korzysć 
amerykańskich machinacji, ale bę- 
dzie sygnałem podjęcia nowej walki 
ludów krajów zmarshalizowanych 
o wolność od groźby wojny, o wo.= 
ność od imperialistycznych opieku- 
nów. Cóż z tego, że usłużne 
rządy i parlamenty uchwala- 
ją budżety wojenne, że planują dy- 
wizje. Ostatecznie armaty nie będą 
same strzelały, a Pleven z Attlee oraz 
swoimi pomocnikami nie stanowią 
jeszcze armii, nie myślą nawet n 
tym, aby uzupełnić szeregi mięsa 
armatniego swoimi osobami. A kto 
te szeregi uzupełni, jeżeli proletariat 
Europy Zachodniej odpowiada krót- 
ko: precz z wojną! Eisenhovery za 
Ocean! 
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POWIEŚĆ O LUDZIE PROWANSJI 


AN na Piaskowym Zam- 

P, to zapomniana powieść 

zapomnianego pisarza. 

Autor tej jedynej zresztą powie- 
ści, Jules - François Eléazar de Col- 
let baron de la Madeléne, urodził się 
w roku 1820 w Warsalu, w rodzinie 
arystokratycznej, pochodzącej z 
hrabstwa  awiniońskiego, osiadłej 
następnie w departamencie Voucluse 
w Prowansji. Tam też przebiega 
akcja „Pana na Piaskowym Zam- 
ku“, którego autor był silnie zwią- 
zany z ziemią Prowansji i jej lu- 
dem. 

Departament Voucluse, a dokład- 
niej hrabstwo Venaissin, gdzie wy- 
chop ywal się Madelóne, wywalczy- 
ło sobie od wieków swobody repu- 
blikańskie i było z nich dumne. 
Wyrazi to bohater powieści Espe- 
rit: „My tu w hrabstwie jesteśmy 
od wiek wieków rzeczpospolitą i 
pan nic na to nie poradzi, panie 
wójcie*. Te tradycje republikańskie 
przyjęły radykalne zabarwienie, gdy 
w roku 1791 mieszkańcy hrabstwa z 


lawendy i kóz. Kraj, gdzie rosną 
łudzie pełni temperamentu, poryw- 
czy, silni. Silni nie tylko w swych 
prostych namiętnościach, ale w cięż- 
kiej pracy na roli spalonej słońcem 
i twardej jak skała. Lamanose — 
mieścina prawie górska. Resztki 
starych murów, wieża św. Sebastia- 
na, w której bronili się konsulowie 
w XII wieku, osiem gospód i na 
drodze do Carpentros „Piaskowy 
Zamek“ — oto tło. Nie ważne są 
poszczególne elementy, 
obrazu, przemawiającego ciepłem 
umiłowania ziemi ojczystej. Patrio- 
tyzm różnych postaci powieścio- 
wych: Esperita i Tirarta, Marcele- 
go i Blandyny. I nie ma słów, nie 
ma patosu, są tylko fakty i uczu- 
cie. 


Esperit nie urodził się z takim 
uczuciem; nauczył się kochać wte- 
dy, gdy do Lamancse przybyli pa- 
nie ì panowie z Paryża. Gdy z tru- 
dem zestawił ich nagły zachwyt 
Czy świado- 
spojrzenie 


i szybkie znudzenie. 
me uczucie, 


świadome 


James Gillray — „Bitwa* 


bronią w ręku opowiedzieli się za 
rewolucją i oddali się pod panowa- 
nie Francji. Restauracja, a następ- 
nie drugie cesarstwo innymi wię- 
zami przytwierdziły Prowansję do 
Francji. Władza Mazametów i Ti- 
rartów w Lamanose i Retables, to 
już nie więź wspólnej idei demo- 
kratycznej, to ucisk policyjny i żan- 
darmeria. Mieszkańcy  Lamanose 
odnoszą się z szacunkiem do zdol- 
ności gospodarczych, do wytężonej 
pracy wójta Tirart, ale nie umieją 
tytułować go „panie Tirart". „Pa- 
nie“ — ma posmak innej, obcej wła- 
dzy. Ten „wrodzony“ republikanizm 
zwracał się myślą do czasów, kiedy 
byli niezależni, kiedy „konsul mu- 
siał każdego wysłuchać". 


Wychowany wśród takich ludzi 
młody Juliusz Madelene, znalazłszy 
się w Paryżu, wszedł w krąg socja- 
listów. Pociągnęły go hasła socjali- 
zmu utopijnego. Współpracuje z 
Piotrem Leroux w „Revue  Inde- 
penedante*, publikuje wiersze i no- 
wele. Twórczość jego w tym czasie 
mieści się całkowicie w ramach ro- 
mantyzmu. 


Rząd Tymczasowy w ¿1848 roku 
mianuje Madelćne'a komisarzem re- 
publiki w. Awinionie. Podczas re- 
wolucji czerwcowej Madelćne prze- 
chodzi może to, co w powieści prze- 
żywa Esperit: „Esperit od almana- 
chów, Esperit, co spadł z księżyca, 
Esperit od koników polnych stał się 
nagle mężczyzną, dojrzewał, pano- 
wał nad sobą; objawiała się jego 
właściwa natura, znajdował drogę“. 
Esperit - Madelóne znalazł drogę w 
gorących dniach czerwca, stanąwszy 
po stronie robotników paryskich. 
Wtedy dostrzegł jedyną siłę kon- 
sekwentną, jedyną „partię“ — pro- 
letariat. Gdy w dziesięć lat potem 
będzie z humorem opisywał partie 
w Lamanose, powie, że trudną rze- 
czą jest bliższe określenie stron- 
nictw, bo w Lamanose nie ma pro- 
letriatu. 


I jeszcze raz wystąpił Madelene. 
Podczas buntu tkaczy  liońskich. 
Rzucił w twarz panom z Pałacu 
„Niech ginie Polska i niech ginie 
Italia! Żołnierzy Republiki starczy 
zaledwie na to, aby zwalczać repu- 
blikanów...* „Formułuje w uderza- 
jący sposób jedną z tych prawd 
historycznych, które stanowić będą 
w przyszłości podstawy naukowego 
socjalizmu: „Kiedy pewne zagad- 
nienie powstanie w świadomości 
ludu, należy je rozwiązać lub zgi- 
nać...“ (Wstęp Aragona). 

Za Cesarstwa był Madeléne tylko 
pisarzem. Pisarzem, który dzięki 
pietnu byłego komisarza republi- 
kańskiego nie mógł zdobyć powo- 
dzenia księgarskiego. W roku 1859 
w „Revue des Deux Mondes“ poja- 
wia się „Pan na Piaskowym Zam- 
ku“ — bez echa. W tym samym ro- 
ku umiera Juliusz Madeléne. 

Powieść Madelćne'a nie jest zbio- 
rem wypadków z życia autora, jest 
raczej marzeniem jego życia. Ma- 
rzeniem, które znajduje swoje od- 
bicie w rzeczywistym bytowaniu lu- 
du prowanskiego. Prowansja — kra- 
ina gór i słońca, marzanny i winnic, 


„innymi oczyma“ na otoczenie zmie- 
niło działanie Esperita? Esperit 
pokochał Lamancse, gdy „po skoń- 
czonym dniu powracał wzdłuż łąk 
i pól, myśląc į marząc z oczami 
utkwionymi w gwiazdy, przeżywa- 
jąc swe sny...* Uczucie jego jest 
jednak twórcze — ocalił wieżę św. 
Sebastiana, wybudował śluzę, ob- 
sadził topolami brzeg rzeki, zapro- 
wadził hodowlę morwy karłowatej 
i oliwki krymskiej. Wreszcie po- 
stanowił wystawić tragedię — 
„Śmierć Cezara". 


Miłością Esperita z Lamanose 
kocha dziś swą ziemię chłep z nad 
Łaby j Wisły, z nad Wołgi i Jang- 
Tse-Kiangu. Oto miłość — czyn, 
patriotyzm i internacjonalizm, to 
co wziął Madelene od robotników 
paryskich į przeniósł do utworu. 

Czytelnik dzisiejszy nie znajdzie 
w powieści ostrych konfliktów spo- 
łecznych. Pochodzi to ze specyficz- 
nego rozwoju Lamanose. Nie za- 
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lecz całość“ 


własnej niezmordowanej 
dzięki zdolnościom i 
transakcjach handlowych, dzięki 
umiejętności wykorzystania tere- 
nu j ludzi, a także władzy wójta 
do prywatnych ceiów. Ale jest on 
mocno przywiązany do ziemi, pro- 
sty, ulegający takim samym na- 
miętnościom, jak wszyscy wieśnia- 
cy, chce by go tytułowano „panem“, 
dlatego, że tak nazywa go starosta. 
Jest to postać, która nie zaważyła 
jeszcze na rozwoju wsi, ale. która 
przekształci ją w przyszłości. Prze- 
ciwieństwem Tirarta jest genialny 


pracy, 
sprytowi w 


wynalazca . Matołek  Senalrie z 
Seyamie.. Jego bankructwo i nie- 
powodzenia w handlu płyną nie 


tylko z przyczyn wewnętrznej bez- 
radności. To klęska wieśniaka nie- 
świadomego tricków handlu kapita- 
listycznego. Tragedia jego wyna- 
lazku ma także źródło w pewnym 
zastoju gospodarczym wsi prowan- 
sa.skiej. 


Madelene miał za sobą doświad- 
czenia romantyzmu, doświadczenie 
Balzaca į Stendhala. Stworzył też 
postacie, w których wykorzystał do- 
świadczenia poprzedników. Lucjan 
i Feliza to produkty wychowania 
kapitalistycznego, to produkty ca- 
łego systemu ekonomicznego kapi- 
talizmu.  Kosmopolityzm Lucjana 
zosiał świetnie zestawiony z pa- 
triotyzmem Esperita. 

Bohaterem powieści jest Eleazar 
Esperit, ale właściwym bohaterem 
jest lud. Esperit sumuje w sobie 
wszystkie dążenia ludu, przeżywa 
w sobie tę wielką przemianę, dia 
której Madelene napisał książkę. 
Jest to przebudzenie się świado- 
meści siły w masach ludowych 
i wiara w przyszłe zwycięstwo, 
tęsknota za lepszym, pełniejszym 
życiem. Projekt Esperita wystawie- 
nia tragedii w Lamanose į wyda- 
rzenie z tym związane, to epickie 
tło powieści, ale zarazem coś wię- 
cej. To próba poruszenia ludu, za- 
palenia go do wielkich celów. Czy 
nie wydaje się to śmieszne? Gdy 
Esperit idzie do „uczonego“ pana 
Lagardelle, nauczyciela, z prośbą 
o pomcc, ten drwi z niego: „Jesteś 
ogrodnikiem, jesteś  studniarzem, 
nagle strzela ci do głowy wziąć się 
do sztuk pięknych. Może zdobyłeś 
stopień naukowy, dyplom? Ty nieu- 
ku, ty niepoprawny głupcze! Ty 
miałbyś grać tragedię? Ty, Esperit? 
A czy wiesz w ogóle, co to jest 
tragedia? Czy zastanawiałeś się, kto 
jest największym autorem tragicz- 
nym? Czy liznąłeś choć trochę re- 
toryki?" 

Śmieszne to jest dla pana Lagar- 
delle, ale nie dla Esperita. Esperit 
wierzy w siebie, wierzy w wieś- 
niaków z Lamanose, że zrozumieją 
i podejmą próby tragedii. Wielka 
wiara, optymizm Esperita zwycię- 
ża. Sceny przygotowania do od- 
pustu św. Antoniego, to wielki, hi- 
storyczny cbraz, chc'ałoby się po- 
wiedzieć. zwycięstwa ludu. Bo tu 
Esperit już nie nie znaczy. To lud 
tworzy, opanowany wieiką tęsknotą 
za lepszym życiem. 


Na pierwszy plan wysuwa się 
ogromny optym zm Madelene'a, 
twórcze spojrzenie w przyszłość; 


Angielski rysunek satyryczny z połowy XIX wieku. 


wisło jeszcze nad nim widmo wy- 
zysku  kapitalistycznego; zdobyte 
swobody republikańskie, nie dopu- 
ściły niewoli feudalnej, chociaż 
jedno i drugie zostawiło ślady. 
Przykład: chociażby rywalizacja są- 
siednich wsi. Zagadnienie leży nie 
ty.ko w krewkiej naturze wieśnia- 
ków. Z tym walczy Esperit, to jest 
przewodnią myślą wystawienia tra- 
gedii „Śmierć Cezara“. 

Istnieje. jednak władza królew- 
ska, oficer żandarmerii, rejent Ma- 
zamet į sam wójt Tirart, którzy 
obręczą ściskają swobody burzli- 
wych prowansalczyków. Lud przy- 
wykły do wolności, do praw demo- 
kratycznych dostrzega to i burzy 
się. Mieszkańcy Lamanose to chło- 
pi i drobni rzemieślnicy. Każdy z 
nich ma własny warsztat pracy, 
możliwość wyżywienia rodziny. Ale 
w środku tej demokracji wyrasta 
wójt Tirart. Na razie jest on bo- 
gatym chłopem.  Bogatym dzięki 


zwycięża jdea nowego, 
życia dia ludu. Madeiene patrzy 
jeszcze dalej. Wynikiem nowych 
wydarzeń jest Esperit-artysta, Espe- 
rit, który nie potrafi już lepić nie- 
foremnych figurek wczorajszych i 
tworzy arcydzieło. 


bogatszego 


Atmosfera wiary w wielkie siły 
ludu, tęsknota do lepszej przyszło- 
ści, panują w całym utworze. Bliski 
jest nam „Pan na Piaskowym Zam- 
ku“ w chwili, rzeczywistego zwy- 
cięstwa i budowania lepszej przy- 
szłości. Ludowy. patriotyzm pogłę- 
bia artyzm powieści j uczy jak ko- 
chać ojczyznę. 


Ryszard Koniczek. 


*) Jules de ła Madelene, Pan na 
Piaskowym Zamku, P. I. W., 1950. 
Przedmowa Louis Aragona. Tłuma- 
czenie Jadwigi Janochowskiej. 
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„UPARTA, GWAŁTOWNA I POSĘPNA..."' 


Emilia Brontë (urodziła się w 1818 
roku) była jedną z trzech oryginal- 
nych, utalentowanych pisarek, córek 
wielebnego Patricka Bronte. Mówi 
się o nich po prostu: siostry Brontë. 
W 1811 roku ojciec ich, Irlandczyk 
z pochodzenia, przybył do parafii Ha- 
worth w Yorkshire. Tu ożenił się i do 
końca życia nie wyjrzał poza obręb 
wietrznych wrzosowisk West Riding. 
Trzy siostry uczyły się w szkole żeń- 
skiej dla dzieci pastorów w Cowan 
Bridge. Charlotta i Emilia spędziły 
później jakiś czas w pensjonacie w 
Brukseli, ucząc się języków. Wszyst- 
kię trzy było naprzemian guwernant- 
kami lub nauczycielkami w dworach 
najbliższej okolicy. Pisały wiersze i 
wydały zbiorek pod pseudonimem: 
Currer, Ellis i Acton Bell. Zbiorek 
przeszedł bez wrażenia. Sto cztery 
lata temu, w 1847 roku ukazały się 
natomiast trzy pierwsze powieści 
sióstr Brontë: „Wichrowe wzgórza“ 
Emilii, „Agnieszka Grey“ Anny i 
„Jane Eyre“ Charlotty. Charlotta 
wydaje jeszcze dwie powieści: „Shir- 
ley“ i „Vilette* i zaczyna być sław- 
na. Emilia i Anna już wtedy nie ży- 
ją. Autorka „Wichrowych Wzgórz“ 
umarła w rok po wydaniu swej 
pierwszej i jedynej powieści. Char- 
lotta rozstała się z życiem mając 
trzydzieści kilka lat. Wszystkie trzy 
umarły na gruźlicę. 

Przez pół wieku sława towarzyszy- 
ła imieniu Charlotty. Dopiero wiek 
XX „odkrył“ Emilię. „Wuthering 
Heights“ *) wchodzą do rejestru kla- 
sycznych pozycji literatury angiel- 
skiej. Kiedy „Wichrowe wzgórza“ u- 
kazały się w druku, wzbudziły pow- 
szechną niechęć krytyków, którzy o- 
kreślili autorkę słowami: „uparta, 
gwałtowna i posępna'. Była to opi- 
nia bardzo trafna. Treść tych słów 
określała równie dobrze konflikty 
książki, jak i stosunek autorki do 
epoki, którą tak przenikliwie scha- 
rakteryzowała w swej powieści. 


Były to czasy dalszego postępowa- 
nia procesu, o którym mówi „Mani- 
fest Komunistyczny: „Wszystkie do 
tychczasowe drobne stany średnie — 
drobni przemysłowcy, kupcy i rten- 
tierzy, rzemieślnicy i chłopi, wszyst- 
kie te klasy staczają się do szeregów 
proletariatu”. Przedstawiciele warstw 
pośrednich już od początku kapitali- 
stycznego układu społecznęgo zagro- 
żeni w podstawie swego istnienia 
równolegle do rozwoju kapitalizmu 
zaczynają dawać wyraz swemu nie- 
zadowoleniu. W literaturze forma te- 
go protestu przejdzie znamienne 
przeobrażenie, charakteryzujące po- 
szczególne etapy zmian w położeniu 
tych warstw. 

W XVIII wieku bohater książki 
Fiełdinga „Joseph Andrews* — ko- 
miczny i naiwny pleban Adams kro- 
czy optymistycznie i wytrwale wiel- 
kimi gościńcami burżuazyjnej Anglii. 
Były .to czasy sentymentalnej kryty- 
ki kapitalizmu. Prawie sto lat póź- 
niej na tych samych drogach zatur- 
kocze dyliżans nowego Don Kiszota 
kapitalistycznej Anglii. „Anioł w ka- 
maszach“, pan Pickwick — starszy 
doświadczeniem epoki brat plebana 
Adamsa uosabia nowy etap naiwnego 
protestu angielskiego drobnomiesz- 
czaństwa. Pleban Adam wygłasza ka- 
zania. Pan Pickwick robi to samo — 
dzielnie sekunduje mu „autor jego 
dni“ — sam Dickens. Wszyscy oni 
wierzą jeszcze w dobry z natury cha- 
rakter wyrodnego syna. Kapitalizmo- 
wi trzeba naprostować zwichnięty 
kręgosłup a będzie szczęśliwie żył da- 
laj. Oto wiara, która od stu lat nie 
opuszcza angielskiego drobnomiesz- 
czanina. Czeka na wygrzane miejsce 
przy kominku i chce sam także wy- 
ciągać kasztany z ognia. Brutalnie 
odepchnięty wyciąga biblię i odwo- 
łuje się do miłości bliźniego. Znaj- 
dziemy to jeszcze w „Klubie Pickwic- 
ka*. Ale po obu stronach gościńca 
czekają na poczciwców zasadzki. Dic- 
kens napotka ich już więcej niż ple- 
ban Adams. Kapitalizm nie ustaje w 
pomysłowości. Nastąpił w międzycza- 
sie obrót historycznej sceny. Oczom 
drobnomieszczańskiego anioła uka- 
zuje się otchłań więzienia za długi, 
domu ubogich wyzysku nieletnich 
i ucisku robotników. Za kilka lat 
poczciwa twarz drobnego rentiera 
Pickwicka przekształci się w odraża. 
jące gęby Veneeringów i Podsnapów. 
Drobnomieszczanina zaczyna kapita- 
lizm straszyć. Przyznaje się przed so- 
bą, że nadeszły „ciężkie czasy“. 


W powieści sentymentalnej Fiel- 
dinga, w prozie Dickensa człowiek 
tkwi w bogatym, soczystym tle zaob- 
serwowanej rzeczywistości. Nie boi 
się licznych związków z otaczającym 
go światem i epoką w jakiej żyje. 
Wciąż jeszcze triumfuje dobroć i wy- 
daje się być skutecznym środkiem na 
bolączki tego najlepszego ze świa- 
tów. Ale mimo pozorów nie ma tu 
już aktywnej konstrukcji losu ludz- 
kiego. Drobnomieszczanin nie dobija 
się już o miejsce w kapitalizmie ale 
broni się przed ostatecznym zep- 
'chnięciem na dno. Ostatecznie pan 
Pickwick zostawia więzienie i ucieka 
na wieś. Panowie Dodson i Fogg, 
przedstawiciele burżuazyjnej „spra- 
wiedliwości”*, których nie miał za- 
szczytu znać pleban Adams, zwycię- 
żają. 

Romantyczna powieść Emilii Bron- 
te ma niewiele wspólnego z realiz- 
mem krytycznym Dickensa. Ale iu 
niego znajdziemy ślady romantyczne- 
go widzenia świata. Są w „Klubie 
Pickwicka* dwa nieduże fragmenty: 
„Opowiadania wariata“ i „Opowieść 


więźnia". Protest przeciwko rzeczy- 
wistości zostaje tam przybrany w 
zdeformowany, nadnaturalny kształt, 
zostaje przeniesiony z czynnego 
działania w sferę konfliktu psycho- 
logicznego. Te niesamowite, przera- 
żające historie przypominają w wie- 
lu punktach konstrukcję losu ludz- 
kiego w „Wichrowych wzgórzach”. 
W tych małych opowieściach kryje 
się dowód pokrewieństwa Dickensa 
z romantyczką z krwi i kości Emilią 
Bronte. 

Bohater książki Brontć, Heathcliff, 
zjawia się w posiadłości Ernshaw'ów 
„Wichrowe wzgórza“ tajemniczo i 
niespodziewanie. Pan domu znajdu- 
je go w czasie swojej wizyty w Li- 
verpoolu — na ulicy, podrzuconego 
przez kogoś. Heathcliff może być Cy- 
ganem, księciem hinduskim — wre- 
szcie kimkolwiek innym. Wychowuje 
się w domu, w którym go przygar- 
nięto, przez kilkanaście lat. Zaprzy- 
jaźnia się na śmierć i życie z córką 
domu Katarzyną, natomiast brat jej 
to jego śmiertelny wróg. Wkrótce 
przypomina mu się w sposób stanow- 
czy o jego pozycji życiowej. He- 
athcliff spada do rangi parobka. 
Krzywdzony i poniżany na każdym 
kroku traci nawet Katarzynę. Zarę- 
cza się ona z przystojnym i boga- 
tym Edgarem Lintonem, właścicie- 
lem sąsiedniego majątku „Drozdo- 
we Gniazdo“. „Gdyby mój podły 
brat — zwierza się Katarzyna swo- 
jej piastunce Nelly — nie zmarno- 
wał Heatacliffa i nie zrobił z niego 
parobka, nawet na myśl by mi nie 
przyszło to małżeństwo, Ale teraz 
poniżyłabym się wychodząc za He- 
atheliffa. Dlatego on się nigdy nie 
dowie jak bardzo go kocham“. Ma- 


giczna władza pieniądza i kręgu 
towarzyskiego wyznacza granice 
ludzkiej miłości. Emilia Brontë 


dobrze zna kapitalistyczny świat. Nie 
ma w jej powieści realizmu szczegó- 
łów, ale są zasadnicze prawa rządzą- 
ce ówczesnym światem. Układ losów 
Heathcliffa pozostaje w ścisłym 
związku z nimi. Heathcliff słyszy sło- 


wa Katarzyny, Ucieka z „Wichro- 
wych wzgórz“. Wraca po latach 
jako  „dżentelman*, bogaty, wy- 


kształcony, zmieniony nie do po- 
znania, wraca po to, aby się mścić. 


Pleban Adams z powieści Fieldin- 
ga był bezbronny i dobroduszny. 
U Dickensa znajdziemy ludzi cierpią- 
cych i pokrzywdzonych. Bohater 
,„Wichrowych wzgórz“ mści się za 
swoje krzywdy. Tu już nie ma umo- 
ralniających kazań, nie ma także 
świętego oburzenia w stylu Samuela 
Pickwicka esquire. Heathcliff jest 
tak samo bezwzględny i okrutny jak 
ludzie, którzy go krzywdzili, jak pra- 
wodawcy mieszczańskiego świata, 
Znikają wszelkie normy moralności, 
litości dla ludzkich uczuć. Heathcliff 
poniża je w swoich ofiarach z taką 
samą rozkoszą i zaciekłością, z jaką 
niegdyś jego poniżano. „Burżuazja — 
mówi Manifest Komunistyczny — 
świętobliwe dreszcze pobożnego ma- 
rzycielstwa, rycerskiego zapału, mie- 
szczańskiego sentymentalizmu zato- 
pi w lodowatej wodzie egoistycznego 
wyrachowania“. Echo tych słów znaj- 
dziemy w samej powieści: „Dopatrzy- 
ła się we mnie romantycznego bo- 
hatera, zdolnego do rycerskich uczuć 
i nieskończonej wyrozumiałości. Tak 
uparcie obstawała przy fantastycznej 
wierze w mój szlachetny charakter, 
że wprost trudno mi ją uważać ża 
rozumną istotę. Zdaje się jednak, że 
zaczyna mnie wreszcie poznawać". 
„Jest to zarazem jakby określenie 
stosunku drobnomieszczańskiego bo- 
hatera do otaczającego go Świata i 
świadectwo wielkiej drogi, jaką prze- 
był od optymistycznego Fieldin- 
gowskiego bohatera do pesymizmu 
Heathcliffa, 


„Uparta, gwałtowna i posępna* — 
to znaczy także: inny układ losów 
ludzkich, inny stosunek człowieka do 
świata, inne jakości artystyczne. De- 
mony zła i okrucieństwa uosobione w 
Hindleyu Ernshaw, bracie Katarzy- 
ny i w Heathcliffie, skonstruóware 
są przez autorkę z mistrzowską 
przenikliwością. Są to niejako typy 
„Kliniczne“ obnażające zasadnicze 
linie moralności burżuazyjnej. Kon- 
flikty powieści są metaforycznym 
obrazem stosunków między ludźmi 
określonych prawami w burżuazyj- 
nej rzeczywistości. Prawa te nie 
znają żadnych względów ubocznych, 
żadnych argumentów moralnych. 
Metafora  „Wichrowych wzgórz“ 
kondensuje w sobie z drugiej stro- 
ny już nie rozczarowanie mas 
pośrednich wobec kapitalizmu, 
które uderzają w te warstwy, 
są dla nich tyle tajemnicze, co 
przerażające. Beznadziejna aura 
powieści i nierozwiązalne, skompli- 
kowane konflikty psychologiczne od- 
zwierciedlają w sposób przejmujący 
epokę, w której straszliwa nędza 
tworzyła olbrzymie bogactwo, w któ. 
rej dzień po dniu staczały się na dno 
bytowania społecznego tysiące przed- 
stawicieli- klasy drobnomieszczań- 
skiej. p 

Postępowanie Heathcliffa to z jed- 
nej strony bunt i protest, z drugiej 
obraz praw rządzących w świecie 
burżuazji. Nie bez przyczyny do cha- 
rakterystyki postępowania Heathclif_ 
fa autorka dodaje zdanie: „Wieśniacy 
twierdzili, że pan Heathcliff był chci- 
wy, twardy i okrutny dla swoich 
dzierżawców". Heathcliff dobija się 
do pozycji materialnej swoich prze- 


śladowców. Zemsta, jego polega 
przede wszystkim na odebraniu im 
majątku, na ustawieniu syna Hin- 
dleja Ernshaw na takich samych po- 
zycjach nędzy i ciemnoty, na jakie 
zepchnięto kiedyś jego samego. Dwo- 
istość funkcji, jaką odgrywa postać 
Heathcliffa powoduje, że obok po- 
sępnego okrucieństwa, jakie wyka- 
zuje, posiada on jeszcze ogromne bo- 
gactwo uczuć pozytywnych. He- 
athcliff zdolny jest do najgłębszej mi- 
łości, wierności i przywiązania. Po- 
wierzchownemu obserwatorowi wy- 
dałoby się, że jego złe cechy są wro- 
dzonym atrybutem charakteru, że on 
sam reprezentuje demoniczne, ciem- 
ne siły, wieczne zło, wieczną niena- 
wiść do dobra. Przy uważnym prze- 
czytaniu książki widać głęboki zwią- 
zek postawy moralnej Heatheliffa 
z jego pozycją życiową. Resztą zła 
reprezentuje on epokę, w jakiej ży- 
je. Jest typowym okazem bohatera, 
w którego psychologicznej sylwetce 
pisarze romantyczni zwykle zamykać 
całą problematykę swojej rzeczywi- 
stości. 

Romantyczny protest Heathcliffa, 
protest równie gwałtowny co bezna- 
dziejny wyraża się równolegle w dru- 
gim nurcie powieści, w dziejach mi- 
łości jego i Katarzyny. Jest to jeden 
z aspektów walki o prawa do czło- 
wieczeństwa, do wielkich uczuć, do 
wolności, chociażby w dziedzinie ży- 
cia wewnętrznego. Miłość ta jest siłą 
rozsadzającą więzy istniejącego ukła- 
du społecznego, siłą przemożną, nie- 
zależną od przemocy pieniądza, ko- 
deksu obyczajowego i moralnego. Nie 
brak tu typowego dla romantycznej 
koncepcji miłości przekonania o od- 
wiecznym, z góry narzuconym związ= 
ku dwóch dusz, o konieczności po- 
łączenia się ich wbrew wszelkim 
ziemskim mocom. Tak mówi Kata- 
rzyna: „Moja miłość do Lintona jest 
jak liście w lesie. Wiem dobrze, że 
czas ją przeobrazi, tak jak zima prze- 
obraża drzewa. Moja miłość do Heath. 
cliffa jest jak wiecznotrwałą ziemia 
pod stopami, nie przykuwa oka swo- 
im pięknem ale jest niezbędna do 
życia. Nelly, ja i Heathcliff to jed- 
no. Jest zawsze, zawsze obecny w 
moich myślach — nie jako radość, bo 
i ja nie zawsze jestem dla siebie ra- 
dością, ale jako moja własna istota“. 
Miłość ta jest tak samo -beznadziej- 
na i tragiczna jak droga życiowa 
Heathciiffa. Jest jedynie źródłem 
cierpień dla niego i dla niej. 


Bezradny 1 niedojrzały protest 
przeciw rzeczywistości mógł się skoń- 
czyć jedynie katastrofą. Na inne za- 
kończenie nie pozwalały bezwzględne 
prawa rzeczywistości, które Emilia 
Brontë tak dobrze w swej powieści 
odtworzyła. Kosztem niesłychanych 
cierpień własnych i cierpień swoich 
ofiar Heathcliff mści się za swoje 
krzywdy. Mimo to nie osiągnie ni- 
czego. Poszarpana zygzakowata linia 
Jego życia wznosiła się uparcie w gó- 
rę, aby teraz gwałtownie się załamać. 
Męczarnie węwnętrzne, zbliżone do 
obłędu, jakie przeżywa po śmierci 
Katarzyny, są końcowym etapem je- 
go tragicznej kariery. Śmierć jest je- 
dynym, uzasadnionym wynikiem je- 
go beznadziejnych usiłowań. Głęboki 
pesymizm Emilii Brontë jest bardziej 

realistycznie uzasadniony niż kon- 
cepcje w „Klubie Pickwicka". Tam 
nie ma on odwagi wyciągnąć konse- 
kwencji z dokonanych spostrzeżeń. 
Autorka „Wichrowych wzgórz“ po- 
wiedziała ostatnie słowo. 


Anonimowy wstęp do powieści mó- 
wi o „Wichrowych wzgórzach”: „Po- 
wieść ta nie zapisuje prawdy o świe- 
cie. Powieść ta pokazuje nam jedy= 
nie, w jaki sposób świat był przez 
pisarzy tej epoki przedstawiany, ja- . 
kim im się wydawał“. Starałam się 
dowieść, że opinia ta jest powierz- 
chowna i niesłuszna. Wartość jedynej 
książki młodziutkiej pisarki kryje się 
nie tylko w prawdzie konstruowane- 
go przez nią świata, ale i w wielkich 
walorach artystycznych jej utworu. 
Powieść pisana jest prozą tak piękną, 
mistrzowsko jasną i prostą, jakiej 
niewiele jest w światowej literaturze. 
Rzadkie są w niej opisy przyrody, a 
przecież w głębi każdej kartki sły: 
szymy posępny szum wiatru na 
wrzosowiskach Yorkshire, czujemy 
ciągłą obecność natury i jej subtelny 
a głęboki związek z ludźmi. 


Romantyczna krytyka kapitalizmu, 
której typowym przykładem jest po- 
wieść Emilii Brontć, przebiega inny- 
mi drogami niż krytyka powieści re- 
alizmu krytycznego XIX wieku. Nie 
operuje ona bogactwem historycz= 
nych szczegółów, drobiazgową obser- 
wacją rzeczywistości. Koncentruje 
swą uwagę niemal wyłącznie na ży- 
ciu wewnętrznym człowieka. A jed- 
nak współczesny czytelnik znajdzie 
w tej literaturze pełną pasji krytykę 
mieszczańskiego porządku, obronę 
wielkich i pięknych uczuć ludzkich, 
którym tak nienawistne są zasady 
burżuazyjnej moralności pieniądza 
i ucisku. Znajdzie protest i bunt 
przeciwko więzom kapitalistycznego 
świata, dążenie do wolności, do no- 
wych postępowych form ustroju spo- 
łecznego. 


Hanna Kirchner 


z Emilia Brontë „Wichrowe wzgó- 
rza ‘, Czytelnik, 1950, tłumaczyła Ja- 
nina Sujkowska. 


Nr 5 


IRENEUSZ G. KAMIŃSKI 
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yrektor Dąbrowski uniósł się 
TD ieznacznie z fotela podając rę- 
kę i wskazał Twardemu krzesło. 

— Pan zdaje się... w sprawie świe- 
tlicy? 

— Tak, towarzyszu dyrektorze. 
Związek Zawodowy Metalowców przy- 
syła mnie z poleceniem zorganizowa- 
nia w fabryce świetlicy. 

— Czy pan... czy obywatel jest ty- 
powany na kierownika świetlicy? 

— Tak. 

— Formalności są chyba załatwione 
w biurze personalnym? 

— Tak, 

— Sądzę, że dyrekcja 
pana na tym stanowisku... 

Zrobił wymowną pauzę i odbębnił 
jakiegoś marsza na politurze biurka. 
Ostatnie zdanie wypowiedział takim 
tonem, jakby do zatwierdzenia najzu- 
pełniej wystarczyła jego opinia. — 
Typowy okaz z gatunku „Dyrekcja — 
to ja“ — pomyślał Twardy i przerwał 
mnilczenie. 


zatwierdzi 


— Jak to możliwe, żeby dotychczas 
nie było świetlicy w fabryce, zatrud- 
niającej ponad tysiąc ludzi? 

— Była, była ı zdaje się, dobrze na- 
wet pracowała,,ale trudności lokalo- 
we, brak odpowiedniego kierownika, 
niewyrobiony aktyw kulturalno- 
oświatowy — wszystko to sparaliżo- 
wało nam życie świetlicowe. 

— Może zobaczymy tę nieszczęsną 
świetlicę — zaproponował. 

— Właściwie jestem bardzo zaję- 
ty — dyrektor obrzucił rozmówcę nie- 


chętnym spojrzeniem — ale jeszcze 
kilka chwil mogę poświęcić... 
W mulczeniu zeszli na dół. Jakiś 


mroczny ganek drzwi z resztkami 
napisu „Świetlica* a za nimi znow 
schody. Twardy potknął się i mruk- 
nął. 

— Ale tu ciemno! Czy światła nie 
ma w ogóle? 

— Nie tak ź', Światło jest, tylko 


kontakt założyli na dole — doleciało 
go z ciemności. 
Ostrożnie szukając stopni dotarł 


wreszcie do kontaktu. Mdłe światło 
z jedynej nieosłoniętej żarówki roz- 
biegło się po kątach. Dyrektor tryum- 
fował: 

— Widzicie?! Pali się! 

Rozejrzał się wokół. Jakieś ślady po 
świetlicy zostały. Wpół urwany tran- 
sparent z napisem „Kultura dla mas“, 
pusta tablica od gazetki ściennej, stół, 
parę krzeseł. Pod schodami kilka bez- 
ładnie spiętrzonych skrzyń i sterta 
rozrzuconych książek. 

— I tu ma być świetlica? 

— Nie mogę wam obywatelu... 

— Towarzyszu! — poprawił z naci- 
skiem Twardy. 

Dąbrowski spojrzał nań z nieukry- 
waną wściekłością, ùle powtórzył: ` 

— Nie mogę wam towarzyszu inne- 
go lokalu przydzielić. Wszystkie po- 
mieszczenia są zajęte dla produkcji. 

Wyjął chusteczkę z kieszeni i wy- 
tarł czoło, jakby zmęczyło go to 
oświadczenie. Dorzucił jeszcze: 

— Zresztą ta sala nie jest najgor- 
sza. Wyczyścić, uporządkować, ścia- 
ny trochę wymalować, parę obrazów 
zawiesić — i świetlica pirrrsza klasa! 

— Czy fabryka przeznaczyła jakieś 
fundusze na remont świetlicy? — py- 
tał Twardy, siląc się na spokój. 

— Tak. To jest... właściwie dokład- 
nych danych nie mogą udzielić, bo te 
sprawy załatwia dyrektor finansowy. 
Jeśli jednak nie uwzględniliśmy tej 
pozycji, to — mogę was zapewnić — 
z pewnością umieścimy odpowiednią 
sumę na teł cel w budżecie na rok 
przyszły. 

— Czyli za 10 miesięcy, tak? 

— Tak mniej więcej, chociaż mogę 
się mylić o parę dni. 

Twardy spojrzał mu w twarz chcąc 
się. przekonać, czy nie kpi. Trudno so- 
bie wyobrazić aby do roku 1950 „u- 
chował się“ dyrektor tak niedocenia- 
jący znaczenia życia kulturalno- 
oświatowego. A jednak taki dyrektor 
stoi przed nim, rezonuje i jest w do- 
datku przekonany, że ma słuszność. 
Twardy miał zaledwie 25 lat, był po- 
rywczy i czasem nie potrafił się opa- 
nować. Walczył wprawdzie z tą wadą, 
ale z małym powodzeniem. Tym na- 
leży tłumaczyć, że teraz też podniósł 
głos. 

— A przez ten czas mam świetlicę 
na zielonej trawce urządzić, czy tak?! 

Dąbrowski prawie podskoczył. 

— Czego wy się  denerwujecie 
obyw.. — przepraszam: czego wy się 
towarzyszu denerwujecie? Mnie się 
zdaje — stuknął się kilkakrotnie pal- 
cem w pierś, unosząc śmiesznie brwi 
do góry — mnie się zdaje, że zapomi- 
nacie, z kim mówicie. 

— Nie, nie zapominam. Zdążyłem 
już się przekonać z kim mam do czy- 
nienia. Ale za to wy napewno zapo- 
minacie, że jestem delegowany przez 
Związek Zawodowy Metalowców dla 
zorganizowania świetlicy j od samego 
początku traktujecie mnie jak natrę- 
ta, który zakłócił wam błogi spokój 
i przypomniał, że wasi robotnicy mu- 
szą mieć swoją świetlicę, gdzieby mo- 
gli się uczyć, książki i gazety poczy- 


tać, gdzieby mogli znaleźć rozrywkę 
po pracy. 
— Mylicie się! — dyrektorowi aż 


szczęki chodziły. — Dyrekcja chce iść 
wam na rękę i pójdzie na rękę. Nie 
możemy jednak brać pomieszczeń z 
działów produkcji i urządzać w nich 
świetlicę, Nie możemy planów za- 
rżnąć! 

Zaczął recytować jednym tchem: 

— Wszystko musimy rzucić do wal- 
ki o przedterminowe wykonanie pla- 
nów produkcyjnych... 

Twardy przerwał: 

— Czy wy czasem wierszy nie pi- 
szecie? 

Dąbrowski urwał zaskoczony i trwał 
chwilę z otwartymi ustami, wreszcie 
odpowiedział: 

— Nie. Dlaczego? 


— Bo umiecie dobrze deklamować... 

Popatrzeli sobie wyzywająco w oczy. 
Dyrektor wolno odwrócił się i wszedł 
na schody. Na drugim stopniu stanął 
i zaczął w stronę Twardego cedzić sło- 
wa przez zęby, 

— Nie przeglądałem waszego arku- 
sza ewidencyjnego; towarzyszu Twar- 
dy. Czy mogę wiedzieć, jakie macie 
wykształcenie? 

— Przez trzy lata prowadziłem w 
Donbasie Dom Kultury górników. 

— Zdaje się, że się nie zrozumieli- 
śmy. Ja myślę o kursach, gimnazjum, 
un:wersytecie — wyliczał dyrektor 
z podstępną łagodnością. 

— Czy fakt, że w Związku Radzie- 
ckim powierzono mi tak odpowie- 


wiedzialne stanowisko nie jest dowo- ` 


dem dostatecznego przygotowania do 
funkcji kierownika świetlicy? — od- 
rzekł Twardy ukrywając gniew. 

— Jest, jest! — pośpiesznie przy- 
taknął tamten. — Wcale nie zaprze- 
czam, ale... zrozumcie, przepisy wy- 
magają... 

— Jeśli przepisy wymagają, przej- 
rzycie sobie mój arkusz ewidency|- 
ny. 


Dyrektor wyszedł  trzasnąwszy 
drzwiami. 

— Hej! Jest tam kto? — zawołał 
jakiś bas, 

Ze schodów schodził wysoki męż- 
czyzna w kombinezonie tankisty, z 
„kawaleryjskimi* nogami; furażerkę 


zesunął na tył głowy, a w zębach za- 
ciskai krzywą, marynarską fajkę. 

Twardy roześmiał się cicho niewia- 
domo dlaczego, ot — po prostu — tak 
sobie. Gdy tamten podszedł bliżej, spo- 
strzegł, że jest to człowiek starszy, 
koło pięćdziesiątki może. Wstał ze 
skrzyni i patrzyt nam wyczekująco. 
Przybyły nie odzywał się jednak dość 
długo. Wyjął fajkę z ust, wytrząsnął 
popiół, wyczyścił ją, schował do kie- 
szeni. Nim przemowił,. wytarł jeszcze 
usta wierzchem dłoni i spiunął za sie- 
bie. 

— Frąckowiak, przewodniczący Ra- 
dy Zakiadowej — przedstawił s.ę. 

Uścisnęli sobie dłonie. 

— Słyszałem, żeście mieli starcie z 
Frankiem — spojrzał na T'wardego z 
podełba. 

— Z dyrektorem Dąbrowskim? 

— Właśnie. . 

— Co za starcie, rozmawialiśmy o 
świetlicy. Dobrze żeście się zjawili, to 
i my pomówimy na ten temat. Chcia- 
łem was poszukać. 

— A jednak starcie! — Frąckowiak 
nie ustępował. — Spotkałem go czer- 
wonego ze złości. Cap mnie za ramię: 
„Ten... Twardy powiedział mi, że z 
mojej winy świetlicy nie ma!“ — Fo- 
wiedzieliście, czy nie? 

— Nie powiedziałem, 
On sam to dobrze czuje. 

— Sluchaj -no chłopcze. Jesteś 
pierwszy dzień w fabryce a chcesz są- 
dzić sprawy, o których pojęcia nie 
masz. Jesteś świetlicowym, przypuść- 
my, że będziesz nawet dobrym kie- 
rownikiem świetlicy, ale cóż ty mo- 
żesz o produkcji powiedzieć? Praco- 
wałeś kiedy na fabryce? Nie! Jesteś 
technikiem, inżynierem? Też nie! A 
twoja praca ma tyle wspólnego z pro- 
dukcją, co moja z jazdą na łyżwach. 
Ot, co! — zakończył, sadowiąc się wy- 
godnie na skrzyni. 

— Nie pierwszy, a czwarty dzień je- 
stem tutaj. Przez trzy dni tłukiem się 
po wszystkich biurach, zanim załatwi- 
łem tak zwane „formalności“... Widzę, 
jak was biurokracje źre, nie jestem 
ślepy. Patrzałem, słuchałem. 

— Acha, patrzeliście, słuchaliście... 

— Tak. 

— Was przysłał tutaj Związek Za- 
wodowy Metalowców? 

— No tak! 

— A kto wie, czy nie jakaś inna in- 
stytucja... 

Twardemu krew uderzyła do gło- 
wy. 

— Więc to tak?! Uczciwy człowiek 
nie potrzebuje się tej „innej instytucji" 
obawiać, Widocznie i wy, i dyrektor, 
macie coś na sumieniu! 

— Czyś ty bracie oszalał? Ja tylko 
żartowałem... 

— Acha, żartowaliście... 

— Tak. 

— Wyście do świetlicy 
tak — ni stąd, ni z owąd?... 

— No tak, przypadkowo! 

— A kto wie, czy was tu „Franek* 
nie przysłał, byście mnie zgasili., Za 
ważny się robię, nieprawdaż? Poczu- 
liście już, że w pas się nie będę wam 
kłaniać. Wiecie, że będę wam błędy 
wytykać. Czy tak?! 

Frąckowiakowi twarz ani drgnęła. 
Wyjął z kieszeni pudełko z tytoniem, 
nabił fajkę, zapalił i dmuchał dy- 
mem przed siebie. Twardy chodził ner- 
wowo po świetlicy w tę i z powrotem, 
robiąc przepisowe zwroty jak na pla- 
cu ćwiczeń. Pierwszy odezwał się 
Frąckowiąk: 

— Zamiast kłócić się niewiadomo 
o co, mówmy lepiej o świetlicy. Ty 
chłopcze rzucasz się jak wsza na łań- 
cuchu, w każdym  dopatrujesz się 
wroga, sabotażysty, szkodnika. ży 
nie urniesz po ludzku porozmawiać? 

Twardy jeszcze chwilę przeżuwał 
swoje myśli, potem przysunął drugą 
skrzynię i usiadł. 

— Mówcie! — Frąckowiak skinął 
głową. 

— Pewnie, że będę mówił! Komisja 
Kulturalno - Oświatowa u was jest? 

— Jest. Ja jestem przewodniczą- 
cym. 

— Coście dotychczas zrobili? 

— Zorganizowaliśmy dwa kursy ję- 
zyka rosyjskiego, kilka akademii, sek- 
cję Wszechnicy Radiowej utworzyli- 
śmy, bilety do kin i teatrów się roz- 
dziela, tak samo książki ideologiczne i 
fachowe. No, j cały czas zajmujemy 
się organizacją świetlicy. 

— Wiecie co towarzyszu, lepiej o or- 
ganizacji świetlicy nie wspominajcie. 


ale tak jest. 


przyśzli 


E ŚWIETLICA! 


Wystarczy się rozejrzeć wokół nas, a 
zaraz wiadomo, jaka to „organiza- 
CJA fa 

— Zrobiliśmy, co było można. 

— Można było wiele więcej zrobić 
niż zrobiliście. 

— Dobrze wam mówić. Mieliśmy 
już pięciu świetlica wych, żaden z nich 
nie wytrzymał dłużej, niż miesiąc, naj- 
wyżej dwa. 

— Odchodzili, boście im nie pomo- 
gli zwalczyć trudności. Czy Komisja 
Kulturalno - Oświatowa starała się 
o sałę na świetlicę? 

Frąckowiak był oburzony: 

— Przecież u nas nie ma ani jedne- 
go pomieszczenia zbytecznego! Wszyst- 
kie są wykorzystane, każdy metr kwa- 
dratowy jest wykorzystany dla pro- 
dukcji! 

— A biura, czy to też produkcja? 
Mnie się zdaje, że w waszych biurach 
jest dość przestronnie, nawet — za 
przestronnie. 

— Ostatecznie staraliście się o salę, 
czy nie? 

— Jesli się wie, że sali nie ma, to 
i na co się starać? Mówiłem raz z dy- 
rektorem... 

— l na tym koniec? 

— Kuisy rosyjskiego zorganizowali- 
ście — powiadacie. Ilu się na nie za- 
pisało? 

— Na pierwszy piętnaście osób. 

— A ilu ludzi zatrudniacie? 

— Ejże! Dopytujecie się o dane cy- 
frowe, które stanowią tajemnicę pań- 
stwową! — Frąckowiak stał się na- 
gle czujny. 

— Nie bądźcie śmieszni, towarzyszu 
Frąckowiak — perswadował Twar- 
dy. — Przecież mamy w Związku ze- 
stawienia. Pytam tylko dla or.entacji. 

— A mnie nawet ala orientacji nie 
wolno powiedzieć. 

— Nie nalegam. Wiem, że w fabry- 
ce pracuje około tysiąca ludzi. 

Frąckowiak wzruszył rarnionami: 

— Wie a pyta! Naciąganie gości... 

Zamilkli. 

— Piętnaście osób na tysiąc ludzi! 
— Wykrzyknąt po chwili Twardy. — 

Wstał, przemierzył kilka razy salę 
z rękoma założonymi na plecach i sta- 
nąt przed Frąckowiakiem. 

— Możecie m, wskazać jakieś kon- 

retne osiągnięcia Komisji Kultural- 
no - Oświatowej? 

Frąckowiak drugo się namyślał nim 
otworzył usta. 

— Trudno tak z pamięci wyliczać, 
musiałbym zajrzeć do sprawozdań... 

— O, wierzę! Sprawozdania macie 
w porządku: w 3 egzemplarzach, po- 
spinane, w osobnych teczkach... Spra- 
wozdania toście nabewno przy każdej 
okazji posyłali do Związku, Ćzy po- 
daliście w tych sprawozdaniach, jak 
wygląda wasza świetlica? Szkoda 
słów! POLE ani 

— Wy mnie towarzyszu powiedzcie, 
dlaczego nikt się u was świetlicą nie 


interesuje? 


— Nie możemy przecież ludzi od 
pracy odciągać, a do zorganizowania 
świetlicy trzeba ludzi. 

— Nie macie od pracy odciągać, tyl- 
ko zrobić to poza godzinami! 

Frąckowiak spojrzał na 'Twardego 
jak na wariata. 

— Poza godzinami?! To wy myśli- 
cie, że ktoś będzie jeszcze harać poza 
godzinami w świetlicy? 

— Jestem pewien, że znajdą się ta- 
cy, którzy chętnie podejmą się nad- 
programowej pracy w swej własnej, 
w swej własnej — słyszycie — świe- 
tlicy. A młodzież, a ZMP? Napewno 
się znajdą chętni, tylko trzeba się do 
nich zwrócić z tą sprawą, przekonać, 
zachęcić. Nie będziemy dyskutować, 
kto z nas ma rację. Przyszłość poka- 
że. — No tak, przyszłość pokaże, czy 
nasz nowy świetlicowy będzie lepiej 
pracować niż jego poprzednicy — 
wtrącił złośliwie Frąckowiak. 

— Komisja Kulturalno - Oświato- 
wa nie zrobiła nic i za to wy, jako 
przewodniczący jesteście odpowie- 
dzialni. 

Frąckowiak niecierpliwie machnął 
dłonią i zapatrzył się w obwieszoną 
pajęczynami żarówkę. Twardy zakoń- 
czył: 

— A co myśli o takim karygodnym 
zaniedbaniu świetlicy Partia przeko- 
namy się. Zaraz tam pójdę. 

— Idźcie, idźcie, jeszcze was zapro- 
wadzę —  dogadywał Frąckowiak. 
Wstał obciągnął kombinezon i ruszył 
ku schodom. Był zdenerwowany, bo 
napotkaną na drodze skrzynię kopnął 
gniewnie. Twardy poczekał, aż podej- 
dzie do drzwi i poszedł za nim. 

Na korzytarzu Frąckowiak obejrzał 
'Twardego od stóp do głów jakby 
chciał każdy szczegół jego ubrania do- 
kładnie spamiętać i wskazał głową 
przed siebie: 

— Tam! Czwarte drzwi na prawo. 

Twardy wyciągnął rękę. Uścisnęli 
sobie dłonie z wyszukaną uprzejmo- 
ścią, jak dyplomaci dwóch państw w 
przede dniu wojny. 

Dochodząc do drzwi Twardy obej- 
rzał się. Frąckowiak stał nieporuszo- 
ny, z fajką w palcach i patrzał za nim. 
Gdy klamkę pociągnął ku sobie, wdar- 
ły się do korytarza promienie słoń- 
ca, minęły czarny kombinezon prze- 
wodniczącego Rady Zakładowej i prze- 
padły, wchłonięte przez rdzawy, po- 
rowaty tynk. 

Twardy wchodził do sekretariatu 
Podstawowej Organizacji Partyjnej z 
lękiem. — Co będzie, gdy sekretarz 
POP zajmie podobne stanowisko, jak 
dyrektor lub Frąckowiak?—myślał — 
Cóż wtedy zrobić? — Był głęboko 
przeświadczony, że słuszność jest po 
jego stronie. Nie mógł wprost zrozu- 
mieć jak zakład pracy może istnieć 
bez świetlicy, jak można wykonywać 
plany bez szkolenia fachowego i ideo- 
logicznego pracowników. Jeśli tutaj 
nie rozumieją, że prędzej czy później 
z powodu braku szkolenia zacznie opa- 
dać wydajność pracy — to bardzo źle, 
wręcz tragicznie. Zebrał się w sobie. 

Ireneusz Gwidon Kamiński. 


Wiejskie gazetki ścienne z regu- 
ły powstają we współpracy autorów 
tekstów i autorów „malunków” 
i rysunków. Ale też najczęścij ma- 
larze poprzestają na zdobieniu ga- 
zetki. Malunki bywają symbolicz- 
ne (jak powyżej stara i nowa wieś) 
lub kopiowane z ilustracyj pism, 
rzadko cglądamy próby realistycz- 
nego przedstawienia własnej, kon- 
kretnej rzeczywistości (jak chociaż- 
by obok — szkic wnętrza świetli- 
cy). 

Kiedy w redagowaniu gazetki 
wiejskiej biorą udział nawet ko- 
respondenci pism — nie są to już 
cdkrywcze teksty, jakie znamy z 
krytyk do gazet. Nie ma również w 
gazetkach nawet tych konkretów, 
wysuwanych z pasją i celowością, 
jakie znajdują się w autentycznych 
skargach j zażaleniach chłopskich. 
Krótko mówiąc, gazetki wiejskie 
nie chcą być w istocie swojej ga- 
zetami. Jest to zagadnienie, wy- 
magające specjalnego  cmówienia. 
Wróćmy do rysowników. Przy ta- 
kim typie gazetek — nie mają oni 
tu pola do rozwinięcia realistycz- 
nego rysunku. Oni jeszcze nie 
wyszli na drogę korespondentów. 
A dlaczego nie mieliby i cni zo- 
stać korespondentami? Tyle nota- 
tek z terenu zamieszczają pisma 
masowe. Przewinęły się już przez 
szpalty gazet tysiące (opisanych) 
sylwetek kułaków, p.ebanów, spe- 
kulantów itd. z jednej strony, jak 
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Fragmenty rysunkowe gazetki Ściennej świetlicy w Minkowieach pow. 
Oława. W lipcu 1950 r. drobno- i Średnioroln; chłopi Minkowice zorga= 
nizowałi spółdzielnię produkcyjną III typu, liczącą 135 członków. Spół- 


dzielnia minkowicka jest jedną z największych, 
produkcyjnych w Polsce. 


dzielni 


przodujących spół- 


Reprod. rys. Foto WAF 


Rys. St. Motyl. Oryginalny rysunek wnętrza świetlicy gromady Kępa. 
Rysunek ten jest ilustracją gazetki Świetlicowej informującej o życiu 
gromady. Kępa, która przoduje w zakresie pomocy sąsiedzkiej, współ. 


zawodnictwa indywidualnego, akci siewnej, kontraktacjj i pracy 
kuituralno-ośw:atowej. Reprod. rys. Foto WAF 

z drugiej bohatersko walczących pierwszym rzędzie korespondenci 

mało j średniorolnych w spółdziel- (tekstowi). 

niach, w radach, w akcjach gospo- Apelujemy do nich. Szukaj w ie- 

darczych į społecznych itd. — oczy- renie rysowników. I  przysył:? 


wiście bez rysunków koresponden- 
ta-rysownika. Nie powołano go pod 
brcń. Sprawę tę zaniedbali w 


tekst ilustrowany. Nowe to, a waż- 
ne zobowiązanie dla koresponden= 
tów! P. Ch. 


VIETNAM — KRAJ WALCZĄCEJ AZJI 


(dokończenie ze str. 4) 
władanie, a robotnikcm narzucał ka- 
torżnicze warunki bytowania. 

Naville opowiada o byłym general- 
nym dyrektorze tego Banku. Był 
nim Paweł Baudoin, który ponadto 
trzymał w swoich rękach zarząd wie- 
lu towarzystw akcyjnych dla eksplo- 
aiacji Vietnamu. Frzyjaciel Musso- 
liniego, wierny sługa kretaina, współ- 
pracownik japońskiego Mikada poira- 
iił zgarnąć majątek osobisty, który 
oticjalnie obliczono na 53 miliony 
franków, W roku 1947 sąd paryski za. 
jął się jego osobą i przy okazji tego 
procesu lud francuski dowiedział się 
szczegółów kompromitujących osta- 
tecznie Baudoina i jemu podobnych. 
Skompromitowany Baudoin, zwykły 
przestępca i kollaboracjonista finan- 
sowy, został odsunięty, ale na jego 
miejsce. przyszli inni. 

Dla zagwarantowania kapitałów i 
ogromnych zysków które one przy- 
noszą potrójnie: z pracy (przemysł, 
piantacje), ze spekułacji (manipu- 
lacje p:astrem zwłaszcza przy powo- 
jennej waloryzacji) i monopoli 
(opium) rząd francuski, solidarny 
wspólnik potwornych interesów Ban- 
ku Indochińskiego, prowadzi obecnie 
beznadziejną dla. sprawy imperiali- 
stów wojnę z ludem vietnamskim. 

Jest rzeczą godną szczególnego 
podkreślenia, że przez pewien czas 
gubernatorem francuskim po wojnie 
w Wietnamie był admirał Thierry 
dArgenlieu. Zdawałoby się: admirał 
jak admirał, wyższy wojskowy, tak 
czy inaczej powiązany z kapitali- 
styczną grabieżą i interesami kapi- 
taiu finansowego, Naville wskazuje 
na bardzo istotny szczegół: ów admi. 
rał jest w „cywilu* członkiem zako- 
nu Karmelitów, Przypadek? Nie. Na- 
ville pisze: „Wszystkie reakcyjne 
grupy są reprezentowane w spółce 
magnatów Banku Indochin, lecz ci, 
którzy tam panują, są niezaprzecze- 
nie przedstawicielami potężnych in- 
teresów Watykanu i kongregacji”, 
Przykład Vietnamu wskazuje, że Wa- 
tykan poprzez swoje misje inwestu- 
je kapitały w przedsiębiorstwa kolo- 
nialne, uczestniczy w polityce łu. 
piestwa, 


Zagmatwana polityka Watykanu 
w Vietnamie sprawia, że doniedaw- 
na „misje“ katolickie podzielone były 
pomiędzy duchownych „francuskich“ 
i „vietnamskich', Ta polityka sprawi- 
ła również że wybór burżuazji padł na 
mnicha-admirała, kiedy trzeba było 
wysyłać gubernatora do kraju gore- 
jącego płomieniem walk narodowo - 
wyzwoleńczych pod wodzą Ho-Szi. 
Mina. 

Warto tutaj dodać, że obok Banku 
Indochińskiego wiele innych pijawek 
obsiadło bohaterski lud Vietnamu, 
Przy takim układzię rzeczy nie moż- 
na się dziwić, że imperialiści fran- 
cuscy ustąpili bez walki złote jabłko 
imperialistom japońskim, skazując 
lud vietnamski na jeszcze gorszy wy- 
zysk i terror, Zagadnienie targów i 
utrzymania sfery wpływów finanso- 
wych jest przecież zawsze zagadnie- 
niem otwarym w Świecie kapitału, 
kiedy umilkną armaty. Ale tym ra- 


zem gorzki zawód , spotkał wielbicieli 
Petama i watykańskich polityków. 

Lud Vietnamu przejął inicjatywę w 
dziedzinie decydowania o losach kra- 
ju w swoje ręce, Okres okupacji ja- 
pońskiej stał się w Vietnamie okre- 
sem powaznego wzrostu świadoinoś- 
ci narodowej i rewolucyjności mas. 
W: roku 1841 powstała stworzona 
przez partię komunistyczną Liga 
wyzwolenia Narodowego (Vietminh). 
Liga stanęła na czele zbrojnej walki 
przeciwko Japończykom. Od chwali, 
gdy japońscy raszysci weszli do Viet- 
namu kraj ten krwawić począł pod 
podwójhym jarzmem: japońskim i 
irancuskim. wynik był zatrważający, 
Od Quangtri do Póinocy dwa miliony 
Vietnamczykow zginęło z głodu w 
ciągu pierwszych miesięcy okupacji 
japońskiej. Vietminh tym  skutecz- 
niej walczył, walczył bezkompromiso- 
wo, skupiając wokół siebie cały nie- 
mal naród. 

Nadeszły dni rozbicia faszystow- 
skich Niemiec i Japonii przez Źwią- 
zek Radziecki, Nowy układ na are- 
nie międzynarodowej stworzył po- 
myśine warunki dla rozszerzenia walk 
narodowo-wyzwoleńczych w krajach 
kolonialnych, W Vietnamie lud cba- 
lit marionetkowe rządy monarchi- 
styczne. we wrześniu lv45 roku Viet- 
minh ogłosił powstanie niezależnej 
Repubhki Vietnamu, Na czele Repu- 
bliki stanął Ho.Szi-Min, bohaterski 
przywódca awangardy ludu vietnam- 
skiego, partii komunistycznej. 

Ale teraz zgłosili się dla dalszej 
grabieży monopoliści francuscy, któ- 
rzy pod pretekstem rozbrojenia Ja- 
pończyków wysłali swoje wojska, 
wspierane przez oddziały angielskie. 
Młoda armia  vietnamska podjęła 
walkę z najeźdźcami. Imperialiści po- 
nosili klęskę za xlęską. Anglicy mu. 
sieli wreszcie wycofać swoje oddzia- 
ły z Vietnamu, by bronić swojego 
stanu posiadania w koloniach, gore- 
jących płomieniem walk wyzwoleń- 
czych, 

Ciasno się jednak zrobiło interwen- 
cyjnym wojskom francuskim. Rząd 
francuski podjął wobec tego per- 
traktacje z Ho-Szi-Minem, którego 
armia i rząd kontrolowały już wów- 
czas 80 proc. terytorium kraju. Za- 
warto porozumienie którego treścią 
było uznanie przez Francję niezależ. 
ności Republiki, Jednak pakt ten nie 
został nigdy wprowadzony w życie, 
bowiem właśnie ów admirał-mnich 
został po to posłany do Vietnamu, 
aby wbić nóż w plecy młodej Re- 
publice wypróbowanymi metodami 
jeęzuiekimi. Czytając książkę Navilie'a 
z pełnym podziwem śledzimy tyle 
aktów dobrej woli ze strony Vietna- 
mu w czasie prowadzonych pertrak- 
tacji i z równie wiełką odrazą śle- 
dzimy ogrom intrygi i podstępów ze 
strony burżuazji francuskiej. Wyciąg. 
nięta ręka młodej Republiki została 
ordynarnie odepchnięta przez mono- 
polistów z naq Sekwany. Wkrótce 
korpus interwencyjny wojsk fran- 
cuskich wzrósł do 150 tysięcy żołnie- 
rzy, a wśród nich wielu SS-manów, 


Tak zaczęła się bohaterska wałka 
ludu vietnamskiego o niepodległość. 


Tak Francja zaczęła „brudną woj- 
nę“ w Vietnamie. Dziś rząd Repu- 
bliki Vietnamskiej uznany przez ca- 
ły świat postępu i pokoju, panuje nad 
90 proc. terenu kraju, stale w wal- 
kach uporczywych poszerza swoja 
władanie, umacnia władzę ludu, 
Francuzi stanęli ostatecznie na stra- 
conych pozycjach. Lud vietnamski 
czerpie przykład z bliskich Chin jak 
walczyć i pracować należy dla ostate- 
cznego zwycięstwa. Z ludem vietnam- 
skim jest lud francuski, jest cały 
obóz postępu i pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele. 

Te fakty nie tylko przyśpieszają 
ostateczne zwycięstwo Republiki 
Vietaamskiej, ale pomnażają entuz- 
jazm Wietnaraczyków w budowaniu 
nowego ładu, Dzięki podstawowym 
reformom gospodarczo - społecznym 
lud wziął na trwałe władzę w swoje 
ręce. Zmieniło się oblicze wsi viet- 
namskiej, przeprowadzono podział 
ziemi, zmniejszono do minimum 
czynsz dzierżawny, zniesiono niespra- 
wiedliwe podatki, Powstały nowe 
gałęzie przemysłu, klasa robotnicza 
rośnie w liczbę i walczy skutecznie 
o wyższą produkcję. W kraju, w 
którym prawo do nauki mieli tylko 
Francuzi i bogaci. wprowadzono obo- 
wiązek powszechnego nauczania, W 
ciągu czterech lat 8 milionów Viet. 
namczyków nauczyło się czytać i pi- 
sać. 

I to wszystko dzieję się w okresie 
nieustannych walk z najeźdźcą im. 
perialistycznym, któremu z pomocą 
zamierza przyjść teraz USA. Nie jed- 
nak nie pomoże imperialistom ani w 
Vietnamie ani w innych krajach 
azjatyckich, W tych krajach tak jak 
ną całym świecie przyszłość nalezy 
do ludu, przyszłość należy do postę- 
pu, wskazanego przez Lenina i Sta. 
lina, i na naszych oczach realizowa- 
nego w kraju zwycięskiego socja. 
lizmu. 

Tadeusz Orlewicz 


Korespondencja 


Szanowny Panie Redaktorze 


Uprzejmie proszę o zamieszczenie 
na łamach „Wsi“ poniższego listu. 

Na prośbę reżysera granej obecnie 
w Teatrze Kameralnym w Warsza- 
wie sztuki Bałtuszisa pt. „Pieją Ko- 
guty', proj. Korzeniewskiego, napi 
satem tekst sceny wróżby Cygankt, 
zasadniczo zmieniając i rozbudowu- 
jąc mały epizod, znajdujący się w 
tekście litewskiego autora. 

Ustmie, a następnie na piśmie, do- 
magałem się wzmianki w drukowa- 
nym programie, że jestem autorem 
owej „cygańskiej“ sceny, która, dzię= 
ki znakomitej interpretacji Marii 
Żabczyńskiej, nabrała świeżego, au- 
tentycznego charakteru. Żądanie 
swoje przedstawiam jako warunek 
SINE QUA NON. 

Ponieważ okazało się, że nie uczy- 
niono zadość memu warunkowi, ko= 
mnunikuję, iż tekst „cygańskiej sce- 
ny“ jest mojego pióra, prosząc Pana 
Redaktora o opublikowanie niniej» 
szego listu. 

Z poważaniem 
JERZY FICOWSKI 
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Korespondencja 


RLUBY LITERACKIE 


Sprawia zabezpieczenia stałego 
dopływu do Związku Literatów Pol- 
skich — świeżych, z klasy pracują- 
cej wywodzących się pisarzy jest 
jeszcze ciągle aktualną. Świadczy o 
tym ostatnia wypowiedź A. Brauna 
( Nowa Kultura“ z dn. 10.XII.50 r.) 
jak również artykuł! B. Chęcińskie- 
go („Wieś* z dn. 29.X. ub. r.) i 
związana z nim dyskusja literacka 
na łamach „Wsi“. 


Bardzo ciekawym przyczynkiem 
w tej kwestii był też artykuł (,„No- 
wa Kultura“ nr 28 z 50 r.) omawia- 
jący pracę Klubów Młodych przy 
poszczególnych miejskich oddzia- 
łach Z.L.P. Autor : artykułu szedł 
jednak głównie po tej samej linii 
co autor notatki pt. „Kluby i Kota 
Młodych Literatów“, zamieszczonej 
w „Sztandarze Młodych* (z dn. 
5.1X.50). Obaj traktują sprawę tro- 
chę po dziennikarsku. Zgadzają się 
na to, że istniejące Kluby Młodych 
w Krakowie, Warszawie, Wrocła- 
wiu, Szczecinie czy Katowicach — 
nie mają wypracowanych socjali- 
stycznych metod pracy, że źle pra- 
<ują, itp. Twierdzą również wspól- 
nie, że element, który opanował te 
kluby to w 85 proc. młodzież inte- 
ligencka lub drobnomieszczańska. 
Nie podają natomiast za pomocą ja- 
kich form, należy i kto powinien, 
za pomocą jakich organizacji czy 
związków zdobywać młodzież 
robotniczą czy szkolną do owych 
Klubów Literackich. 


Weźmy konkretny przykład, jak 
wygląda sprawa kadr w robotni- 
czej Łodzi. — Nie wszyscy w Pol- 
sce wiedzą np., że m. Łódź liczy so- 
bie 528 lat. Natomiast wszyscy u- 
ważni czytelnicy naszej prasy spo- 
łeczno-literackiej wiedzą, że miasto 
nasze ma b. skromniutką tradycję 
literacką! — Obok pięknej karty z 
historii walk polskiej klasy robotni- 
czej (od kółek „Wielkiego Proleta- 
riatu* do walki podziemnej z hitle- 
rowcami łódzkiej org. PPR). Prze- 
cież łódzcy i niełódzcy starsi pisa- 
rze i poeci poświęcili temu miastu 
— pracy niewiele ponad 10 tomów, 
nie licząc luźnych wierszy czy ar- 
tykułów. 

Przyjrzyjmy się po krótce jak to 
było w istocie z klubami literacki- 
mi w Łodzi. Na początku. zaraz po 
wyzwoleniu pracował tzw. Klub 
Młodych przy Z.L.P., były to lata 
1945/46. Klub ten choć nie żył dłu- 
go dał kilku znanych dziś w Polsce 
Pisarzy. Później istniał w latach 
1946/48 w Łodzi towarzysko-litera- 
cki Klub „Pickwicka*. Klub ten or- 
ganizował wspólnie z ówczesnym 
zarządem ZLP w Łodzi — wieczory 
autorskie łódzkich pisarzy i poe- 
tów. Frekwencja w ostatnim roku 
jego istnienia na wieczorach waha- 
ła się od 8 do 13 osób(!), a były to 
wieczory „publiczne“. Klub miał 
do swej dyspozycji bogate środki 
informacji o swej działalności, jak 
radio, prasa, plakaty itp. Klub nie 
znalazł ścisłego powiązania z łódz- 
ką klasą robotniczą — musiał się 
więc rozpaść. Na tym urwała się 
akcja Klubów bezpośrednio prowa- 
dzonych przez łódzki oddział Z.L.P. 
Dalszy ciąg tej akcji podjęli w Ło- 
dzi aktywiści Związków  Zawodo- 
wych. 

W wydanej jeszcze w r. 1948 
przez C.R.Z.Z. książeczce pt. „4 La- 
ta działalności kulturalno-oświato- 
wej Zw Zaw. w Polsce", w rozdz. 
o życiu literackim ubolewano, że 
brak było (w 1. 1945/48) zorganizo- 


O GAZETRACH 


Do Redaktora Naczelnego „Wsi“ 


Jako syn małorolnego chłopa, z 
trudem zdobyłem przed wojną ma- 
turę. Ten ważny w moim życiu mo- 
ment był początkiem udręki przez 
kilkanaście lat: moje gorące pra- 
gnienie rozszerzenia i pogłębienia 
wiedzy przez studia uniwersyteckie 
nie mogło być zrealizowane. 

Przeszkodą, uniemóżliwiającą mi 
wstęp na wyższą uczelnię, była... 
matura szkoły zawodowej (semina- 
rium nauczycielskiego). 

Była to matura uprawniająca do 
nauczania innych i... o ironio... za- 
mykająca drogę do dalszego kształ- 
cenia się na uniwersytecie. : 

Obecnie za stary jestem do roz- 
poczynania studiów uniwersytec- 
kich. Wybrałem sobie jednak za- 
wód, który stał się dła mnie uni- 
wersytetem z wykładami codzien- 
nymi przez 7 godzin. 

Nie ma piękniejszego zawodu nad 
zawód korektora. Czytam 
książki, ucząc się jednocześnie... i 
za to mi płacą... Moje marzenia o 
dalszym kształceniu zostały spełnio= 
ne dopiero w Polsce Ludowej, bo 
dziś czytam jako korektor to, co na- 
prawdę kształci do nowego życia, 
do nowego ustroju. 4 

Ale po tym wstępie chcę mówić 
o czym innym: o gazetkach fabry- 
cznych i wiejskich. Wstęp był po 
to, aby czytelnik wiedział, kto mó- 
wi na ten temat. 

Otóż nie małą jest zasługą „Gło- 
su Robotniczego“, że propaguje 


wanych związkowych grup literac- 
kich — choć podkreślono, że są ku 
ich rozwojowi duże możliwości w 
Związkowych Domach Kultury! 
Faktem znów jest, że pierwsza 
związkowa grupa literacka powsta- 
ła w Łodzi. 


W maju 1949 r. powstał na tere- 
nie jednego z łódzkich  Związko- 
wych Domów Kultury — Związko- 
wy Klub Literacki pn. „Przełom“. 
Zadaniem nowego klubu było stwo- 
rzenie dobrych warunków dla roz- 
woju kadr literackich, rekrutują- 
cych się z ludzi pracy — związanych 
jak najściślej z masami oraz dą- 
żeniami ich w okresie przełomu i 
budowy nowego ustroju oraz u- 
powszechnianie i uprzystępnianie 
rozumienia socjalistycznej literatu- 
ry wśród najszerszych rzesz związ- 
kowców. Zagadnienia te klub zaczął 
realizować drogą akcji samokształ- 
ceniowej, tj. przez pogłębianie pod- 
staw teoretyczno-literackich, świa- 
domości ideologicznej swych człon- 
ków. Za formy dalszego działania 
Klub „Przełom“ przyjął: urządzanie 
stałych czwartkowych (wzorem ra- 
dzieckim) dyskusji literackich nad 
twórczością współczesnych autorów 
i omawianie krytyczne utworów 
członków klubu, wieczory autorskie, 
konkursy recytatorskie, zespołowe 
redagowanie literackiej gazetki 
ściennej, kontakt i wspólne wystę- 
py z innymi Sekcjami. kult.-oświa- 
towymi Domu  Związkowego na 
scenach związkowych; współpracę 
Kkronikarską z pismami Zw. Zaw. 
itp. Klub ponadto utrzymywał sta- 
ły żywy kontakt z Kołem Połoni- 
stów i Filologów Uniw. Ł. Od zara- 
nia swej działalności klub przyjął 
patronat Zarządu Oddz. łódzkiego 
Z.L.P. O dużym interesowaniu się 
łódzkiego oddziału „Przełomem“ 
świadczy to, iż na dyskusjach by- 
wali obok opiekunów, łódzcy 
pisarze i poeci: M. Ochocki, 
J. Miller, B. Chęciński, Cz. Scha- 
bowski i inni. Również Wydz. KO. 
łódzkiej O.R.Z.Z. był w ciągłym 
kontakcie z „Przełomem'. Na pu- 
blicznych czwartkach literackich w 
klubie tym (1949/50) przeciętnie by- 
wało 31 osób, przy skąpych środ- 
kach informacji. 

W wspomnianej tu na wstępie o- 
statniej wypowiedzi A. Brauna „O 
dopływ nowych sił do literatury“ — 
autor zgadza się na ogół na wysu- 
niętą przez B. Chęcińskiego (we 
„Wsi%)  trójstopniową organizację 
klubów czy kół literackich. Stop- 
niowanie to jest słuszne. Teoria ta 
znalazła już zastosowanie i w prak-: 


tyce na terenie m. Łodzi. Oto z 
Klubu „Przełom“, liczącego kilku- 
nastu członków, który stałby na 


drugim stopniu proponowanej przez 
powyższych autorów sieci klubów 
literackich pięciu  najzdolniej- 
szych członków powołano do orga- 
nizującego się obecnie przy łódzkim 


Z.L.P. nowego Klubu Młodych. 
Przez to stwierdzono również, że 
Klub Literacki „Przełom“ zadania 


swe na odcinku 2-letniej pracy sa- 
mokształceniowej i społecznej wy- 
konał pomyślnie. 

Reasumując, należy podkreślić, 
że wypracowane formy pracy zwią- 
zkowego klubu literackiego w Ło- 
dzi powinny być naśladowane przez 
przyszłe tego rodzaju kluby, które 
powstaną na wsi czy w miastach w 
drugim roku Planu 6-letniego. 

Z. Konicki 
(Organizator i sekretarz 
„Przełomu ') 


1) M. in. J. Miller i A. Braun. 

2) Organizatorem i kierownikiem 
tego klubu jest T. Gicgier (aktywi- 
sta z „Przełomu ') 


ate 


SEWERYN SKULSKI 


JADĄ WOZY ZE ZBOŻEM 


wczów jeden za drugim po- 
suwało się w dniu piątego 
stycznia z terenów Gm, Ja- 
strząbie przez miasteczko Lipno w 
stronę spichrzą spółdzielczego, aby 
sprzedać państwu zboże. Długą linię 
wozów poprzedzał z naszej gromady 
Rumanko-Karnkowo, radny Wiśniew- 
ski Józef, Miał radny Wiśniewski 
nie małe powody do zadowolenia i 
uśmiechu, aby nie gasł on na jego 
twarzy tego dnia, Nasza gromada 
sprzedała państwu ponad pięć ton 
zboża a cała gmina z dziewięciu gro- 
mad zsypała tego dnia państwu po- 
nad trzydzieści ton. Gmina w rocz- 
nym planie dostawy zboża podsko- 
czyła do 90 procent. 
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Nie ma blasków bez cieni. Popsuł 
się humor radnemu Wiśniewskiemu 
gdy sołtys gromady Jastrzębie uniósł 
napis do góry, że jego gromada już 
wywiązała się w 115 procentach 
(pierwsze miejsce w gminie), a gro- 
mada Konotopie w 102, 


Tegoroczny skup i dostawa zboża 
stanowią nowy rozdział w historii na. 
szej gminy, Wróg klasowy, bogaty 
chłop przegrał stawkę, na jaką li- 
czył. Nie tylko nie powstrzymał śred- 
niaka od dostawy zboża państwu, 
ale sam to musiał uczynić, Za ze- 
szłoroczną spekulacją zbożową poka- 
zywano go tej jesieni palcem, Bo nie- 
właściwy zeszłoroczny rozdział zboża 
wolnorynkowego, pozwalał bogaczo- 
wi na spekulację. Nie liczono się z 
potrzebami rodziny i ilością osób w 
rodzinie, ltżóno SiĘ 'z ilością posiada- 
nej ziemi często domagano się do- 
stawy zboża od tego, który go na- 
prawdę nie miał, a bogacze, którzy 
zazwyczaj rodziny mają nieliczne, 
masowo kKkontraktowali tuczniki, za- 
krywając się „obowiązkiem“ wobec 
państwa, a w wyniku „zarabiali* na 
korzystnych warunkach kontraktacji 
tuczników i na przednówku na spe- 
kulacjji wygórowanych „po cichu" 
cen za zboże. 

Czas robi swoje o ile rewolucja wy- 
ciąga wnioski z tego, że „wiedzą są- 
siedzi jak kto siedzi“, W tym roku 
nie tylko trójki zbożowe bardziej się 
orientowały, gdzie zboże jest i do 
bogaczy szły jak w dym, ale też szły 
już nie z „uświadomieniem”, bo wro- 
ga można tylko zwyciężyć a nie 
uświadomić, szły z wolą mało i śred- 
niorolni. A wolą ich było: czas spe- 
kulacji i wrogiej dywersji mija!. 

Trójki były wsparte w tym roku 
izolacją małorolnych, jaką bogacz od- 
czuł w sezonie prac polnyca, W tym 
roku nieprzyjęli małorolni „zaprosze- 
nia“ kułaków do najemnej pracy. 
Nikt też do nich nie zgłosił się po 


FABRYCZNYCH I WIEJSKICH 


ścienne gazetki łódzkich zakładów 
pracy, udziela rad redaktorom i 


organizuje wystawy gazetek (dotąd 


około 7). 


Gazetki ścienne okręgu łódzkiego 
miały jedną zaletę: były czytelne 
nawet dla analfabetów (dużo „ma- 
lunków*) i jedną wadę, były mało 
czytelne dla nie-analfabetów, gdyż 
niektóre były pisane ręcznie i co 
najważniejsze — w jednym egzem- 
plarzu. Jeśli n. p. fabryka o 2000 
robotników zdobyła się na jeden 
egzemplarz gazetki, to — praktycz- 
nie rzecz biorąc — można powie- 
wzieć, że nie ma tu gazetki ścien- 
nej. 

Jeśli na 2000 robotników przeczy- 
ta gazetkę 100 osób, a 1900 nie prze- 
czyta, czy odważy się ktokolwiek 
twierdzić, że gazetka spełniła swo- 
je zadania? 

Gazetka, ukazująca się 3 — 5 ra- 
zy w roku — w jednym egzempla- 
rzu — nie spełni zadania. A zada- 
nie gazetek ściennych jest wielkie 
i ważne. Ciężar tego zadania spo- 


czywa na treści tekstów, które win- 


ny dać obraz życia i pracy zakładu 
pracy, jego osiągnięć i niedociągnięć. 

Nie święci garnki lepią — prze- 
konał się o tym niejeden redaktor 
i autor artykułu gazetek  fabrycz- 
nych. Ludzie ośmielają się na ła- 
mach swej gazetki do wystąpień 
publicznych na szerszej arenie, do- 
koła gazetki skupia się aktyw, któ- 
ry zasila kadry kierownicze zakła- 
dów pracy. 


Udział w redagowaniu własnej 
gazetki zmusza do bystrej obserwa- 
cji i głębszego wnikania w potrze- 
by środowiska. Gazetka Zakładowa 
jest szkołą korespondentów fabry- 
cznych, którzy piszą do dzienników 
i tygodników. 

Czy wobec tych wszystkich walo- 
rów gazetek ściennych nie warto, 
by im zapewnić stałej opieki i 
pomocy fachowej, którą mogłyby 
objąć terenowe redakcje  dzienni- 
ków? Czy nie należałoby w szero- 
kim zakresie premiować komitetów 
redakcyjnych lepszych gazetek? 

Należy, bo to przyczyni się — i 


to w niemałej mierze — do spraw- 
niejszego zrealizowania planu 6-let- 
niego. 


W „Nowej Kulturze“ pisał Z. Sto- 
larski o gazetce ściennej „Książki 
i Wiedzy“. Miał on jako redaktor, 
wyjątkową satysfakcję gazetka 
była drukowana i to w 100 egzem- 
plarzach. 

Tu — wydaje mi się, leży sedno 
sprawy. Gdyby gazetki można by- 
ło drukować? (to są w rezultacie 
„jednodniówki, kiedy wychodzą 
5 — 7 razy na rok). Albo chociaż 
na powielaczu? 

I kiedy myślę o gazetkach świet- 
licowych na wsiach, z przeładowa- 
ną częścią „malunkową* i ubogim 
tekstem, tym silniej się wumacniam 
w propozycji: gazetki powielaczo- 
wej, wieloegzemplarzowej i częstej. 


Tę myśl wysuwam do dyskusji. 


Stanisław Walicki 


maszynę żniwną ani siewną. Nikt nie 
poszedł po pomoc pociągową. Skoń- 
czyły się liczne do niedawna dniów- 
ki odrobkowe za maszynę i konia, 
Mało i średniorolnemu przez ośrodki 
maszyn państwo przyszło z pomocą. 

W domach małorolnych nie ma 
przeludnienia. Co dorasta, idzie do 
szkół fachowych lub wyjeżdża do fa- 
bryk i zakładów a każdy uzdolniony 
dostaje pomoc państwową i uczy się, 
Bogacz nie miał w tym roku komu 


odliczyć korczyków „na zjedzone“ 
przez siły najemne. Ludzie to głę- 
boko zrozumieli, Ostatni ustąpił 


strach o rezerwę.. u bogacza, 

W ubiegłych latach, do niektórych 
trójek zbożowych wkręcili się sami 
bogacze lub ich wtyczki ałbo zwy- 
czajni kumotrowie bogaczy. Takie 
trójki po wejściu do bogacza, mówi- 
ły o wszystkim tylko nie o zbożu. 
Taka trójka nie gardziła  „serdecz- 
nym“ przyjęciem  bogacza. Oprócz 
herbatki dzwoniły i kieliszki po zę- 
bach. A wtedy serca się rozluźniały 
i razem z bogaczem trójka lała łzy 
nad jego dzisiejszą niedolą. Na ko- 
niec powiedziano bogaczowi: — A 
odstawcie tam coś, I tylko „coś“ od- 
stawił. J : 

W tym roku gospodarczym, Prezy- 
dium Gminnej Rady i Komitet Gmin- 
ny PZPR zwracały baczną uwagę. 
ażeby do trójek zbożowych weszli ta- 
cy, którzy tam być powinni. Zaraz 
też na jesieni wróg klasowy dowie- 
dział się, że w trójkach zbożowych 
nie ma jego popleczników. Ale wróg 
dalej walczył. Jeden rzekomo już nie 
miał zboża, inny znów nie miał cza- 
su do młócenia. Czynnik społeczny 
znalazł czas na omłócenie, Tu i tam 
znaleziono URTYŁE zbużć U" tych, któ- 
rzy go już „nie mieli“, Ten i inny 
znalazł się w gazecie za swoją wro- 
gość do Polski Ludowej, bo dobrze 
takich zapamiętano, którzy dla pań- 
stwa w ubiegłym roku gospodarczym 
zboża „nie mieli“, ale znalazło się do- 
syć zboża aby za niego pobierać po- 
dwójną cenę, co im obecnie przypo- 
minano. 1 

W rezultacie wróg klasowy przy- 
łapany na gorącym uczynku, przy- 
ciśnięty do muru zaostrzeniem się 
walki klasowej, które to zaostrzenie 
sam spowodował, na razie nie miał 
innego wyjścia jak pokazać swoją 
„dobrą wolę“ państwu, Aktyw gmin- 
ny przyrzekł że w 100 proc. roczny 
wymiar na gminę Jastrzębie będzie 
niebawem wyrównany. Dostawa zbo- 
ża u nas nie zawiedzie. Klasa robot- 
niczą miast ma w chłopie swojego 
prawdziwego brata. 

Seweryn Skulski 


MARCIN WIELGUS 


Dużo pisaliśmy już o działalności 
biurokratów, Jednakże każdy kij ma 
dwa końce. Akcja zwalczania biuro- 
Kkratyzmu nie powinna wyradzać się 
w ucisk naszej inteligencji pracu- 
jącej. Tego rodzaju zagalopowanie 
powoduje często mniej lub więcej 
komiczne efekty — a zawsze bardzo 
poważne problemy. 

Oto autentyczne wydarzenie, jakie 
miało miejsce w ubiegłym lecie w 
powiatowym mieście Żary, w woj. 
zielonogórskim, a które zanotowała 
„Trybuna Ludu“ nr 239 z 1950 r. 

Proponujemy naszym literatom wy- 
krajać z niego scenariusz komedii 
filmowej, Naszym zdaniem mógłby 
być nawet lepszy niż „Kłopoty refe- 
renta Trziszki“. 

W dn, 6 sierpnia 1950 r. trzydzie- 
stu mieszkańców Żar, otrzymało ta- 
jemnicze pismo Prezydium Powiato- 
wej Rady Narodowej, zawiadamiają- 
ce o zebraniu w niecierpiącej zwło- 
ki „sprawie państwowej wagi“, Ze- 
branie miało się odbyć nazajutrz 
z samego rana. Cel został przemil. 
czany (zapewne tajemnica państwo- 


wa). Zagadkowe pismo otrzymały 
same „gruby ryby“ — cała „śmie- 
tanka“ Żar. Nazajutrz na zebraniu 
między innymi ogłądali się zdumie- 


Propozycje 
JÓZEF POGAN 


teatralne i filmowe 


DZIWNY KUŁAK 


Znam na wylot kułaków, ich sto- 
sunki do biedniejszych, sposoby ich 
wykorzystywania dla zbijania mająt- 
ku, ale takiego Wróbla jakiego przed- 


stawił Janusz Warmiński w swej 
2-aktowej sztuce drukowanej w 12 
N-rze „Twórczości* — nigdy w 


swym życiu nie spotkałem. 
Zajączkowska przychodzi na przed- 
nówku do Wróbla z prośbą o poży- 
czenie trochę zboża. Wróbel dąsa się, 
złości i krzyczy, że „Zajączkowski 
lata po chałupach i różne złe rzeczy 
na niego (na Wróbla) wygaduje, a 
do roboty to go nie ma"... przypomi- 
na, że „jeszcze mi z tamtego roku 
jesteście winni korzec ziemniaków, 
dwa worki kaszy, pięć dniówek od- 
robku (zapewne za konną robotę w 
polu) i coś tam jeszcze”... Znaczyło 
by to, iż między Wróblem a Zającz- 


kowskim są już pewne zatargi. Ale 
o tym nieco później. Zajączkowska 
nie przestaje prosić, a Wróbel się 


rzuca, że „im nie będzie pomagał" 
i radzi im sprzedać gospodarstwo, 
wyjechać na Zachód itp. Zajączkow.- 
ska nadal bezambitnie błaga i przy- 
rzeka, że gdy „przystąpią do spół- 
dzielni produkcyjnej to zaraz odda- 
dzą”, - Wróbel zląkł się, pożycza zbo- 
że i prosi by Zajączkowski „przy. 
szedł doń wieczorem”. 

Obawa Wróbła przed założeniem 
we wsi spółdzielni produkcyjnej i je- 
"go przebiegłość w skaptowaniu so- 
` bie biednego sąsiada (pożycza zboże) 
trafnie ujęte. Chodzi jednak o ten 
"dłużny sprzed roku korzec ziemnia- 
ków, dwa worki kaszy (przypuszczal- 
nie około 150 kg. — na co aż tyle) 
pięć dniówek roboczych i coś tam 
jeszcze”... Powstaje przeto pytanie: 
co skłoniło Wróbla do wypożyczenia 
Zajączkowskiemu tak dużej ilości 
żywności? na jakich warunkach wy- 
pożyczał, że tak długo nie żądał 
zwrotu ani odrobku? Bo drugi przed- 
nówek już nadszedł a Zajączkowski 
choć jeszcze zjedzonej w zeszłym 
roku kaszy nie oddał, błaga o dalsze 
pożyczenie. Czyżby kułak Wróbel był 
taki cierpliwy i litościwy dla bie- 
dniaka? To wyjątkowe czekanie bo- 
gacza na zwrot swych należności wy- 
jaśnia się niebawem, Wróbel specjal. 
nie chciał zadłużyć biednego sąsiada, 
by w konsekwencji zagarnąć jego 
gospodarstwo i puścić go z „torbą 
na dziady”, posiada bowiem na wy- 


pożyczoną przed rokiem żywność 
podpisane przez  Zajączkowskiego 
kwity. Więc w takim razie Wróbel 


„mając głowę na karku”, a nie wie- 
dząc nic jeszcze o zakładaniu we wsi 
spółdzielni produkcyjnej, nie miał 
żadnych powodów kląć o dług na 
dotychczasowego swego parobka, a 
przyszłą ofiarę. _ RHczej wiflen”* był 
jeszcze dołożyć * drugi  „korżec zie- 
mniaków, dwa wórki kasz$'i doś tam 
jeszcze”, by większa suma długu się 
uzbierała. Jednak jego dąsanie się 
i przypominanie. że Zajączkowski 
„różnie na niego źle wygaduje' dzi- 
wnie bałamuci sprawę i świadczy 
poniekąd o pewnych już między nimi 
zatargach. Mamy tu więc dylemat i 
nie wiadomo ku której sprawie bo- 
gaty Wróbel zmierzał: czy ku ode- 
braniu należności? czy ku zadłuże- 
niu sąsiada? Pierwsze wybielało by 
go, a oskarżało Zajączkowskiego, że 
po 1) bogacze są dość dobrzy, poma- 
gają biedakom i długo nie żądają 
zwrócenia długu i po 2) że biedak 
korzystając z łaski bogatego sąsiada 
— mie dość, że tak długo nie zwra- 
cał należności, to jeszcze „żle na nie- 
go wygaduje”, a mimo to bezambit- 
nie i bezczelnie nadał śmie prosić o 
pomoc. 

Drugie świadczyłoby mówiąc oględ- 
nie o dziwactwie Wróbla, który nie 


PECOŻERC 


ni ob. ob.: dyrektor Przedsiębiorstw 
Miejskich, Fajtlowicz, dyrektor od- 
działu Banku Narodowego, Partyka, 
dyrektor Zjednoczenia Węgla Bru- 
natnego, Moszner, naczelnik Urzędu 
Skarbowego, Jabłoński, dyrektor Za. 
kładów Bawełnianych, Drukier itd. 
Stawili się co do nogi dyrektorzy, 
naczelnicy i kierownicy, O godzinie 
9 z minutami zjawił się instruktor 
komitetu powiatowego i wygłosił 
przeszło półgodzinne przemówienie, 
podczas którego zaapelował do su- 
mienia ob, ob. dyrektorów, naczel- 
ników i kierowników, omówił wy- 
czerpująco znaczenie zbóż kłosowych 
w gospodarce narodowej oraz na- 
świetlił sytuację polityczną... Na sa- 
mym końcu okazuje się, że chodzi 
o żniwa, 

Ponieważ zanosiło się na deszcz, 
zadecydowano, że dyrektorzy, naczel. 
nicy i kierownicy mają natychmiast 
wsiadać na samochody ciężarowe 
i nie tracąc zbytecznie czasu na po- 
rozumiewanie się ze swymi biurami 
„gazować' do zespołu PGR Żary, aby 
tam pomóc ..w akcji żniwnej, Nie 
pomogły inteligenckie tłumaczenia, 
że przecież tam w biurach, fabry- 
kach, instytucjach nic nie wiedzą, 
że może tam stanąć praca.. Prze- 
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umie swymi sprawami dobrze kiero- 
wać (chce zadłużać sąsiada, a nie 


"chce udzielić pożyczki). 


te sprawy  rozsadza znów 
trzecia, która po wojnie skierowała 
sposoby obrachunków sąsiedzkich 
nieco na inny tor: otóż w ostatnich 
latach bogacze stali się aż nadto 
ostrożni z wszelkimi pożyczkami ií 
tak zawsze kombinują, by mieć „za 
ręką“ zależnych od siebie biedaków 
i móc podawać im ceny odrobków 
itp, Wróbel jednak zdaje się być ja- 
kimś wyjątkowym człowiekiem i choć 
na „kwity“, ale pożycza i długo cze- 
ka cierpliwie. Aż dopiero przy okazji 
wpada mu „bzik* do głowy i psioczy 
o ten dług. Zakrawający z początku 
na filantropa, staje się od razu, bez 
powodu jakimś półgłówkiem. Na pół- 
główka poniekąd wygląda również i 
Zajączkowski, gdy to z jednej strony 
„różne rzeczy na Wróbla wygaduje", 
a z drugiej znów — nie oddawszy 
jeszcze jednego długu — żebrze o 
dalszą pomoc. 

W dalszych scenach, gdy we wsi 
zaczęto już mówić o zakładaniu spół- 
dzielni produkcyjnej — Wróbel, Za- 
jączkowski i inni już są dobrze przez 
Warmińskiego ukazani i scharakte. 
ryzowani. Ale przedtem — to ani 
przyłatał. ani przlepił, tylko.. „ule- 
pił" z fantazji. 

Powie ktoś, że to drobiazg w sztu- 
ce. I tak i nie. Zmajdą się inni, któ- 
rzy wypunktują inne „drobiazgi“. I 
trzeba żeby było jak najwięcej takich 
współtwórczo - reagujących  czytel. 
ników i widzów. Mój „drobiazg" od- 
nosi się do sprawy charakteryzowa- 
nia postaci. Niech autor rozważy, czy 
nie należy poprawić tej charaktery- 
styki, Dwa widzę rozwiązania: 

1) Jeśli Wróbel ma żądać zwrotu— 
wzmocnić jego panikę i z niej wyni. 
kającą dezorientację i  oślepiającą 
wściekłość. Że Zajączkowski gada 
na niego (ośmielił się!?) i że zanosi 
się na spółdzielnię — Wróbel zgłupiał 
i szarpie się bezplanowo, Tu trzeba 
wzmocnić, że tak powiem miniaturę 
„forrestalizmu' kułaka. 

2) Jeśli Zajączkowski gada na 
Wróbla (będąc zadłużony) i żebrze 
nadal u niego — wzmocnić to ale z 
sensem — ukazując chwiejność. te- 
go najmity — małorolnego, chwiej- 
ność już na wyższym piętrze walki 
klasowej, kiedy już odważa się psio- 
czyć, załegać z długiem i nacierać 
z nową groźbą. Więc może by tak: 
Zajączkowski jeszcze łapie dwie sro- 
ki za ogon. Ale tradycyjną już ina- 
czej — po nowemu i pod wpływem 
nowego, Prosi o nową pożyczkę, nie 
oddał starej. a gada po wsi na Wró- 
bła — jaki to łańcuch? Nie łaszenie 
się a grożenie! 

Ty, kułaku, nim mnie zgnięciesz — 
musisz mnie kupować. Teraz nie tyl- 
ko ja muszę o ciebie zabiegać. ty o 
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najemną siłę — również, . Dawniej 
można cię było tylko błagać, dziś 
można i postraszyć, i potargować 


się. Wpadam coraz bardziej w twoje 
„kwity“ kułackie, ale gdy ty powiesz 
„ta karczma Rzym się nazywa“ mo- 
gą uciec do jeich spółdzielni. Ta .„po- 
lityczka"* Zajączkowskiego nie była- 
by przyjemna i czysta, ale z brudów 
rzeczywistych miejscowych intere- 
sów, zaostrzających konflikt między 
kułakiem i małorolnym wydobywa 
się coraz czystsza świadomość dru- 
giego końca — spółdzielni produk- 
cyjnej. I póki Partia i działalność or- 
ganizacji w danej okolicy nie wciąg- 
nie, nie wzmocni bezpośrednio i nie 


uświadomi  nałorolnych to w tej 
właśnie postaci wykorzystają oni 
przemiany: dwie sroki łapiąc za 
ogon. 


Józef Pogan 


yr 


wodniczący Powiatowej Rady Naro- 
dowej Szewczyk oraz instruktor ko- 
mitetu powiatowego Pietrusiak byli 
nieubłagani: „Deszez wisi na włosku, 
a oni tu o swoich fabrykach i biu- 
rach! Znamy te inteligenckie wy- 
kręty już my tam nie damy się po- 
dejść dyrektorom!“ 

No i dyrektorowie, naczelnicy i kie- 
rownicy pojechali, Pojechali pełni 
niepokoju w swych inteligenckich 
sercach o los opuszczonych zakła- 
dów, biur, instytucji, Gdy dyrektor 
Drukier podawał na furę snopek ży- 
ta, fabryka bawełniana zatrudniająca 
200 ludzi pozostała bez kierowni- 
ctwa.,. Przez cztery godziny 150 ucz- 
niów czekało na wykład ob. Betta, 
który w tym czasie uwijał się z gra- 
biami na polach zespołu Żary. Nie 
odbyło się tego dnia szkolenie par- 
tyjne, wśród towarzyszy zatrudnio- 
nych w Przedsiębiorstwach Miejskich, 
bo wykładowca, dyrektor tych przed- 
siębiorstw Fajtlowicz zwoził w tym 
czasie zboże. Oddział Banku Naro- 
dowego był na pewien czas niemal 
unieruchomiony, ponieważ klucz od 
niezbędnej pieczątki znajdował się 
w kieszeni dyrektora Partyki, który 
w tym czasie mocował się z widłami, 


W sumie — satyra na „nadgorli- 
wość”, źle pojęte akcje, na doktry- 
nerskie podejście do inteligencji pra. 
cującej, na „inteligentofobię', bo w 
gruncie rzeczy jak się okazało, źni- 
wa były jedynie pretekstem do wy- 
ładowania niezdrowych nastrojów 
panujących wśród żarowskich władz 
w stosunku do kadr inteligencji pra- 
cującej, 

Problem ogólny utworu: zagadnie- 
nie wypaczania akcji, gdy się „prze- 
soli“ i traktuje ją bezdusznie wode. 
rwaniu od całokształtu spraw i za- 


gadnień budownictwa  socjalistycz- 
nego; problem lewackiego „specos 
żerstwa”, 


Marcin Wielgus 


je jeszcze od Ludwika Fili- 
pa godność para Francji wtedy, gdy w samej swej twórczości szybko zbliża 
się do właściwego bohatera dziejów — do ludu. 

W 1831 r. wydaje Hugo pierwszą swoją wielką powieść „Dzwonnika 
ż Notre Dame", realistyczny obraz starego, plebejskiego Paryża, utwór pe- 
łen pasji antyklerykalnej, rozpraszający wsteczną, fałszywą romantykę 
i mistykę średniowiecza — głosami wzbierającego buntu ludowego i os- 
trym światłem wolnej, odkrywczej, nowatorskiej myśli ludzkiej. Również 
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teatrem posługuje się Hugo nadal jako trybuną idei wolnościowych i społe- 
czno - wyzwoleńczych („Marion Delorme“, „Król się bawi“, „Ruy Blas“). 

Jako polityk jednak waha się i błądzi jeszcze w dniach rewolucji lutowej 
1848 r. Dopiero najbardziej jawna, okrucieństwami Cavaignaca i czerwco- 
wą masakrą robotników przypieczętowana, zdrada rewolucji przez burżua- 
zję doprowadza go do zajęcia w 1849 r. — już na zawsze — konsekwentnej 
postawy ludowo - republikańskiej. Staje się 1 ówczas Hugo jednym z naj- 
płomienniejszych, najgroźniejszych dla reakcji mówców Zgromadzenia 
Ustawodawczego, piętnując z jego trybuny wszelkie zamachy na prawa lu- 
du, na świecką oświatę, na wielką rewolucyjną tradycję Francji. W dniach 
grudniowego zamachu stanu Ludwika Napoleona organizuje przeciw nie- 
mu czynny opór ludu — i płaci za to 19-letnim wygnaniem z ojczyzny. 

Na wygnaniu powstają „Chłosty'* (,,Les Chatiments"*), tom wspaniałej 
poezji politycznej, o rzadko spotykanej w tej dziedzinie potędze uczucio- 
wej i sile wyrazu oraz najsłynniejsze dzieło powieściowe Wiktora Hugo 
„Nędznicy”. Utwór ten porywa wiarą w człowieka, w jego rozum i zdol- 
ność do walki o lepsze życie, w jego szlachetność i bohaterstwo. Tylko 
z tej głębokiej wiary i z równie wielkiej miłości do ludu francuskiego mo- 
gły powstać takie niezapomniane postacie, jak Valjean, Gavroche czy Co- 
sette. „Ta książka — pisał sam Hugo o ,„Nędznikach'* — jest napisana dla 

« wszystkich narodów... Wszędzie, gdzie człowieka nęka niewiedza lub roz- 
pacz, gdzie kobieta sprzedeje się dla chleba, gdzie dziecko cierpi z braku 
książki, z której mogłoby się uczyć i z braku ogniska domowego, przy któ- 
rym mogłoby się ogrzać, powieść „Nędznicy'* puka do drzwi i mówi: 
«Otwórzcie mi, przychodzę w waszej sprawie». 

Podobnie jak w „Nędznikach* ukazuje Hugo — pierwszy w literaturze 
francuskiej — obrazy historii widziane oczyma ludu w następnych swoich 
wielkich powieściach: „Pracownicy morza“ i „Rok 1793“. Jego pióro śmia- 
ło i czujnie reaguje na wszystkie odgłosy walk wyzwoleńczych tamtych 
lat, skądkolwiek one dochodzą do jego samotni na wysepce Guernsey: 
z Włoch czy z Polski, z Grecji czy Chin, z Meksyku czy z kaźni Murzynów 
w Stanach Zjednoczonych. W 1863 r., po wybuchu naszego powstania 
styczniowego, Wiktor Hugo na wezwanie Hercena ogłasza w ,„Kołokole“ 
słynny manifest „do żołnierzy rosyjskich“, wzywający ich do współ- 
działania z walką narodowo - wyzwoleńczą Polski, świadczący — 
jak wszystkie jego ówczesne wystąpienia — o głębokim poczuciu so- 
lidarności międzynarodowej płomiennego patrioty francuskiego. Bierze 
również czynhy udział w rodzącym się w owych latach ruchu obrońców 
pokoju, występuje na jego pierwszych kongresach w Paryżu i Lozannie. 
Daleki jednak od utopijnego pacyfizmu, od filisterskiego „pokoju za wszel- 
ką cene“, umie w 1871 r., wróciwszy do Francji po upadku Cesarstwa, 
w oblężonym przez Prusaków Paryżu całą potęgę swego płomiennego sło- 
wa przelać w serca patriotów, rozpalać w nich nienawiść do najeźdźcy 
i wzywać naród do nieustępliwej, bezlitosnej walki z wrogiem. Żar ów- 
czesnego manifestu Hugo, w 70 lat później, zagrzewał serca francuskich ko- 
munistów, gdy przewodzili ruchowi oporu w swym kraju przeciw hitlerow- 
skim okupantom. 

Hugo nie stanął wprost po stronie Komuny Paryskiej, w jej szeregach. Ale 
nad utopioną we krwi pierwszą rewolucją proletariacką umiał zawołać: 
„Masz wielką i dumną duszę!“, miał również odwagę namiętnie protesto- 
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wać przeciw odmowie przez rząd belgijski prawa azylu dla ocalałych Ko- 
munardów. Piętnując Wersalczyków jako morderców, „którzy rozlewają 
szampan i krew“, w utworach napisanych po upadku Komuny utrwalił 
z niezwykłą siłą męstwo i piękno duchowe jej bohaterów. 

Tego wszystkiego burżuazja francuska nigdy mu nie wybaczyła, zawsze 
— aż do dzisiaj —- wszelkimi sposobami usiłowała go pomniejszyć i poni- 
żyć jako poetę i pisarza „wulgarnego". Lecz lud francuski, którego walką 
kieruje bohaterska partia komunistyczna, partia Thoreza, ukochał go i ko- 
cha jako jednego ze swoich najlepszych i największych, jako tego, który 
w niezapomnianych obrazach ukazał jego bolesną i okrutną przeszłość oraz 
z niezłomną wiarą wskazywał jego jutrzejszą, jasną i swobodną przyszłość. 
Przez tę wiarę Wiktor Hugo bliski jest i drogi wszystkim narodom. 


II 


Życie i twórczość Mikołaja Wasiljewicza Gogola (1809—1852) przypada 
na okres najczarniejszej reakcji carskiej, zapoczątkowany zdławieniem 
powstania dekabrystów. Hercen scharakteryzował ten okres następujący- 
mi słowami: „Na powierzchni oficjalnego życia Rosji widać było jedynie 
rozkład, szalejącą reakcję, nieludzkie prześladowania, wzmagający się de- 
spotyzm". W tym samym jednak czasie „dokonywała się w głębi potężna 
praca wewnętrzna, ukryta i bezgłośna, ale nieustająca". Z tego to właśnie, 
głębokiego nurtu oporu ludu wobec despotyzmu i bezprawia zrodziło się 
dzieło Gogola. 

Jego twórczość zapoczątkowała w literaturze rosyjskiej potężny prąd re- 
alizmu krytycznego, który odegrał tak doniosłą rolę w rozwoju sił wyzwo- 
leńczych narodów Rosji przeciw caratowi. „Dawno już — pisał kiedyś Czer- 
nyszewski — świat nie wydał pisarza, który miałby takie znaczenie dla swe- 
go narodu jak Gogol dla Rosji". 

Orężem pisarskim Gogola była satyra, pasją i mistrzostwem sięgająca 
wyżyn genialności. Był to oręż szczególnie groźny w państwie, którego 
rzą] przy pomocy najbardziej reakcyjnego aparatu żandarmsko - czyno- 
wniczego zapewniał klasom posiadającym prawo nieograniczonego wyzys- 
ku masy chłopskiej—w okresie pełnego rozkładu starej ekonomiki feudal- 
no-pańszczyźnianej. Dodajmy, iż rząd ten był zarazem główną ostoją całej 
ówczesnej reakcji europejskiej, że to on właśnie zgniótł krwawo powstanie 
polskie 1830 roku oraz brał udział w dławieniu ruchów rewolucyjnych 
1848 — 1849 r. na Węgrzech i we Włoszech. W tych warunkach gniewny 
śmiech gogolowskiej satyry musiał rozlec się w całej Europie. 

Nie od razu wybucha on z właściwą sobie mocą i pasją demaskatorską. 
Tom opowiadań „Arabeski* wnosi pierwsze akcenty satyry, ukazuje ni- 
cość, głupotę i odrażającą jałowość życia ziemiańskiego i urzędniczego oraz 
ostre przeciwieństwa społeczne stolicy. W tym samym czasie powstaje ró- 
wniez powieść historyczna „Taras Bulba", pozycja dość odrębna w twór- 
czości Gogoła, epicki fragment z dziejów starej Siczy Zaporoskiej, nasyco- 
ny głębokim nurtem uczuć patriotycznych. 

W 1836 r. pojawia się „Rewizor“ i od razu rozłamuje opinię publiczną na 
dwa przeciwne obozy. Jedni: świat biurokracji, burżuazyjna publiczność 
i oficjalna krytyka, wybuchają wrzawą oburzenia, potwierdzając tym sa- 
mym celność satyrycznego ostrza genialnej komedii. Inni, środowiska po- 
stępowo - demokratyczne, witają w „Rewizorze”* bojowego sprzymierzeńca 
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do walki z ponurą rzeczywistością caratu, z głupotą i podłością wsteczni- 
ctwa, słyszą w szyderczym śmiechu Gogola ten rodzaj śmiechu, który — 
jak to określił Bieliński — „oczyszcza naszą dusze“, 

„Smiech to wielka rzecz — pisał sam Gogol — nie zabiera ani życia, ani 
majątku, ale wobec niego winowajca czuje się jak spętany zając”. 

Choć akcja „Rewizora“ dzieje się w małym prowincjonalnym mieście, 
Gogo! ugodził tą komedią w samo centrum carskiego absołutyzmu, w sedno 
spróchniałej wewnętrznie, pasożytniczej machiny biurokratycznej, dławią- 
cej życie narodu, strzegącej egoizmu klas posiadających, „świętych“ praw 
wyzyskiwaczy. Cały ten nikczemny, spodlały świat poznał się od razu 
w bezlitośnie ostrym zwierciadle komedii. Burza, jaka się rozpętała nad 
głową autora, nie złamała go jeszcze, ale skłoniła w każdym razie do wyjaz- 
du za granicę. Tam też powstaje największe dzieło Gogola — pierwszy tom 
powieści „Martwe dusze* (1842). Bieliński następująco scharakteryzował 
to znakomite, podstawowe dzieło rosyjskiego realizmu powieściowego: 

„Jak odświeżająca błyskawica wśród dręczącego, trującego zaduchu i su- 
szy zjawia się utwór iście rosyjski, narodowy, zaczerpnięty z samej głebi 
życia narodu, w równej mierze prawdziwy jak i patriotyczny, który bezli- 
tośnie zrywa zasłonę z rzeczywistości i pełen jest gorącej, spontanicznej 
miłości dla urodzajnego ziarna życia rosyjskiego; utwór niezmiernie arty- 
styczny w swojej koncepcji i wykonaniu. w charakterze postaci i w szcze- 
gółach obyczajowych, a jednocześnie głęboki w swej idei, socjalny, społe- 
czny i historyczny“, 

W ..Martwych duszach“ Gogol nie ograniczył się do środowiska tępej 
i spodłałej biurokracji, rozszerzył ostrze satyryczne na całą klasę społecz- 
ną, obnażył pasożytnicze ziemiaństwo w całej ohydzie jego egzystencji, 
opartej na bezlitosnym wyzysku chłopa, obżartej i opitej, wyjałowionej 
z myśli — jego egoizm, zakłamanie i obłudę, jego lichotę moralną i zado- 
woloną z siebie nicość intelektualną. Znakomicie użyty środek kompozy- 
cyjny, jakim jest podróż głównego „bohatera“ powieści Cziczikowa po dwo- 
rach szlacheckich celem kupowania od dziedziców „dusz“ zmarłych chło- 
pów, nie wykreślonych jeszcze z rejestrów pańszczyźnianych, a potem za- 
ciągania pożyczek pod zastaw tych istniejących tylko na papierze „podda- 
nych“ — pozwolił Gogolowi na pełny przekrój ziemiańskiego środowiska, 
scharakteryzowanie go za pomocą całej galerii typowych postaci. Jak zaw- 
sze u Gogola w tym ponurym obrazie rzeczywistości jest — wedle określe- 
nia Bielińskiego — jedna tylko „szlachetna postać”, jeden (jakbyśmy dziś 
powiedzieli) „bohater pozytywny”: jest nim właśnie ów gogolowski 
„Śmiech. który oczyszcza naszą duszę“, gniewny śmiech wielkiego artysty- 
obywatela, genialnego pisarza - patrioty. 

Niestety, Gogol nie wytrzymał naporu wściekłości, jaką „Martwe dusze“ 
rozpętały w reakcyjnej części społeczeństwa rosyjskiego. Przy całej rzetel- 
ności wielkiego artysty i szczerej pasji uczuciowej w demaskowaniu zła 
zabrakło mu tej siły wewnętrznej, którą czerpać można tylko z jasnej świa- 
domości politycznej, z konsekwentnego światopoglądu. 

Przez ostatnie dziesięć lat życia nie tylko nie zdobywa się na żadne już 
dzieło, godne poprzednich, ale próbuje nawet „rehabilitować się“ piórem 
w oczach reakcji. Usiłuje napisać drugą część „Martwych dusz“, z zamia- 
rem ukazania w niej „pozytywnych“ stron życia ziemiańskiego, lecz próby 
takie, dwukrotnie podejmowane, nie mogły się udać, sam Gogol własno- 
ręcznie niszczył rękopisy. Również publicystyczne próby „obrony“ i uspra- 


Nowe Drogi — 5. 65 


wiedliwiania się wobec reakcji („Listy do przyjaciół" 1846), były i mogły 
Lyć jedynie smutnymi dokumentami : upełnej niemocy intelektualnej i gra- 
niczącego z obłędem zagubienia się w mrokach duchowych. 

Gogol jest przykładem i dowodem, jak ideologiczne ugięcie się twórcy 
pod naciskiem sił wstecznych prowadzi go nieuchronnie do klęski w samej 
twórczości, do klęski artysty. Z bółem i gniewem stwierdzał to Bieliński 
pisząc w swej odpowiedzi Gogolowi na jego „Listy do Przyjaciół“: „Stara 
prawda: gdy człowiek poddaje się kłamstwu, opuszczają go rozum i ta- 
enti” 

To jednak, co zdołał Gogol napisać w krótkim, dziesiecioletnim zaledwie 
okresie swego wzlotu twórczego: „Rewizor“ i „Martwe dusze“, „Taras Bul- 
ba“ i szereg znakomitych pomniejszych utworów — to dzieła najwyższej 
miary w literaturze nie tylko rosyjskiej, ale i światowej. „Choć wielkie są 
twoje błędy, męczenniku bolesnej myśli i szlachetnych dążeń — pisał po 
śmierci Gogola Czernyszewski — to jednak byłeś jednym z najszlachet- 
niejszych synów Rosji i niezmierzone są twoje zasługi wobec ojczyzny”. 
Dziś lepiej jeszcze niż sto lat temu zdajemy sobie sprawę z wielkości Gogo- 
la, z nie przemijającej wartości i ważności jegu dzieła. Dziś wiemy, jaką 
ogromną rolę pisarstwo Gogola odegrało w dalszym rozwoju wspaniałej ro- 
syjskiej literatury realizmu krytycznego, takich pisarzy, jak Niekrasow, 
A. Ostrowski, Sałtykow-Szczedrin, Czechow czy Lew Tołstoj. Wiemy rów- 
nież, że postępowa twórczość tych znakomitych pisarzy przygotowała 
grunt dla realizmu socjalistycznego, dla Gorkiego i współczesnej literatury 
radzieckiej. Wiemy wreszcie, jak bardzo twórczość Gogola weszła niejako 
w krew, w życie i walkę rosyjskiej klasy robotniczej, jak często powoływał 
się na nią Lenin, gdy gromił w swoich wystąpieniach wrogów ludu i partii 
bolszewickiej, gdy np. określał narodnictwo lub mienszewicki oportunizm 
mianem „maniłowszczyzny', a czarną sotnię — imieniem „sobakiewiczów''. 

I dziś jeszcze satyra gogolowska nie straciła swej żywotności. Narodowi 
radzieckiemu pomaga w zwalczaniu resztek spuścizny kapitalizmu w świa- 
domości ludzkiej, w tępieniu przeżytków obyczaju i moralności mieszczań- 
skiej, egoizmu, obłudy, lichoty umysłowej i wszelkiego kalectwa duchowe- 
go. W walce, jaką partia Lenina - Stalina prowadzi codziennie o wycho- 
wanie człowieka radzieckiego, dzieło Gogola jest jej cennym sprzymierzeń- 
cem — i to nie tylko samo przez się, ale także jako jeden z wielkich wzorów 
dla współczesnej twórczości pisarskiej. „Potrzebni nam są Gogolowie 
i Szczedrynowie* — pisała niedawno „Prawda“ w artykule omawiającym 
ostatnią dyskusję radziecką o dramaturgii, wskazując w ten sposób na 
wielkie znaczenie satyry jako oręża w walce ze wszystkim, co utrudnia 
i opóźnia szybki rozwój i podnoszenie świadomości społecznej do wysokoś- 
ci odpowiadającej wielkim zadaniom budownictwa. komunizmu. 

Wszystkim zaś narodom, walczącym o pokój i postęp, pomaga Gogol de- 
maskować i tępić współczesnych handlarzy dusz, dzisiejszą „cziczikow- 
szczyznę'* imperialistów oraz służalczą wobec nich małość i bezmyślność 
ludzką. Prawdziwie nieśmiertelne jest bowiem zawsze w jakiś sposób ak- 
ktualne — w tym właśnie miara rzetelnej wielkości. 


II 
W Europie zmierzchał wówczas feudalizm, jego skostniałe wiązania us- 


trojowe kruszyły się pod naporem nowych sił historycznych, świtał pora- 
nek burżuazyjnych stosunków. „Był to — pisał Engels w swej ocenie epoki 
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Odrodzenia — największy postępowy przewrót, jaki ludzkość do owych 
czasów kiedykolwiek przeżyła, epoka, która wymagała olbrzymów i ol- 
brzymów zrodziła, olbrzymów myśli, namiętności, charakteru, wszech- 
stronności i wiedzy“. 

Leonardo da Vinci (1452—1519) był właśnie jednym z tych olbrzymów. 
"W śmiałej, tytanicznej walce z filozoficznymi, społeczno - politycznymi, 
. etycznymi i estetycznymi ideałami feudalnego średniowiecza dokonali oni 
` wielkiego przewrotu umysłowego, torując drogę nowym, burzżuazyjnym 
stcsunkom, zasadom ówczesnego postępu dziejowego. Ale nie mieścili się 
oni w granicach egoizmu klasowego rodzącej się burżuazji, wyrażali o wiele 
szersze treści społeczno - ideowe, odpowiadające również realnym intere- 
som mas ludowych, eksploatowanych i uciśnionych przez szlachtę i koś- 
ciól. W epoce Odrodzenia wszystkie skrępowane dotąd siły społeczne: mło- 
da burżuazja, chłopstwo i plebejskie żywioły miast parły do re- 
wolucyjnych na owe czasy przemian we wszystkich dziedzinach życia. Po- 
tężnymi akumulatorami tych wyzwalających się energii narodowych byli 
wlasnie owi renesansowi „olbrzymi“ — przodownicy nowych myśli, wspa- 
niałe odkrywcze talenty, koryfeusze nowożytnej nauki i sztuki. Do każde- 
go z nich odnieść można słowa, jakimi Leonardo da Vinci określał sam sie- 
bie: uważał się za „pośrednika między naturą a człowiekiem“. W istocie, 
tym co znamienowało wielkich ludzi Odrodzenia, co odcinało ich rewolu- 
cyjnie od mroków średniowiecza, była nieczłomna wiara w potęgę ludzkiego 
umysłu, w jego nieograniczone możliwości poznawcze, w jego zdolność 
opanowania przyrody, odkrycia i wykorzystania jej praw dla dobra czło- 
wieka. Z tej wiary — choć jeszcze oderwanej od znajomości praw rozwoju 
społecznego — płynęła wszechstronność ich geniuszu, ona również, wyz- 
walając ich z dawnych scholastycznych dociekań, kazała im łączyć troskli- 
wie teorię z praktyką, uogólnienia z doświadczeniami. 


Wszystk'e te cechy i właściwości najpełniejsze wcielenie znalazły właś- 
„nie w geniuszu Leonarda da Vinci. 

Najbardziej epokowe i nie przemijające znaczenie posiada jego twór- 
czość w dziedzinie sztuki, a przede wszystkim malarstwa. W tej dziedzi- 
nie najmocniej bodaj przeciwstawił się średniowiecznemu duchowi ascezy 
i pogardy dla człowieka, całemu ponuremu terrorowi kościoła, którego fun- 
kcją spoleczną było psychiczne ujarzmianie mas religią niewolniczej poko- 
ry wobec rządzącej hierarchii feudalnej. Chociaż tematyka większości dzieł 
malarskich Leonarda była — formalnie biorąc — tematyką religijną, to 
jednak istotne znaczenie posiadał ich potężny realizm, uwielbienie dla ma- 
ter.alności świata, dla tego co widzialne i dotykalne, dla zmysłowego pięk- 
na i prawdziwości człowieka i natury. Humanistyczna afirmacja życia, jego 
pełni i dramatycznej siły, bogactwa jego ludzkich treści w ścisłym związku 
z przyrodą—ona właśnie stanowi o niezrównanej wartości i pięknie płó- 
cien Leonarda. W ich artystycznym mistrzostwie przejawia się nieprzepar- 
te dążenie do wyzwolenia osobowości ludzkiej z mroków mistycznych, z ka- 
lectwa duchowego i nędzy fizycznej, z cierpiętnictwa i kultu śmierci — 
z dławiących rozwój człowieczeństwa więzów feudalnego świata i %ego 
oszukańczych „zaświatów. 

To artystyczne mistrzostwo Leonarda tkwiło głębokimi korzenia- 
mi w jego humanistycznym światopoglądzie, we wszechstronności jego 
zainteresowań i uzdolnień. Ten genialny malarz pasjonował się filozofią 
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i naukami ścisłymi, matematyką i astronomią, fizyką, anatomią, różnymi 
dziedzinami techniki, poezją, muzyką, architekturą i rzeźbą. Oto bogactwo 
talentów i rozległość wiedzy potężnego prekursora nowożytności i bojow= 
nika postępu. 


Jako filozof Leonardo uznawał pierwszeństwo bytu istniejącego nieza- 
leżnie od świadomości ludzkiej, podkreślał zawsze, iż droga naszego pozna- 
nia zaczyna się od zmysłów, od doświadczenia. Oczywiście, był to swoisty 
materializm metafizyczny, niedialektyczny, ale jego doniosłość polegała 
wówczas przede wszystkim na bojowości, z jaką atakował i kruszył wszech- 
władny w średniowieczu światopogląd, oparty na dogmatach i jałowych, 
oderwanych od życia, sztucznych konstrukcjach czysto pojęciowych, świa- 
topogląd religianctwa. Namiętne ukochanie człowieka i przyrody, bogactwa 
i pełni życia nadawało mu jasny charakter filozofii optymistycznej. 


Twórcze zainteresowania matematyczno-fizyczne prowadziły Leonarda 
do pionierskiego nowatorstwa w zakresie nauk technicznych. Jego inwen- 
cja i prace w tej dziedzinie nie miały w sobie nic z utopijnej projektomanii, 
nic z jałowej fantastyki — były dziełami niezwykle ścisłego umysłu, uskrzy- 
dlonego twórczym marzeniem o wyzwalaniu człowieka z niewoli przyrody, 
podnoszeniu pracy ludzkiej na coraz wyższy poziom techniczny i organi- 
zacyjny. 

Olbrzymia, wielostronna twórczość Leonarda da Vinci była — na pogra- 
niczu dwóch epok — jednym z największych dokonań ludzkiego geniuszu. 


Były usiłowania pomniejszenia go, zatarcia lub sfałszowania tych wiel- 
kich idei walczącego humanizmu, które płonęły w mózgu Leonarda. Próbo= 
wano zrobić z niego martwy posąg, a z jego żywych prawd artystycznych — 
bezduszne dogmaty. Burżuazja, której narodzinom przyświecał geniusz 
Leonarda, spełniwszy swoją progresywną rolę nałożyła ludowi nowe pęta, 
umysłom ludzkim zaś pospieszyła przywracać stare mroki zacofania i prze- 
sądu, wydała wojnę twórczej, rewolucyjnej myśli ludzkiej, ideom postępu 
i humanizmu. Tym samym wyrzekła się prawa do wielkiej duchowej spuś- 
cizny Odrodzenia. 


Spuścizna ta jest dzisiaj wspólnym dobrem ludów zrywających pęta ka- 
pitalizmu, jak kiedyś ludzie Odrodzenia rwali okowy feudalnego niewol- 
nictwa. Spuścizna ta, zrodzona przed wiekami w walce dwóch światów, po- 
maga dziś narodom — wbrew burżuazji — krzepić wiarę we własne siły, 
w historyczną słuszność własnej sprawy. 


Potężnie rozwinęły się, dojrzały i rozprzestrzeniły jasne, humanistyczne 
myśli Leonarda o postępie, o wyzwoleniu człowieka, o jego nieograniczo- 
nych możliwościach świadomego kształtowania życia w oparciu o podbój 
przyrody. Ich zdrowe ziarna odnaleźć możemy w ideach ożywiających histo- 
ryczną walkę klasy robotniczej o socjalizm, w filozoficznych podstawach 
tej walki: w nauce marksizmu-leninizmu, której twórcy tak wysoko podno- 
sili znaczenie i geniusz Leonarda da Vinci. 


Narodom walczącym o pokój i wolność droga jest twórcza myśl Leonar- 
da, jego humanistyczna wiara w zwycięstwo prawdy i sprawiedliwości, 
jego wiara w człowieka. Walkę o te wielkie idee kontynuuje dziś w ojczyź- 
nie Leonarda naród włoski pod przewodem partii komunistycznej, partii 
Gramsciego i Togliattiego. 
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IV 


Zniszczenia i ruina, związane z długotrwałym rozkładem i wresz- 
cie upadkiem niewolniczego imperium starożytnego Rzymu, zgasiły 
w krajach południowej i zachodniej Europy na kilka stuleci bujne 
ogniska cywilizacji, nauki i sztuki, które w poprzednich wiekach promie- 
niowaty z Grecji i Italii, a później Bizancjum. Wielki dorobek antyku, 
dzieła i cały świat pojęć starożytnych uczonych i artystów ustępowały 
mrokom zaczynającego się średniowiecza; duchowa dyktatura kościoła 
i jego dogmatów w imię umocnienia porządków feudalnych wypowiadała 
walkę pochodowi wolnej myśli ludzkiej. Wówczas to znajduje ona warun- 
ki nowego rozwoju w krajach bliskiego i środkowego Wschodu, w Samar- 
kandzie i Isfahanie, Bagdadzie i Bucharze, Damaszku i Aleksandrii. 
Zwłaszcza dla nauk matematyczno-przyrodniczych kraje te stały się 
w epoce wczesnego średniowiecza ośrodkami niezwykle bujnego rozkwi- 
tu. Jedną z najwybitniejszych postaci tego świetnego okresu Odrodzenia 
azjatyckiego był wielki uczony tadżycki, człowiek, który przeszedł do hi- 
storii pod nazwiskiem Avicenny. 

Ibn Sina (po hebrajsku Aven Sina, stąd łacińskie Avicenna) urodził się 
pod koniec X wieku naszej ery w Bucharze (dzisiejszy Uzbekistan radziecki). 

Bardzo wcześnie objawione niezwykłe zdolności umysłowe pozwoliły mu 
już przed 16 rokiem życia przyswoić sobie — prócz Koranu, oczywiście — 
rozległą znajomość filozofii greckiej, logiki, fizyki, geometrii Euklidesa 
i astronomii Ptolemeusza. Najmocniej jednak pociągała go medycyna, 
w świecie arabskim stojąca wtedy dość wysoko — pociągała go od strony 
nie tylko teoretycznej, ale i praktycznej. Nie mając jeszcze 18 lat, wyleczył 
emira Buchary z nieznanej choroby, wobec której ówcześni lekarze byli 
zupełnie bezsilni. Odtąd zaczęła się jego gruntowna, systematyczna w tej 
„dziedzinie praca, która miała mu z czasem przynieść sławę „ojca medycy- 
aN A 

Po licznych młodzieńczych wędrówkach Avicenna przenosi się do Persji, 
gdzie resztę życia spędza przeważnie w dwóch kwitnących wówczas mia- 
stach: Hamadanie i Isfahanie. 

Z dzieł Avicenny najważniejszym jest „Kanon medycyny“, ogromna 
księga, zawierająca pełny wykłau nauk lekarskich, oparty na dorobku 
medycyny greckiej i rzymskiej, na Hipokratesie i Galenie, lecz znacznie 
rozszerzony całym zasobem własnych dociekań, badań i doświadczeń Avi- 
cenny oraz spostrzeżeń i środków medycyny ludowej. Pószczególne cześci 
tej olbrzymiej medycznej encyklopedii traktują o anatomii i fizjologii 
wszystkich organów ciała ludzkiego, o przyczynach i objawach chorób, 
o terapii i lekach, o położnictwie i chirurgii, o dietetyce i higienie. 

„Kanon“, napisany po arabsku, w XII wieku przetłumaczony został na 
łacinę i w tym przekładzie najpierw krążył po Europie w kosztownych rę- 
kopisach, od XV wieku zaś wielokrotnie wydawany drukiem aż do końca 
XVII wieku stanowił podstawowy, najbardziej wszechstronny, jasny i sy- 
stematyczny w układzie, najpełniejszy podręcznik wiedzy medycznej dla 
całego cywilizowanego świata (na uniwersytecie krakowskim niemal do 
końca XVIII wieku, przy czym warto zaznączyć, że Biblioteka Jagielloń- 
ska jeszcze w 1938 r. posiadała około 30 egzemplarzy „„Kanonu*”, w tym kil- 
ka wspaniale iluminowanych). 
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Drugim wielkim dziełem Avicenny jest „Księga uzdrowienia“, która jed- 
nak — wbrew tytułowi — ma charakter nie medyczny lecz filozoficzno- 
przyrodniczy. Zakres jej obejinuje (w 18 tomach) cały obszar ówczesnej 
wiedzy, fizykę i metafizykę, logikę i matematykę, zoologię i botanikę, 
astronomię i muzykę, 

Właściwą rolę i znaczenie Avicenny można ocenić dopiero na tle epoki, 
opanowanej przemoznie przez systemy religijno-dogmatyczne, w dasym 
wypadku na tle rzeczywistości islamu. „Prawowierne' społeczeństwo mu- 
zułimańskie, w którym zył i działał Avicenna, uważało go za występne- 
go bezbożnika i sługę nieczystych sił, a dzieła jego, w sto lat po śmierci 
autora, były publicznie palone w Bagdadzie. Na tym tle zjawisko azjatyc- 
kiego renesansu, którego Avicenna był jednym z czołowych przedstawicieli, 
tym bardziej występuje w całej swej wielkości, jako doniosłe ogniwo roz- 
woju cywilizacji, najznakomitsze chyba na przestrzeni wiełu wieków mię- 
dzy starożytnością a europejskim Odrodzeniem. Avicenna reprezentował 
w tym długim okresie prawdziwą wielkość umysłu ludzkiego, wbrew fe- 
udalno-klerykalnej rzeczywistości walczącego o swoje prawo do poznawa- 
nia świata, przenikania zjawisk przyrody i torowania w ten sposób drogi da 
wyzwolenia człowieka. 

+ 
+ * 


Uchwała Światowej Rady Pokoju stworzyła płaszczyznę, na której 
w 1952 r. spotykają się rzetelnie pokojowe myśli i uczucia narodów, zogni- 
skowane wokół postaci czterech wielkich koryfeuszów postępowej myśli 
ludzkiej. Tę wielką manifestację zapoczątkowały uroczyste obchody rocz- 
nic Wiktora Hugo i Gogola. W Związku Radzieckim i w krajach demokracji 
ludowej miały one charakter powszechny i masowy, we Francji, Włoszech 
i innych krajach kapitalistycznych zjednoczyły wszystkie siły walczące 
z ich fizyczną i duchową okupacją przez amerykański imperializm. Uwy- 
puklając w całej pełni narodowy charakter dzieł obu wielkich twórców- 
patriotów, obchody te zarazem przeniknięte były duchem szczerej, ludowej 
solidarności międzynarodowej. Raz jeszcze jej wielki powiew obnażył ni- 
cość i małość kosmopolitycznych teoryjek o kulturze, negujących twórczy 
dorobek narodów, obnażył cały współczesny upadek duchowy burżuazji, 
którego jaskrawym symbolem było demonstrowanie nowych modeli samo- 
chodów Forda na cokole paryskiego pomnika Wiktora Hugo, strąconego 
przez hitlerowców w latach okupacji — i do dziś dnia nie odbudowanego! 

Wbrew temu bezdusznemu i gnijącemu światu siły postępu wysoko pod- 
noszą sztandar, na którym wypisane są imiona wielkich twórców dobra 
kulturalnego ludzkości. Dzieło każdego z nich odbija się i mnoży w milio- 
nach umysłów i serc, wzmacnia narody do dalszej walki o pokój świata 
i przyszłość kultury, o dalszy twórczy rozwój naszej cywilizacji. 


Włodzimierz Sokorski 


Nowe fabularne filmy polskie 


(„Młodość Chopina“, „Pierwsze dni“, „Załoga“ i „Gromada') 


Filmy ogląda rocznie 124 miliony widzów. Przeciętnie jeden film — trzy 
miliony. Poszczególne polskie filmy — do czterech milionów. „,Załogę”, 
„Miasto Nieujarzmione* obejrzało w samej Warszawie 600 tysięcy osób — 
przy przeciętnej dla wszystkich wyświetlanych filmów 450 tysięcy widzów. 
Dane pierwszych tygodni ,„Młodości Chopina“ mówią o znacznym przekro- 
czeniu dotychczasowych „rekordów“. 

Lenin mówił o filmie jako o sztuce przodującej w walce o socjalizm, 
w walce o socjalistyczną przebudowę człowieka. Film przekonuje, wzrusza 
i kształtuje charaktery. Film USA szczepi „amerykański styl życia”, kult 
dolara, zwierzęcego wyżycia się i brutalnej siły. Film radziecki wychował 
i wychowuje tysiące Czapajewów, Matrosowów, skutecznie przyczynia się 
do wychowywania milionów budowniczych komunizmu, kształtuje ich po- 
stawę w życiu społecznym i osobistym. | 

W Polsce sieć kin nie nadąża jeszcze za potrzebami społeczeństwa. Sie- 
demset kin w miastach, tysiąc sto kin na wsi, 200 kin ruchomych — to do- 
piero początek. Początek obciążony złą, tradycyjną siecią kin przeszłości. 
Nasz dorobek „sieciowy“ — to wieś. Niewątpliwie duże osiągnięcie. Postu- 
lat: „w każdej gminie stałe kino“ urzeczywistnia się równolegle z planem 
elektryfikacji kraju. 

Polska produkcja filmowa obejmowała do 1949 r. dwa filmy rocznie. Rok 
1950 i 1951 podniósł przeciętną do czterech filmów. Zjazd w Radzie Pań- 
stwa, który odbył się w dniach 15—16 marca 1952 roku w obecności sekre- 
tarza KC PZPR, tow. Edwarda Ochaba, postawił zadanie podwojenia licz- 
by filmów. Materialną przesłankę dla tej decyzji stanowi uchwała Prezy- 
dium Rządu o rozszerzeniu bazy produkcyjnej polskiej kinematografii 
i budowie specjalnego atelier dla filmów kolorowych. Należy sądzić, że 
realizacja Planu Sześcioletniego pozwoli nam produkować 12 filmów ro- 


cznie. 
s LJ 


LJ 
W rozwoju polskiej kinematografii można rozróżnić dwa okresy. Do ro- 
ku 1949 na produkcji filmu polskiego wyraźnie ciążyły błędne teorie pra- 
wicowego odchylenia w naszej partii, brak perspektywy walki o zbudowa- 
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nie socjalizmu w naszym kraju, brak świadomości przodującej roli klasy 
robotniczej w walce o wyzwołenie społeczne i narodowe. Film polski tego 
okresu rodził się w ogniu rewolucji, lecz jeszcze nie uzmysławiał jej soeja- 
listycznego charakteru. Filmowcy polscy uczciwie i szczerze potępiałi fa- 
szyzm we wszystkich jego przejawach, lecz jednocześnie nie w pełni uświa- 
damiali sobie kierowniczą rolę naszej partii i nie bardzo wiedzieli, w jaki 
sposób współdziałać w wielkiej przebudowie kraju. Nasilenie błędów go- 
mułkowszczyzny wzmogło się zwłaszcza w 1948 roku, w którym to czasie 
zostały skomponowane filmy zasadniczo niesłuszne ideologicznie, dające 
niemal akowską historiozofię okresu okupacji. 


Szczytowym i bezspornym osiągnięciem okresu lat 1945 — 1949 był 
film Wandy Jakubowskiej „Ostatni etap“ a w znacznym stopniu, chociaż 
z poważnymi ideologicznymi obciążeniami, „Ulica Graniczna“ Aleksan- 
dra Forda. Jednocześnie takie filmy, jak „Dwie godziny”, „Za wami pójdą 
inni", „Zakazane piosenki“ i „Dom na pustkowiu“ stanowiły w gruncie 
rzeczy swoiste przeniesienie gomuikowszczyzny na teren produkcji filmo- 
wej, zamazywały podstawową różnicę między walką narodowo - wyzwo- 
leńczą PPR, GL i AL a zdradziecką i antynarodową polityką kierow- 
nictwa AK. 

Natomiast udaną, chociaż niestety po dziś dzień samotną próbą stworze- 
nia komedii nowego typu, był „Skarb“. Film ostry satyrycznie, wymierzo- 
ny celnie, z klimatem nowej, ludowej Polski, z próbą zarysowania pozy- 
tywnych bohaterów i roli klasy robotniczej w odbudowie Warszawy, z no- 
wą, socjalistyczną moralnością. 

Partia podsumowała ten okres surową krytyką, stawiając postulat reali- 
zmu socjalistycznego, postulat prawdy jako główny warunek filmu socja- 
listycznego. Film polski winien dawać wyraz naszemu budownictwu, na- 
szej walce o Plan Sześcioletni, pokój i socjalizm, naszej walce o postawę 
i prawdę nowego człowieka. 

W chwili obecnej, po dwuletnim okresie prób i doświadczeń, po dysku- 
sji, jaką prowadzono w prasie na temat poszczególnych filmów, zwłaszcza 
filmów młodzieżowych (,,Pierwszy start“, ,„Załoga''), a wreszcie w sytuacji, 
gdy na ekranach naszych kin ukazały się niemal jednocześnie cztery nowe 
polskie filmy, należy spróbować dać ocenę stanu polskiej kinematografii 
i jej perspektyw na najbliższą przyszłość. 

Realizatorami filmów, o których bedzie mowa, jest Aleksander Ford, 
twórca monumentalnego filmu „Młodość Chopina“, Jan Rybkowski, który 
w oparciu o scenariusz Bohdana Hamery reżyserował film „Pierwsze dni“, 
oraz Kawalerowicz i Sumerski, którzy debiutowali „Gromadą*. Autorem 
scenariusza „Załogi“ jest Jan Rojewski, realizatorem — Fethke. 

* * 
* 


Aleksander Ford powziął śmiałą próbę pokazania nam twórczości Fry- 
deryka Chopina w oparciu o prawdę jego życia i prawdę ówczesnej epc :i. 
Decyzję nazywam śmiałą, ponieważ może żaden z naszych wielkich twór- 
ców nie został przez burżuazyjną historię sztuki, muzykologię, a nawet li- 
teraturę do tego stopnia zafałszowany, co Chopin. Zdobyć się na prawdę 
o Chopinie, to znaczy zdobyć się na walkę z burżuazyjną mitologią o „Cho- 
pinie — dziecku salonów“, ulubieńcu kobiet i arystokratów. To znaczy po- 
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kazać Chopina takim, jakim on był rzeczywiście — Chopina, rewolucyjne- 
go twórcę muzyki narodowej, Chopina, który wyrósł i dojrzał w ogniu 


x? 


wielkich ruchów narodewo - wyzwoleńczych i społecznych XIX wieku. 

Wybrany przez Forda etap — od powstania dekabrystów do rewolucji li- 
stopadowej — stanowi w historii naszego kraju i w historii życia Chopina 
okres niezwykle ważki. Były to pierwsze lata kształtowania się nowych 
nurtów klasowo-politycznych w życiu naszego narodu. Były to lata, w któ- 
rych Chopin dojrzewał jako człowiek i twórca, w których odnalazł swoją 
drogę kompozytora-rewolucjonisty, lata, w których lud zaczął wdzierać 
się do polityki, literatury i muzyki, lata, którym wielki Fryderyk pozostał 
wierny do końca życia. Chopin stworzył w tym krótkim stosunkowo okre- 
sie obydwa koncerty na fortepian i orkiestrę, szereg scherz, etiud, mazur- 
ków i „Etiudę rewolucyjną". 

Stąd też Ford, wybierając ten właśnie okres życia Chopina, w istocie rze- 
czy rozgrywał bitwę o Chopina prawdziwego, a tym samym — bitwę o film 
realizmu socjalistycznego. 

Istotną bowiem cechą naszej sztuki, jej siłą jest prawda życia, odtwarza- 
na w dziele sztuki. Prawda nie przypadkowa, nie naturalistycznie podpa- 
trzona, lecz prawda wielkiego procesu historycznego, a tym samym praw- 
da zwycięstw i porażek człowieka, jako współtwórcy swoich czasów, praw- 
da walki o postęp ludzkości. Innej prawdy ani społecznej, ani artystycz- 
nej nie ma. Po tę prawdę s'ęgnął Ford, zgłębiając życie i muzykę Chopina. 
Realizując tę prawdę w wielkim dziele artystycznym, realizując jedność 
idei i formy, stworzył film głęboko prawdziwy, głękoko partyjny. 

Oglądając film o Chopinie należy pamiętać, że Królestwo Kongresowe 
lat dwudziestych przedstawia obraz intensywnego rozwoju gospodarki 
kapitalistycznej, hamowanego jednak systemem stosunków feudalno- 
pańszczyźnianych, ochranianych przez wspólne rządy polskiego możne- 
władztwa i biurokracji carskiej, przy splocie z różnymi odmianami kom- 
promisu między szlachtą a burżuazją. 

Jednocześnie w obozie walki narodowo - wyzwoleńczej coraz wyraźniej 
zaczyna dojrzewać problem więzi między jej zadaniami narodowymi a de- 
mokratycznymi. Walka o zniesienie ładu pańszczyźnianego, o uwolnienie 
chłopa spod jarzma pańszczyźnianego poddaństwa — oto podstawowa obie- 
ktywna treść ruchów demokratycznych tej epoki. Siłą przodującą tych ru- 
chów było „pospólstwo“ miejskie i pewne koła radykalnej inteligencji. 
Obóz reakcyjno - szlachecki, kierowany przez magnaterię, szuka z jednej 
strony oparcia w caracie, a z drugiej — usiłuje atutem „rewolucji“ wy- 
szantażować na carskiej administracji pewne „stanowe“ ustępstwa polity- 
czne. 


Powstanie listopadowe nie było tylko spiskiem wojskowym. O samym 
zwycięstwie w krytycznej nocy zdecydowało wyjście na ulicę i czynna wal- 
ka ludu warszawskiego, tak jak o klęsce powstania zadecydował fakt, ze 
nie ten lud wyłonił spośród siebie kierownictwo powstania. 


Warszawa lat 1825 — 1831 — to miasto, które odznacza się obol: szybkich 
przemian ekonomiczno - społecznych narastającym wrzeniem rewolucyj- 
nym. Obok ludu miejskiego młodzież szkolna i uniwersytecka oraz mło- 
dzież szkół podchorążyta bierze bezpośredni i masowy udział w ruchu re- 
wolucyjnym. Na cały ruch opozycyjny, przy różnym stopniu jego świa- 
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domości i konsekwencji politycznej, oddziaływa problem chłopski, problem 
zniesienia ładu pańszczyźnianego i uwłaszczenia chłopów. Wpływ ten wy- 
stępuje zarówno w działalności Lelewela, Krempowieckiego, Szanieckiego 
i innych, jak i w ówczesnej twórczości romantyków oraz w ich walce 
z pseudo-klasykami na terenie muzyki. Można powiedzieć, że walka z ary- 
stokratycznym kosmopolityzmem pseudo - klasyków na tereńie muzyki 
była nawet ostrzejsza niż w literaturze, gdzie twierdza sztecznej maniery 
i bezidcowej oschłości pseudo - klasyków została już poważnie podważona 
przez młodzieńczą twórczość „Promienistych'', Goszczyńskiego i Mickiewi- 
cza. W tych warunkach jasne się staje, dlaczego walkę o prawdziwego 
Chcpina należało rozegrać właśnie na gruncie okresu, w którym wykry- 
stalizowały się jego przekonania, jego profil artystyczny i jego geniusz. 

Oczywiście, Ford musiał sobie zdawać sprawę ze wszystkich trudności 
podjętej decyzji. Chopin wprawdzie oddycha narastającą rewolucją, bierze 
udział w wystąpieniach studenckich, lecz wskutek wcześniejszego wyjaz- 
du z kraju nie bierze w niej bezpośredniego udziału. Znamy obiektywne 
przyczyny wyjazdu. Presja rodziny i przyjaciół, którzy troskę c dalszy roz- 
wój jego talentu stawiają wyżej niż wątpliwy pożytek z jego udziału 
w nadciągających wydarzeniach listopadowych, zwłaszcza wobec zagrożo- 
nego już wówczas jego zdrowia. Wiemy, że decyzia ta była słuszna, ponie- 
waż w następstwie ona to właśnie umożliwiła muzyce Chopina odegrać ro- 
lę trubadura Wiosny Ludów. Mimo to ukazanie we właściwych propor- 
cjach zjawiska „nowego“, jakim był Chopin w latach 1825 — 1830, było 
przedsięwzięciem trudnym ideologicznie i artystycznie. Tym bardziej, że 
należało wyjaśnić w filmie jak Chopin, który osobiście już nigdy do kraju 
nie wrócił, stał się twórcą nowoczesnej polskiej muzyki narodowej, bli- 
skiej i zrozumiałej dla szerokich mas ludu polskiego. 


W jakim stopniu Aleksander Ford potrafił rozwiązać tak trudne i ambi- 
tne zadanie? i 


Niezależnie od wszystkich nasuwających się zastrzeżeń musimy z ca- 
łym obiektywizmem i z całą stanowczością stwierdzić, że Ford stworzył 
dzieło pod względem ideowym i artystycznym wielkiej miary. 

Prawda o Chopinie — to istotne osiągnięcie filmu Forda. Głęboko reali- 
styczna wizja tamtych czasów, walk rewolucyjnych, które poprzedziły na- 
szą walkę i nasze zwycięstwo. Prawda o jedności życia, polityki, idei i sztu- 
ki. Prawda o wielkości człowieka, odzwierciedlającego w twórczości swoją 
epokę, sublimującego i utrwalającego wielowiekowy dorobek artyzmu lu- 
du polskiego. To jednolity z rytmem walk ówczesnych postępowych ruchów ` 
społecznych, walk ludu polskiego — rytm muzyki Chopina. Splot wyda- 
rzeń społeczno - politycznych nie oddziela się od sylwetki Chopina i jego 
muzyki, lecz stanowi glebę społeczno - obyczajową, z której Chopin wyra- , 
sta w każdej scenie i w każdym akordzie fortepianu. Od trzech strzałów na 
zabawie karnawałowej do twórczego zwycięstwa w „Etiudzie rewolucyjnej“ 
— to trudna droga narastania w muzyce dążeń narodu, jego cierpień i jego 
walki. To droga przerastania oddzielnych faktów oporu i protestu ludowe- 
go w wyzwoleńczą walkę narodu, w sprawę, która stała się hasłem mię- 
dzynarodowej solidarności wszystkich postępowych sił Europy. 


Należy zwłaszcza podkreślić, że Ford po raz pierwszy w historii naszego 
filmu zaznaczył wspólność zadań i celów sił demokratyczno - postępowych 
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Rosji z ruchem narodowo - wyzwoleńczym Polski, wnosząc tym samym je- 
szcze jeden akord prawdy do historii wspólnych walk o wolność i sprawie- 
dliwość społeczną narodów rosyjskiego i polskiego. 

Należy podkreślić wysoki kunszt plastycznego ujęcia filmu, który nadaje 
opracowaniu muzycznemu Serockiego i grze Czerny - Stefańskiej narodo- 
wą barwę i klimat. Niewątpliwie Aleksander Ford odkrył w artystycznym 
obrazie swojego filmu wielkość społeczno - narodową wielkiej muzyki 
Chopina, przerzucił łuk między „dawnymi i nowymi czasy“, dał wyraz pra- 
wdzie marksistowskiej analizy epoki i jej dzieł sztuki, rozumianych jako 
odbicie rzeczywistości w obrazie artystycznym. 

Jedność społeczno - artystyczna Mickiewicza i Chopina, romantyków 
w sztuce i nurtu rewolucyjno - niepodlłegłościowego w polityce, uosobione- 
go w filmie przez postać Lelewela, a także ich przeciwstawność kosmopoli- 
tyzmowi pseudoklasyków oraz zdradzie narodowej obozu Czartoryskiego, 
jedność interesów narodu polskiego i rosyjskiego z rewolucją społeczną — 
są w tym filmie przeprowadzone konsekwentnie i logicznie. 

Mamy w dziele Aleksandra Forda niewątpliwie do czynienia z eposem 
narodowym, z dziełem marksistowskiej analizy i twórczego natchnienia. 

Dając jednak tak wysoką ocenę „Młodości Chopina", nie wolno nam nie 
dostrzegać braków tego filmu. 


Wieś i lud wiejski w filmie nie jest czynnikiem aktywnym. lecz wystę- 
puje jedynie jako przedmiot pańszczyźnianego ucisku lub też jako biegun 
i magnes obyczajowy i artystyczny. 

Przez to wątek miejski, wątek „niebieskiej bluzy roboczej“ i wątek wiej- 
ski, wątek „oceanu chłopskiego", nie uzupełniają się, nie zazębiają wzaje- 
mnie o siebie. 


Film nie wyjaśnia w dostatecznym stopniu, dlaczego lud i jego twórczość 
wtargnęła wówczas z taką siłą do poezji i muzyki tamtej epoki, dlaczego 
problem chłopstwa stał się linią podziału między kosmopolityczno - reak- 
cyjnym obozem pseudoklasyków a postępowym obozem romantyków, 
między Lubeckim, Czartoryskim, reakcyjnymi generałami a Lelewelem, 
Krempowieck'm, Kozłowskim, między Lipińskim, którego arystokracja 
ochrzciła geniuszem, a Chopinem. Ford nie potrafił zachować więzi między 
epizodami z wesela a dramatem społecznym. 


Ford podjął trafną decyzję, żeby przez salę na ul. Taranne „wrócić Cho- 
pina“ z Paryża do Polski. 


W obliczu klęski powstania listopadowego, zdrady narodowej obozu 
reakcji, związek Mickiewicza oraz Chopina z siłami postępu i rewolucji — 
to właśnie utorowanie im drogi w żmudnej wędrówce pod strzechy polskich 
chat oraz do izb robotników. Patetyczne sceny końcowe, odzwierciedlające 
wpływ powstania republikańskiego 1834 r. na rozwój Chopina, powstania, 
w którym decydującą rolę odegrał proletariat przedmieść Paryża, należy 
traktować jako skrót symboliczny i nie należy do nich przykładać tej sa- 
mej miary surowego realizmu, co do dramatycznego wątku filmu. Krytycy 
epizodu paryskiego — jeśli nie wpływają na nich inne motywy — nie 
uświadamiają sobie, że patos „Etiudy rewolucyjnej”, patos romantyzmu 
ówczesnych walk wyzwoleńczych stanowi swoistą właściwość ówczes- 
nej epoki, 
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Dzieło twórcze, jakim jest film „Młodość Chopina“, należy rozpatrywać 
jako całość. Mówiąc o brakach nie wolno ani na chwilę zapominać o sile je- 
go wymowy, zarówno ideowej jak i artystycznej. Znakomite poprowadze- 
nie aktorów, zwłaszcza Wołłejki i Śląskiej, uczyniło Chopina bliskim i dro- 
gim każdemu widzowi od strony czysto ludzkiej, czysto emocjonalnej, po- 
tęgując jeszcze bardziej ogromny walor wychowawczy i polityczny tego 
znakomitego filmu. 

Nie darmo na gruncie dyskusji o znaczeniu tego filmu dokonuje się u nas 
przewartościowanie pojęć o Chopinie. Zwłaszcza w środowisku inteligencji, 
właśnie na gruncie tej dyskusji, zarysowuje się zróżnicowanie polityczne 
wokół tego filmu. 

Film pt. „Młodość Chopina“ stanowi więc nie tylko słup milowy w roz- 
woju naszej kinematografii, lecz jest niejako papierkiem lakmusowym, 
który wyjawia wiele pozostałości starego, burżuazyjnego myślenia. 

W realizacji Forda film polski zmaterializował pojęcie realizmu socjali- 
stycznego i jako metodę twórczą, i jako konkretne dzieło artystyczne. Ford 
urzeczywistnił w swym utworze ideę jedności treści i formy, ideę jedności 
prawdy życia i prawdy artystycznej. Ford sięgnął głęboko do postępowych 
tradycji narodowych, prowadzących do naszej epoki, i w ten sposób zespo- 
lił Chopina z dniem dzisiejszym, z twórczym dziełem socjalizmu, czyniąc 
muzykę Chopina w większym stopniu własnością całego narodu niż to kie- 
dykolwiek przed nim uczyniono. 


* x 
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W zestawieniu z ideowym i artystycznym osiągnięciem filmu „Młodość 
Chopina“ należy rozpatrzyć w jakim stopniu niemal równocześnie ukazują- 
ce się na naszych ekranach filmy Rybkowskiego, Kawalerowicza i Sumer- 
skiego oraz Fethkego realizują tezę partii o sztuce jako artystycznym wcie- 
leniu prawdy życia, tym razem w stosunku do naszej skomplikowanej, lecz 
jakże wielkiej wspólczesności. 

Niewątpliwie bowiem zarówno „Pierwsze dni“; „Gromada“, jak i „Za- 
loga“ są próbą zastosowania metody realizmu socjalistycznego w kształto- 
waniu obrazu artystycznego, lecz — jak to zobaczymy później — nie wszy- 
stkie stanowią próbę udaną. 

Przed polskim filmem zostało postawione wielkie zadanie, aby rzeczywi- 
stość naszą, walkę klasową, konflikt naszej epoki pokazać w procesie praw- 
dziwego obrazu zdarzeń, bez zacierania ostrości, bez omijania zjawisk trud- 
nych, a jednocześnie bez naturalistycznej jałowości i bezduszności, bez gu- 
bienia się w drugorzędnych szczegółach, nie określających kierunku rozwo- 
ju. Przy tym prawdziwe życie, realna walka o socjalizm winna być poka- 
zana w prawdziwych ludziach, w prawdzie ich trosk, trudności, zmagań 
i zwycięstw, w prawdzie wielorakiego i bogatego życia nowego, kształtują- 
cego się człowieka. 

Pod tym względem niewatpliwym osiągnięciem jest film „Pierwsze dni“. 
Przesłanką przcy Jana Rybkowskiego była książka, a później scenariusz 
Begdana Hamery. Założeniem Hamery było ukazanie twórczych sił nasze- 
go ustroju w przeciętnym obrazie duchowym Błażeja Plewy, byłego rokot- 
nika kuźni mechanicznej, później dozorcy nocnego, w naszych dniach awan- 
sowarego na majstra, dojrzewającego w trudnych zmaganiach na członka 
partii. 
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Już sam tytuł „Na przykład Plewa“ mówił o szeregowym bohaterze książ- 
ki. W scenariuszu jednak pierwotny zamysł autora uległ znacznemu rozsze- 
rzeniu. Realizatorzy filmu słusznie sięgnęli do partii i kolektywu jako do 
siły kierującej, dzięki czemu proces dojrzewania Plewy nabrał politycznej 
perspektywy i głębi, stał się przekrojem milionów, ich drogi, stał się wy- 
kładnią wychowawczej roli partii. 

Hamera, pracując wraz z Rybkowskim nad scenariuszem, znalazł właści- 
we pogłębienie sprawy Plewy w roli partii i właściwe do tego przeciwień- 
stwo — w reakcyjnym podziemiu i jego agenturach, ujawniając ich anty- 
narodowe i wrogie klasie robotniczej oblicze. Potrafił wydobyć patos pierw- 
szych dni wyzwolenia i odbudowy, nie tuszując trudności gospodarczych 
i politycznych, przebiegłości wroga, niezdecydowania zacofanych elemen- 
tów spośród klasy robotniczej, na którym żeruje wróg, poszczególnych fak- 
tów nieładu organizacyjnego aparatu młodego państwa ludowego. Dzięki 
temu film jego stanowi rzetelny przekrój „pierwszych dni“, mówi prawdę 
o ludziach tego okresu. Zdobywa widza siłą prawdy zmagań z rzeczywistym 
wrogiem i rzeczywistymi trudnościami. 

Poważnym jednak brakiem koncepcji realizatorskiej jest fabularne sa- 
moograniczenie się niemal wyłącznie do postaci Plewy jako do kropli, 
w której ma się odbijać cały złożony proces. Hamera i Rybkowski nie po- 
trafili nadać równie żywego, równie prawdziwego charakteru postaci se- 
kretarza partii. W ten sposób głęboko prawdziwy Plewa, w doskonałej kre- 
acji Ciecierskiego, na tle prawdziwych wydarzeń, konfliktów i zjawisk, 
z doskonałymi sytuacjami masowymi, niejako przesłania sobą wszystkich 
innych ludzi, którzy służą mu raczej za tło, złożone z wielu celnych miga- 
wek, niż są pełnokrwistymi postaciami. 

Z tych przyczyn autorzy filmu gubią np. tragiczną scenę bandyckiego za- 
mordowania funkcjonariusza bezpieczeństwa publicznego, porucznika Mar- 
ciniaka, przez zbira reakcyjnego podziemia, przechodząc nad nią, w sen- 
sie fabularnym, niemalże do porządku dzicnnego. 

Te niewątpliwe braki scenariusza i filmu pogłębia nieodpowiedni dobór 
aktorów dla roli Nieglickiego, dyrektora fabryki i porucznika Marciniaka. 
W ten sposób realizacja filmu nawraca raczej do pierwotnej koncepcji „Na 
przykład Plewa“ i odchyla się od późniejszej koncepcji „Pierwszych dni". 

Mimo to, dzięki słusznej linii zasadniczej, dzięki prawidłowej ocenie roli 
klasy robotniczej, partii, dzięki prawdzie tła, wydarzeń i sylwetek ludzi, 
film ten jest w zasadzie pierwszym filmem, dającym prawdziwy, słuszny 
ideologicznie obraz naszej rzeczywistości — jest dowodem — podobnie jak 
„Młodość Chopina“, chociaż w innej skali artystycznej — że kinematografia 
polska może już produkować ideologicznie dojrzałe i dobre artystycznie fil- 
my, zarówno dotyczące naszej historii jak i współczesności. 

W pewnym, choć znacznie mniejszym, stopniu wysuwanym wymaganiom 
odpowiada „Załoga“. Mimo niedostatecznego umiejscowienia w czasi2 
i pewnej deklaratywności w naświetleniu roli ZMP, mimo niedostateczne- 
go wygrania wątku morza — film „Zaloga“ daje stosunkowo prawdziwy 
przekrój środowiska młodzieżowego i wydobywa w słuszny sposób wycho- 
wawczą funkcję naszego państwa i ustroju. W lekkiej, chwilami komedio- 
wej formie film ten wychowuje i kształci młodzież. Umiacnia socjalistycz= 
ną moralność i budzi słuszną dumę narodową (epizod z „Batorym '') w walce 
z imperialistycznymi podżegaczami wojennymi. 
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Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa, gdy próbujemy ocenić ambitną 
próbę Kawalerowicza i Sumerskiego pokazania „nie zafałszowanego obra- 
zu” wsi. 

Film „Gromada“ na tle wyzysku, zaciekłości i nikczemności kułackiej 
prawidłowo odmalował nienawiść klasową chłopów pracujących do kuła- 
ka, niewątpliwie będzie emocjonalnie mobilizować widza wiejskiego prze- 
ciwko bogaczom. Jednocześnie jednak autorzy filmu traktują wieś i wyda- 
rzenia na wsi w oderwaniu od perspektywy naszej walki, a więc tym sa- 
mym w bardzo poważnym stopniu osłabiają wartość i celność tego pożytecz- 
nego w swoim założeniu filmu. 

Niewątpliwie — poszczególne postacie nakreślone są wyraziście, mamy 
w filmie szereg dobrych poszczególnych scen (scena z figurą, cementem), 
dobrą grę szeregu aktorów. Ale stwierdzić należy, że akcja filmu toczy się 
niejako poza czasem i przestrzenią Polski Ludowej. 

Faktem jest, że Benoit chodzi i rusza się jak prawdziwy chłop, że 
Rachwalska jest znakomitą postacią aktywistki wiejskiej. Ale równocześ- 
nie całość konfliktu i sytuacji nie jest prawdziwa, gdyż przekrój wsi nie 
jest obrazem ani wsi 1946-47 r., ani wsi obecnej. W gruncie rzeczy nie ma 
bohatera filmu, nie ma przeobrażania się w walce i kształtowania politycz- 
nego poszczególnych chłopów i większości gromady, z wyjątkiem Wojcie- 
cha. Skiado „Gromady“ jest w istocie rzeczy świadomością wsi nie- 
mal socjalistycznej, gdy jednocześnie problematyka „Gromady“ daleka jest 
od życia takiej właśnie wsi. 

W ten sposób, o ile Hamera i Rybkowski położyli słuszny akcent na ogól- 
ny, powiedziałbym „krajowy“ i polityczny rytm i sens wydarzeń „Pierw- 
szych dni“, a tym samym dali film, który pomaga nam i dziś bić wroga, ła- 
mać trudności, przezwyciężać braki i biurokratyzm, budować socjalizm, 
„Gromada'* — mimo słusznego ostrza antykułackiego — nie może stanowić 
w pełni udanego narzędzia naszej walki o wieś, gdyż nie stawia w sposób 
dostatecznie jasny problemów, którymi żyje dzisiejszy pracujący chłop 
polski. 

Stąd też w sensie zbliżenia do metody twórczej realizmu socjalistycznego 
„Pierwsze dni“ są bez porównania bliższe prawdy obiektywnej niż „Gro- 


madas 
s s 


Analiza tych filmów nasuwa z całą siłą przeświadczenie, że nasza meto- 
da pracy nad scenariuszem winna ulec poważnym korektom i że przepro- 
wadzona pod tym kątem widzenia na zjeździe w Radzie Państwa krytyka 
Ministerstwa Kultury i Sztuki i polskiej kinematografii jest w pełni uza- 
sadniona. 

Zarówno bowiem błędy „Pierwszych dni“ i „Załogi“ a zwłaszcza „Gro- 
mady“ — to błędy w pierwszym rzędzie scenariusza, błędy niedostatecznej 
pracy ideologicznej nad filmem na szczeblu literackiego ukształtowania 
scenariusza, na szczeblu jego fabularnego i dramaturgicznego przemyśle- 
nia, wyważenia postaci i konfliktów, prawd epoki i prawd ludzkich. : 

Musimy przy tym mieć pełną świadomość wielkości zadań, jakie stoją ' 
przed naszą kinematografią. Czeka na jej produkcję wielki temat przyjaź- 
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ni polsko-radzieckiej, zarówno w walce o wolność jak i w walce o pokój 
i przyszłość naszego kraju. Codzienna pomoc ludzi radzieckich w rozbudc- 
wie naszego przemysłu i obiektów kultury — to wielki i ciągle jeszcze nie 
odkryty temat; czekają również na nią ludzie Planu Sześcioletniego, zagłę- 
bie węglowe, przodownicy pracy, ludzie awansu społecznego. 

Nie potrafiliśmy w gruncie rzeczy stworzyć filmu o polskim żołnierzu, 
polskim funkcjonariuszu bezpieczeństwa, o strażniku polskiej granicy, o lu- 
dziach nauki, o polskim nauczycielu i polskiej inteligencji, ani wielkiego, 
porywającego filmu o życiu i kształtowaniu się polskiej młodzieży. Nie od- 
nalezione zostało przez polską kinematografię nowe społeczeństwo „Nowej 
Huty“, problem kobiety w społeczeństwie budującym socjalizm. 

Ciągle jeszcze nie narodziła się polska komedia filmowa. Zagadnienie fil- 
mu antyimperialistycznego, walczącego o pokój, filmu o Ziemiach Odzyska- 
nych — to ciągle jeszcze palące i ostre zadanie, które musi być rozstrzyg- 
nięte w czasie możliwie najkrótszym. 

Pocruwać się do tego obowiązku muszą nie tylko filmowcy, lecz równiaż 
pisarze i wszyscy ludzie sztuki. 

Próba ujęcia prawdy naszej epoki w ostatnich polskich filmach, epos hi- 
storyczny Forda — to pierwszy krok naprzód w walce o film ideowy, poli- 
tyczny, o wysokim poziomie artystycznym. 

„Piszci” prawdę“ — powiedział towarzysz Stalin do pisarzy, gdy zapy- 
tywali go o istotę sztuki realizmu socjalistycznego. 

„Twórzcie prawdę“, prawdę naszych czasów i naszych ludzi, trudną praw- 
c ostrych konfliktów klasowych, wielką prawdę wielkiej idei komunizm”, 
nie upraszczajcie zagadnień, lecz i nie gmatwajcie ich fałszywym psycho- 
logizowaniem wymyślonych sytuacji i wymyślonych konfliktów — oto co 
chcielibyśmy powiedzieć do naszych ludzi pióra i ludzi filmu. 

Lecz zawsze należy pamiętać, że nie wystarczy tworzyć tylko mózgiem. 
Dopiero gdy busola partyjności połączy się z bijącym sercem, otrzymamy 
filmy godne naszej epoki, filmy pomagające nam pracować, żyć i walczyć. 
Pięknie żyć, uporczywie pracować i pewnie w walce zwyciężać. 

Udana realizacja „Młodości Chopina“ i „Pierwszych dni“ nie może być 
tylko epizodem w historii polskiego filmu, lecz winna stać się punktem 
wyjścia walki o nowe wielkie filmy ludzi Planu Sześcioletniego, naszej wal- 
ki o pokój i socjalizm, naszej walki o przyszłość i szczęście socjalistycznego 
narodu i nowego człowieka. 


Z ŻYCIA PARTII 


Karol Krajski 


Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Konferencja parłyjno-techniczna w Pafawagu 


Ostatnie tygodnie wysunęły Państwową Fabrykę Wagonów we Wroc- 
ławiu na jedno z czołowych miejse w naszym przemyśle. Pafawag pierw- 
szy rzucił podchwycone następnie z entuzjazmem przez masy pracujące ca- 
łego kraju hasło podejmowania zobowiązań i rozwinięcia szerokiego, so- 
cjalistycznego współzawodnictwa dla uczczenia sześćdziesięciolecia uro- 
dzin towarzysza Bieruta i święta 1 Maja. Pafawag pierwszy stanął do Wart 
Bierutowskich. Załoga Pafawagu zmełdowała w dniu 1 Maja o wykonaniu 
swych zobowiązań w 121%. Pafawag wykonał plan I kwartału w 100,7%, 
a plan za miesiąc kwiecień w 103,2%. ] 

Osiągnięcia te tym bardziej godne są podkreślenia, że fabryka nie wyko- 
nywała swych planów produkcyjnych przez pierwsze trzy kwartały ubie- 
głego roku, tym samym nie wykonała również i planu 1951 r. Wśród części 
załogi szerzyły się wówczas nastroje niewiary 1 zwątpienia we własne siły. 
Taka atmosfera w fabryce wpływała na wzmożoną fluktuację kadr, co 
z kolei pogłębiało trudności zakładu. 

Rzecz jasna, że nastroje te były wynikiem przede wszystkim słabości 
organizacji partyjnej, braku pracy masowo-politycznej w fabryce. Organi- 
zacja partyjna nie wykazywała aktywności. Kierownictwo polityczne i ad- 
ministracyjne nie wsłuchiwało się w głosy krytyczne od dołu i traciło tym 
samym więź z załogą. Grupy partyjne, z wyjątkiem nielicznych, nie pra- 
cowały. Brak było partyjnego kierownictwa, które by umiało postawić 
przed organizacją partyjną konkretne zadania i przy pomocy kolektyw- 
nych form pracy i ścisłego kontrolowania wykonania uchwał i poleceń uru- 
chomć organizację partyjną do walki o zmianę sytuacji. 

Konferencja wyborcza z maja ub. r. dokonała analizy sytuacji w fabryce 
i zmieniła kierownictwo podstawowej organizacji partyjnej. Analiza roz- 
stawienia członków partii wykazała, że tylko 23%» członków partii było 
wówczas zatrudnionych w podstawowych wydziałach, reszta natomiast 
w wydziałach pomocniczych, remontowych itd. W porozumieniu z dyrek- 
cją przesunięto szereg członków partii na odcinki decydujące o wykonania 
planów produkcyjnych. Wprowadzono planowanie wewnątrzzakładowe, 
mające szczególne znaczenie dla podniesienia poziomu organ'zacji pracy. 
Dokonano szeregu zmian organizacyjno-technicznych; tak np. wprowadzo- 
no —: realizowaną stopniowo — potokową produkcję wagonów towarowych 
75W. W rezultacie już w sierpniu 1951 r. Pafawag wyprodukował o 73 wa- 
gony, a w październiku — o 123 wagony 75W więcej niż w czerwcu tego 
samego roku. 
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Poważnej pracy na edcinku aktywizacji członków partii i całej załogi 
dokonała org:nizacja partyjna w czasie opracowywania planów ua 
1952 r. Projekti planu na rok 1952, po omówieniu go na egzekutywie komi- 
tetu zakładowego z udziałem aktywu gospodarczego, przedyskutowano na- 
stępnie na zebraniach egzekutyw oddziałowych organizacji partyjnych 
przy udziale majstrów i brygadzistów, a następnie na naradach wy- 
twórczych. 

Na podstawie wyników dyskusji i wniosków z narad egzekutywa komi- 
tetu zakładow'ego podjoła uchwałę, zawierającą 121 zaleceń dla dyrekcji, 
których wprowadzenie miało zabezpieczyć wykonanie planu 1952 r. Część 
tych zaleceń zostala zar::ądzeniem dyrekcji wprowadzona, bądź przekaza- 
) do realiza: ji, inne natomiast weszły do planu technicznego i inwesty- 
cyjnego na rol: 1952. 

Akcja ta wpłynęła w znacznym stopniu nie tylko na zwiększenie aktyw- 
ności poszczególnych ogniw organizacji partyjnej, ale podniosła zarazem 
autorytet i znac: enie jej kierowniczej roli w zakładzie. Była ona zarazem 
krokiem naprzód na drodze mocniejszego związania organizacji partyjnej 
z masami. Robo% nicy przekonali się, że organizacja partyjna nie tylko sta- 
wia zagadnienia ņ rodukcyjne w centrum swojej uwagi, ale że widzi drogę 
realizacji planu, że: w walce o wykonanie planu odwołuje się do inicjatywy 
i twórczej myśli całej załogi. 

Na fali współzaw odnictwa dla uczczenia rocznicy Rewolucji Październ'- 
kowej zobowiązani: produkcyjne podjęło 3.104 robotników, co w powiąza- 
niu z pracami orgo:zacyjnymi i technicznymi, przedsięwziętymi w pc- 
przednim okresie, ruzwoliło w tym miesiącu, po raz pierwszy w 1951 ię, 
wykonać plan prod: i:cyjny. 

W wyniku przeprowadzonej przy pomocy komitetu wojewódzkiega 
pracy, w wyniku u.'«chomienia przez organizację partyjną wszystkich 
dźwigni pracy politycznej i organizacyjnej, na terenie zakładu wzrosła 
aktywność załogi i st zvniowo poprawiała się sytuacja. Liczba agitatorów 
wzrosła w tym okres': z około 170 do przeszło 500. Uległa również popra- 
wie propaganda poglądowa w zakładzie, wydano szereg „błyskawic“, ulotek, 
zaktualizowano hasła w wydziałach itd. Na bazie tej pracy organizacyjnej 
i politycznej Pafawag wyszedł z impasu i wykonanie planu, osiągnięte po 
raz pierwszy w pażdzierniku, zostało następnie utrwalone w listopadzie 
i grudniu. j 

Wyrazem dokonującej się w zakładzie przemiany było zastosowanie me- 
tody inż. Kowalowa na odsinku spawania podwozi (podług tej metody za- 
częło pracować 60 spawaczy), jak również inicjatywa grup młodzieży prze- 
kazywania maszyn w ruchu metodą Żandarowej. 

Organizacja partyjna i załoga oraz znaczna część personelu inżynieryj- 
no-technicznegy weszły w rok 1952 z poczuciem wiary we własne siły i ze 
zrozumieniem tego, że wykonywanie płanów zależy głównie nie od tzw. 
„czynników obi: ktvwnych', lecz od stopnia mobilizacii całej załogi i roz- 
winiecia twórczej inicjatywy robotników i pracowników  inżynieryjno- 
technicznych do walki o plan. 

Przed organizacją partyjną stanęły nowe, trudniejsze jeszcze zadania. 
Wykonywanie pl: nu, który dla Pafawagu został znacznie zwiększony w sto- 
Sunku do roku ukiegłeso, winno było przybrać charakter stały i systema- 
tyczny. Plan na rok 1952 w stosunku do planu 1951 r. wzrósł o IGLO na- 
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tomiast do wykonania planu 1951 roku — o 24,5%. Niemniejsze zadania 
zakład ma do wykonania na odcinku obniżenia kosztów własnych, tym bar- 
dziej, że planu akumulacji 1951 r. również nie wykonano. Wielkość tych 
zadań postawiła przed organizacją partyjną i kierownictwem zakładu ko- 
nieczność ujawnienia ukrytych wewnątrz rezerw, a przede wszystkim 
zmobilizowania całej załogi i odwołania się do inicjatywy mis celem za- 
pewnienia nie tylko planowanego wzrostu produkcji, ale i jego przekrocze- 
nia oraz obniżenia kosztów własnych. 

Komitet Wojewódzki, opierając się na doświadczeniach WKP(b), .do- 
świadczeniach komunistycznego budownictwa w ZE RR, dorzilził organiza- 
cji partyjnej zorganizowanie konferencji partyjno-techniczni-j. 

Co to jest konferencja partyjno-techniczna i jakie są środsi i metody jej 
przeprowadzenia? Konferencja partyjno-techniczna odbywa się na okre- 
ślony temat, np. przyspieszenia rotacji środków obrotowych, wykrycia re- 
zerw produkcyjnych dla przedterminowego wykonania planu i obniżenia 
kosztów własnych produkcji itd. Celem partyjno-technicznej konferencji 
jest wypracowanie środków, umożliwiających osiągnięcie tych zadań. Prze- 
prowadzenie konferencji partyjno-technicznej uchwala organizacja par- 
tyjna, ona też kieruje całokształtem prac przygotowawczy ch. Treścią kon- 
ferencji są problemy techniczne, przygotowuje się ją natomiast metodami 
partyjnymi. Decydującym dla wyników konferencji jest okres przygoto- 
wawczy, który na ogół trwa od 6 tygodni do dwóch miesięcy. 

Przygotowanie konferencji — to okres wzmożonej przcy organizacyjnej 
i politycznej pod kierownictwem partii, pracy w kierunku aktywizacji 
twórczej robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych, w kierun- 
ku opracowywania projektów usprawniających orgar.izację pracy, tech- 
nologię procesów produkcyjnych, wszelkich projektów racjonalizator- 
skich. O powodzeniu przygotowania konferencji party jno-technicznej de- 
cyduje dotarcie z jej celami do każdego robotnika, majstra, technika, inży- 
niera i pobudzenie ich inicjatywy twórczej w kierun: u wynalezienia środ- 
ków, które przyspieszają wykonanie zadań produkcyjnych, podnoszą ja- 
kość produkcji, czynią pracę lżejszą, obniżają koszty produkcji, ulepszają 
bezpieczeństwo i higienę pracy, podnoszą jej kultur. 

W okresie przygotowawczym zadaniem organizacji partyjnej i dyrekcji 
jest skupienie uwagi ogółu robotników i pracowni'żów inżynieryjno-tech- 
nicznych na zagadnieniach węzłowych, najważniejszych, decydujących 
o podniesieniu poziomu pracy całego zakładu i porayślnym rozwiązaniu po= 
stawionych zadań. Rzecz jasna, że nie powinno to ograniczać wielostron= 
ności zainteresowań i inicjatywy pracowników, każdy bowiem przedsta 
wiony projekt ma dużą wartość, nawet gdy dotyczy drobnych uspraw- 
nień — wszystkie więc muszą być skrupulatnie zapisane, przeanalizowane, 
a słuszne — zrealizowane. W żadnym wypadku nie wolno nie doceniać 
drobnych projektów. 

Metoda pracy w okresie przygotowawczym -— to zebrania OOP, praca 
grup partyjnych, narady wytwórcze: oddziałowe, brygadowve, robotników 
tego samego zawodu (np. oddzielnie wszystkich tokarzy, frezerów itd), 
uaktywnienie grup związkowych i rad wydziatowych oraz kół ZMP, wżmo- 
żona praca agitacyjno-uświadamiająca i szerokie rozwinięcie propagandy 
poglądowej. 

Konferencja partyjno-techniczna jest więc konferencją poświęconą 


sprawom techniki i organizacji pracy, organizowaną przez partię i meto- 
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dami partyjnymi. Jej zadaniem jest pobudzenie zainteresowań całej załogi 
sprawami usprawnień i racjonalizacji, uaktywnienie ogółu pracowników 
w walce o szybszą, oszczędniejszą i lepszą produkcję, o wykonanie i prze- 
kroczenie planów. 
* * 
* 


W końcu stycznia br. egzekutywa komitetu zakładowego podjęła uchwa- 
łę o zorganizowaniu konferencji partyjno-technicznej w celu ujawnienia 
rezerw dla przedterminowego wykonania planów produkcyjnych i obni- 
żenia kosztów produkcji i zatwierdziła skład komisji głównej (zakładowej) 
dla jej przeprowadzenia. Na tymże posiedzeniu egzekutywa KZ uchwaliła 
plan powołania komisji wydziałowych dla wszystkich wydziałów produk- 
cyjnych oraz wspólnej komisji dla wydziałów pomocniczych i wspólnej ko- 
misji dla działów technicznych. Egzekutywa KZ nakreśliła również kon- 
kretne metody przygotowania konferencji. 

Uchwałę o przygotowaniu konferencji partyjno-technicznej aktyw par- 
tyjny i bezpartyjny i znaczna część techników i inżynierów przyjęli z en- 
tuzjazmem i pełnym zrozumieniem, że metody pracy przygotowawczej — 
pobudzanie aktywności twórczej robotnika, majstra, technika i inżyniera, 
radzenie się, wysłuchiwanie głosu robotnika — niewątpliwie dadzą poważ- 
ne wyniki w podniesieniu zarówno poziomu pracy gospodarczej jak i świa- 
domości politycznej, 

Jednak już na początku akcji organizacja partyjna napotkała na opory 
części załogi i na działalność wroga. Wróg puścił plotkę, że konferencja 
partyjno-techniczna —- to przygotowanie podwyżki norm i wobec tego nie 
należy składać projektów usprawnień i projektów racjonalizatorskich, Na- 
potkano na opory niektórych robotników, którzy nie wierzyli w realizację 
swych uwag i spostrzeżeń, mieli bowiem smutne doświadczenie z lat ubie- 
głych, kiedy to musieli długo oczekiwać na załatwienie swych wniosków 
przez komisję wynalazczości. Istniały też opory, mające u podłoża konser- 
watyzm myślowy, niechęć do wprowadzania usprawnień i nowości. 

Spotkano się też z niesłusznymi poglądami części aktywu partyjnego 
i gospodarczego, że np. w wydziale W-7, w którym pracuje duża część ro- 
botników o niskich kwalifikacjach, kampania przygotowująca konferencję 
partyjno-techniczną nie może liczyć na powodzenie, gdyż poziom robotni- 
ków nie pozwoli im na składanie projektów. Pe obaleniu tego niesłusznego 
poglądu wydział W-7, który w początkowym okresie w ilości zgłoszonych 
projektów pozostawał w tyle, szybko podciągnął się. 

Część aktywu partyjnego i gospodarczego, np. w wydziale W-5, wyra- 
żała niesłuszne zdanie, że w toku akcji „chodzi nie o ilość, a o jakość wnio- 
sków*. Po obaleniu i tych niesłusznych, a nawet szkodliwych poglądów wy- 
dział W-5 wysunął sie do grupy przodujących wydziałów. 

Do przełamania oporów, do stosunkowo szybkiego rozbicia plotki wroga 
doprowadziła ofensywa polityczna, wzmożenie pracy organizacyjnej i po- 
litycznej, do której organizacja partyjna wciągnęła organizację związko- 
wą, zetempowską oraz aktyw gospodarczy. Przez uruchomienie tych dźwig- 
ni organizacja partyjna zacieśniła jeszcze bardziej więź z pracownikami 
t podniosła ich inicjatywę. Dla uaktywnienia załogi wokół zadań konfe- 
rencji, omówienia i przedyskutowania metod pracy wśród ogółu robotni- 
ków i pracowników technicznych oraz dla postawienia szeregu zagadnień 
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organizacyjnych i technicznych zorganizowano obok ogólnozakliadowych 
narad agitatorów, organizatorów grup partyjnych, przodowników pracy 
i racjonalizatorów wydziałowe narady wytwórcze, zebrania brygadowe 
odcinków produkcyjnych oraz grup związkowych. Już w czasie samych na- 
rad przedstawiono wiele projektów i wniosków usprawnieniowych. Np. na 
naradzie wytwórczej wydziału W-4 i bezpośrednio po niej złożono 89 ta- 
kich wniosków i projektów. W wydziale tym, dzięki pracy w okresie przy- 
gotowawczym, odsetek wykonujących normy ogromnie wzrósł obejmując 
prawie wszystkich pracowników. Wielu pracowników przeszło obecnie na 
system pracy metodą Żandarowej i bierze udział we współzawodnictwie. 

Duże znaczenie, zarówno w prowadzeniu akcji jak i w jej politycznym 
oddziaływaniu, miał fakt, że członkowie partii nie tylko kierowali przygo- 
towaniami do konferencji, ale sami przodowali w ujawnianiu rezerw i skła- 
daniu projektów usprawnień organizacyjno-technicznych i wniosków ra- 
cjonalizatorskich. Spośród ogólnej liczby wszystkich projektodawców — 
45,7% stanowili członkowie partii, którzy złożyli 52,3% ogólnej liczby 
wniosków, 

Dzięki przodownictwu partii w tej akcji, dzięki wzrostowi jej autorytetu 
i świadomości politycznej załogi do partii przyjęto szereg przodujących ro- 
botników. M. in. został przyjęty tow. Białorudzki Stanisław, Z MP-owiec, 
brygadzista młodzieżowej brygady rewolwerówek, obecnie wysunięty na 
majstra zmianowego. 

Tow. Białorudzki zgłosił 19 wniosków z zakresu oszczędności materiału 
i zmniejszenia czasu obróbki metalu. Jego brygada licząca 28 ludzi przed- 
stawiła 52 projekty. 

Dobra praca wielu grup partyjnych, ofiarność agitatorów wpłynęły na 
masowy udział członków partii i bezpartyjnych w składaniu projektów 
usprawnień organizacyjno-technicznych i wniosków rącjonalizatorskich. 
Na jednym z zebrań grupy partyjnej w wydziale W-5 tow. Protasiewicz 
przedstawił cenny projekt zmiany konstrukcji kraty do wagonu 75W. Na 
naradzie innej grupy partyjnej omawiano sprawę usprawnienia procesu 
gradowania sworzni, w wyniku czego tow. Tomaszewska opracowała pro- 
jekt, który zezwala na jednoczesne gradowanie 100 sworzni, gdy przedtem 
dokonywano tego tylko pojedynczo. Grupa partyjna w brygadzie prototy- 
powej w wydziale W-5 uaktywniła całą brygadę. Ślusarz tej brygady, Mar- 
dzałek Bolesław, bezpartyjny, zgłosił wniosek usprawniający przyrząd do 
montażu dachu wapniarki, którego realizacja zmniejsza czas montażu jed- 
nego wagonu o 60 roboczogodzin. 

W okresie przygotowawczym do konferencji wielu agitatorów własnym 
przykładem zachęcało bezpartyjnych do opracowania projektów uspraw- 
nien'owych. Agitator Wójcik Stanisław z wydziału W-4 sam złożył 8 takich 
projektów i dopomógł bezpartyjnemu frezerowi Maruszewskiemu Wacła- 
wowi w przygotowaniu 6 projektów usprawnień, między innymi projektu 
specialnego uchwytu, który pozwala frezować płeskownik do półki w pacz- 
kach po kilkanaście sztuk, zamiast jak dotychczas pojedynczo. Agitator Ko- 
złocki Marian, ślusarz, zatrudniony w wydziale W-5, przy podzespołach 
do wagonów towarowych, wyróżnił się w akcji uświadamiającej, sam zaś 
opracował projekt zmiany konstrukcji pewnej części, który przyniesie 
oszczędność 50 ton żelaza i wiclu tysięcy roboczogodzin w skali rocznei. 
Przykładem może także bvć bezpartyjny ślusarz Poreda Zdzisław z wy- 
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działu W-5, który przedłożył projekt konstrukcji elektrody miedzianej do 
spawarki punktowej, pozwalający zaoszczędzić 360 kg miedzi w skali 
rocznej. 

Są to wyraźne'dowody wzrostu świadomości politycznej załogi, zrozu- 
mienia znaczenia ujawniania rezerw drogą usprawnień organizacyjno- 
technicznych i racjonalizatorskich dla przyśpieszenia wykonania Planu 
Sześcioletniego — dowody głębokiego patriotyzmu robotników, przywia- 
zania do partii i rządu. Fakty te, a można ich mnożyć i mnożyć, świadczą 
o niezbitej prawdzie słów Lenina, wypowiedzianych po zwycięstwie Rewo- 
lucji Socjalistycznej: r 

».-Dopiero obecnie... człowiek pracy może wykazać swoją wartość, 
może nieco rozprostować grzbiet, może się wyprostować, poczuć się 
człowiekiem". 

W warunkach kapitalizmu mowy być nie mogło o rozwijaniu zdolności 
i inicjatywy ludzi pracy. Kapitalizm monopolistyczny 

„oznacza niesłychanie bestialskie zdławienie przedsiębiorczości, 
energii, śmiałej inicjatywy mas ludności, olbrzymiej jej większości, 
dziewięćdziesięciu dziewięciu setnych ludu pracującego...“ (Lenin). 

Rozwijanie przez kapitalizm sił wytwórczych oznaczało przekształcenie 
człowieka w dodatek do maszyny, dążenie kapitalistów do pozbawienia ro- 
botnika myśli i woli. Rozwój zaś sił wytwórczych w okresie socjalistycz- 
nego budownietwa oznacza panowanie robotnika nad maszyną, pełny, 
wszechstronny rozwój człowieka, stwarza warunki, w których naprawdę 
większość ludzi pracy może wykazać swoją wartość, rozwijać zdolności 
i ujawnić swe talenty, 

Doświadczenia pracy organizacji partyjnej Pafawagu, doświadczenia 
konferencji partyjno-technicznej wykazują, że uporczywa, systematyczna 
praca organizacji partyjnej, uruchomienie wszystkich dźwigni pracy ma- 
sowo-politycznej na terenie fabryki, walka z wszystkim co stare, skostnia- 
łe i konserwatywne, zwiększa aktywność całej załogi, rozszerza i umacnia 
aktyw partyjny i bezpartyjny, rozwija zdolności twórcze, podnosi poziom 
techniczny i wychowuje ludzi — stwarza tealne podstawy dla wykonan'a 
i przekraczania planów predukcyjnych. Doświadczenia Palawagu wyka- 
zują, że najlepszą i jedynie właściwą metodą przezwyciężania trudności 
w realizacji planu, w ujawnianiu ukrytych rezerw własnych, w 1kwidowa- 
niu „wąskich przekrojów“, jest odwołanie się do załogi, do entuzjazmu, 
ofiarności, inicjatywy, myśli twórczej i doświadczeń robotników. 

Należy podkreślić aktywny udział pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych w przygotowaniu konferencji partyjno-technicznej. Niektórzy kon- 
struktorzy wyróżnili się w składaniu projektów i przyszli z aktywną po- 
mocą rokotnikom, udzielając im systematycznie porzd na temat ich wnio- 
sków racjonalizatorskich. W przygotowywaniu konferencji żywo uczestni- 
czyło wielu bezpartyjnych inżynierów i techników. Warto podkreślić, że 
w jednym z wydziałów technicy warsztatowi urządzili stały punkt porad 
dla robotników. Znaczną pomoc w przygotowaniu konferencji okazali rów- 
nież majstrowie. 

Świadczy to o przemianach zachodzących w świadomości pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Inżynierowie i technicy przekonali się naocz- 
nie, jak olbrzymie, niewyczerpane siły twórcze tkwią w klasie robotniczej, 
jak te olbrzymie siły wyzwala socjalizm. 


8&5 


Obok narad, zebrań i agitacji indywidualnej szeroko rozwinięto propa- 
gandę poglądową w postaci haseł i transparentów, wzywających do skła- 
dania projektów, wyjaśniających cele i zadania konferencji partyjno-tech- 
nicznej. W wielu wydziałach ukazały się gazetki ścienne, zawierające wy- 
powiedzi robotników na ten temat, informujące o udziale załogi wydziału 
w przygotowaniach. Przez cały okres przygotowawczy wielonakładowa ga- 
zeta fabryczna „Pafawag* zamieszezała komunikaty komisji zakładowej 
o przebiegu przygotowań, reportaże z wydziałów itp. Radiowęzeł bieżąco, 
codziennie informował o akcji przygotowawczej. „Błyskawice' populary- 
zowały wyróżniających się wnioskodawców. W wielu wydziałach umiesz- 
czano tablice, na których codziennie wpisywano ilość złożenych projektów 
craz nazwiska projestodawców. 

W wyniku poważnej pracy organizacyjnej i politycznej w okresie przy- 
gotowania konferencji narastała fala projektów  racjonalizatorskich 
i usprawnieniowych. Do dnia 14 lutego br. złożono 384 projekty, do końca 
kwietnia liczba ta wzrosła do 1.365, a na dzień konferencji, tj. na 11 maja, 
osiągnęła 1.450. 

Żeby należycie ocenić te dane, warto je porównać z latami ubiegłymi: 
w 1946 r. — 13 projektów, w 1947 r. — 40, w 1948 r. — 48, w 1949 r. — 
125, w 1950 r. — 266, w 1951 r. — 251. 

Zestawienie dwóch liczb: 251 projektów w 1951 r. i 1.450 zgłoszonych na 
przestrzeni 4 miesięcy 1952 r., świadczy o poważnym przełomie na terenie 
Pafawagu. 

1.365 wniosków (licząc okres do końca kwietnia) złożyło 729 projekto- 
dawców, w tym 625 robotników, którzy przedstawili 1.069 wniosków, 
i 104 pracowników umysłowych, w przeważającej mierze inżynierów, tech- 
ników i majstrów, którzy opracowali 296 projektów. 

Co 9 robotnik i pracownik umysłowy zgłosił wniosek racjonalizatorski. 
Oznacza to bardzo wysoki stopień umasowienia ruchu usprawnieniowego. 
Obecnie w całym przemyśle polskim, co 40 robotnik jest racjonalizatorem. 

Is.ota przelomu w Pafawagu tkwi jednak głównie nie w ilości projekto- 
dawców, lecz w tym, że w rzeczywistości prawie każdy robotnik, każdy 
pracownik inżynieryjno-techniczny, cala załoga myślała o tym, jak uspraw- 
nić pracę, jak pomóc w wykonaniu planów produkcyjnych, jak obniżyć ko- 
szty własne. 

W celu ułatwienia projektodawcom składania wniosków komisje wy- 
działowe stworzyły punkty przyjmowania wniosków. W wielu komisjach 
projekty rozpatrywano w obecności wnioskodawców, aby dać im możność 
obrony swych wniosków, a w razie odrzucenia — otrzymywali wyczerpu- 
jące uzasadnienie. Po analizie komisje wydziałowe kwalifikowały część 
projektów do natychmiastowego zastosowania, część skierowywały do wy- 
działowej komisji wynalazczości dla przeprowadzenia postępowania zgod- 
nie z uchwałą Prezydium Rządu, ustalenia oszczędności oraz premii, część 
zaś wniosków, poważniejszych, przesyłały do komisji głównej. 

Spośród złożonych przed konferencja projektów rozpatrzono 1.173, spo- 
śród których ponad 400 uznano za niesłuszne. Na dzień konferencji zreali- 
zowano 53 projekty, zaś 69 znajdowało się już w toku realizacji. Złożone 
i rozpatrzone wnioski pozwalają na zmniejszenie w stosunku rocznym ilości 
roboczogodzin w produkcji wagonów 75W o 72.989 w stosunku do planu, 
a o 42.050 - - w produkcji wagonów 56W oraz dziesiątki tysięcy roboczogo- 
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dzin przy innych robotach produkcyjnych i pomocniczych. Po zrealizowa- 
niu już rozpatrzonych projektów liczona bardzo ostrożnie oszczędność robo- 
czogodzin i materiałów przedstawia wartość 1.530.990 zł. W rzeczywistości 
będzie ona większa, tym bardziej, że liczby nie obejmują wniosków dotąd 
nie załatwionych, wśród których są projekty o dużym znaczeniu. 

Wybory delegatów na konferencję przeprowadzono na ogólnych zebra- 
niach załogi po złożeniu sprawozdania przez przewodniczącego komisji wy- 
działowej i po dyskusji. W tygodniu poprzedzającym konferencję organi- 
zacja partyjna Pafawagu prowadziła wytężoną pracę z delegatami. Cho- 
dziło o to, żeby każdy delegat przyszedł na konferencję z przemyślanymi 
problemami, żeby zastanowił się nad projektem uchwały, zawierającym 
spis przedsięwzięć organizacyjno-technicznych, wyłonionych w okresie 
przygotowawczym spośród złożonych wniosków, a mających na celu za- 
bezpieczenie przedterminowego wykonania planu. 

O tym, jak przygotowywała się załoga, niech świadczy fakt, że w ostat- 
nich dziesięciu dniach przed konferencją wpłynęło około 90 dalszych pro- 
jektów. 

W toku konferencji, której przewodniczył i której obrady podsumował 
sekretarz podstawowej organizacji partyjnej, referat sprawozdawczy z ak- 
cji przygotowawczej wygłosił główny inżynier zakładu. W dyskusji wy- 
brani delegaci — robotnicy, majstrowie, technicy i inżynierowie — dali dc- 
wód zrozumienia istotnych zagadnień stojących przed zakładem, śmiało 
i twórczo krytykowali błędy i niedociągnięcia, wnieśli szereg nowych i cen- 
nych projektów racjonalizatorskich. Konferencja podjęła uchwałę, wyii- 
czającą około 200 najwazniejszych wniosków organizacy jno-technicznych 
i racjonalizatorskich i zalecającą administracji wprowadzenie w określo- 
nych terminach zarówno wymienionych w uchwale, jak i wszystkich in- 
nych zatwierdzonych projektów usprawnień. 

Konferencja, która była poważnym wydarzeniem w życiu załogi Pafa- 
wagu, wykazała, że w zakładzie pod kierownictwem organizacji partyjnej 
wyrósł nowy, liczny aktyw, złożony z członków partii i bezpartyjnych, któ- 
ry czynnie pomaga kierownietwu fabryki w rozwiązywaniu problemów fa- 
brycznych. 

Mimo bezsprzecznych os'ągnięć przygotowanie i przebieg konferencji 
partyjno-technicznej posiadały wiele braków. 

Ilość projektów i projektodawców była rozłożona nierównomiernie. co 
świadczy głównie o tym, że praca partyjna nie we wszystkich wydziałach 
była prowadzona z jednakowym natężeniem i umiejętnością. Przy średniej 
zakładowej — 1 projekt na 9 robotników — w wydziale W-4 co trzeci robot- 
nik był projektodawcą. Oznacza to, że średnia zakładowa mogła być lepsza, 
gdyby wszystkie ogniwa organizacji partyjnej oraz aktyw gospodarczy 
pracowały tak, jak w wydziale W-4. 

Stanowczo za mały był udział młodzieży, a zwłaszcza kobiet w składaniu 
projektów. Tylko około 10%0 ZMP-powców zgłosiło wnioski, a odsetek pro- 
jektodawczyń był wprost minimalny. Świadczy to o tym, że organizacja 
partyjna w toku kampanii przygotowawczej nie doceniła pracy wśród ko- 
biet i młodzieży. 

Ani organizacja partyjna, ani kierownictwo techniczne nie wytyczyły 
ogólnych, decydujących kierunków, na których powinna się była skupić 
myśl robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych. Należy to 
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traktować jako podstawowe niedociągnięcie, ponieważ skoncentrowanie 
twórczej inicjatywy i uwagi załogi na węzłowych zagadnieniach, na tych 
ogniwach, które mają najbardziej decydujące znaczenie, pozwoliłoby na 
szybsze przezwyciężenie trudności i na osiągnięcie lepszych wskaźników 
ekonomicznych. A przecież Pafawag ma cały szereg nie rozwiązanych do 
końca zagadnień organizacyjno-technicznych, które stwarzają dodatkowe 
trudności w wykonaniu planu. Można dla przykładu wskazać takie proble- ` 
my, jak skrócenie cyklu produkcji, problem kooperacji międzywydziało- 
wej, usprawnienia montażu oraz transportu wewnątrzzakładowego i inne. 

Ilość projektów organizacyjno-technicznych, złożonych w okresie przy- 
gotowawczym do konferencji, jest wyraźnie mniejsza od liczby wniosków 
racjonalizatorskich. 

Poważnym brakiem okresu przygotowawczego jest fakt, że tylko około 
6000 członków partii otrzymało konkretne zadania, że nie wszyscy agita- 
torzy aktywnie pracowali. Również organizacja związkowa została n.edo- 
statecznie wykorzystana i zaktywizowana. Należy podkreślić także, że ko- 
misje wydziałowe i komisja główna nie pracowały w pełnyra składzie, że 
część wybranych członków komisji nie wywiązała się ze swoich obowiąz- 
ków, a organizacja partyjna nie potrafiła na nich odpowiedn'o wpłynąc. 

Nie wciągnięto do współpracy w przygotowaniu konferencji pracowni- 
ków naukowych Politechniki Wrocławskiej, którzy mogli by wnieść wiele 
cennego przy opracowaniu środków dla przełamania is iniejących w zakia- 
dzie trudności. 

* * 
* 


Towarzysz Stalin nazwał socjalistyczne współzawodnictwo 


„wyrazem konkretnej, rewolucyjnej samokrytyki mas, opierającej 
się na twórczej inicjatywie milionów ludzi pracy“. 


Można to w całej rozciągłości odnieść do ruchu racjonalizatorskiego. Rze- 
czowa, rewolucyjna samokrytyka mas przejawiia się w Pafawagu nie tyl- 
ko na zebraniach robotniczych, na naradach wytwórczych i na samej kon- 
ferencji, ale występowała we wnioskach usprawnieniowych, w których ro- 
botnicy krytykowali konstruktorów zarówno maszyn, jak i wagonów, pro- 
ponując potrzebne zmiany. Projektowane zmiany w organizacji pracy 
i usprawnienia procesu technologicznego są wyrazem twórczej krytyki 
robotników. 

W toku wielkiej, politycznej roboty, przeprowadzonej przez organizację 
partyjną w okresie przygotowania do konferencji partyjno-technicznej 
wzrosło wśród robotników poczucie gospodarza fabryki, poczucie odpo- 
wiedzialności za jej rozwój. Wniesiono wiele projektów nie dotyczących 
często bezpośrednio warsztatu wnioskodawcy, oraz takich o których z góry 
było wiadomo, że w myśl przepisów nie podlegają premiowaniu. 

Zebrania brygad, narady wytwórcze, współudział robotników i inżynie- 
rów w wydziałowych komisjach dla przygotowania konferencji partyjno- 
technicznej, współpraca robotników i inżynierów w technicznym opraco- 
wywaniu projektów usprawnieniowych i racjonalizatorskich — wszystko 
to wpływało dodatnio na zespalanie się robotników każdego oddziału i ca- 
łej fabryki w kolektyw, na przezwyciężanie wzajemnych nieufności po- 
między robotnikami i inżynierami. 
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Wśród robotników rosło poczucie wspólnoty całej załogi, kierownictwa 
adminstracyjne i pracownicy inżynieryjno-techniczni coraz bardziej da- 
ceniali możnwości twórcze pafawagowskich robotników. Praktyka wyka- 
zala, że ci kierownicy, którzy bezposrednio zasięgali rady robotników, wn:- 
kliwie wykorzystywałi ich doświadczenia i opierali się w walce o pian o ro- 
botniczy kolestyw, osiągali zarówno najlepsze rezultaty produkcyjne, jak 
i najw.ększy oasctek racjonalizatorów i projektów usprawnieniowych 
w swoim wydziale. 

Załoga FPaiawagu jest dumna ze swoich osiągnięć. Jest to duma niewąt- 
pliwie uzasadniona. Stwierdz.ć jednak należy — podkreślił to również se- 
kretarz organizacji partyjnej w podsumowaniu dyskusji na konferencji —. 
że wobec ogromnych zadań, jakie stoją przed tym zakładem zarówno 
w dziedzinie wzmożenia produkcji, ulepszenia jej jakości, jak i obniżenia 
kosztów własnych — osiągnięcia konferencji aczkolwiek są poważnynu 
krokiem naprzod, w małym tylko stopniu wykryły olbrzymie ukryte ra- 
zerwy, jakie istnieją na terenie Pafawagu. Maszyny nie są jeszcze w pełni 
wykorzystywane. Organizacja pracy może być poważnie ulepszona. Cykl 
produkcyjny — znacznie skrócony. Szczególnie dużo jest jeszcze do zrobie- 
nia w dziedzinie walki o obniżenie kosztów własnych. Własne dośw.adcze- 
n.e przekonało organizację partyjną Pafawagu, że po to, aby konferencja 
partyjno-techniczna dała pożądany rezultat, wspóizawodnictwo pracy 
i ruch racjonalizatorcki jako formy rewolucyjnej samokrytyki mas i jako 
główne narzędzie walki o wykonanie i przekraczanie planów produkcyj- 
nych rozwinęły się w pełni, trzeba, aby każdy uczestnik, każdy projekto- 
dawca widział naocznie rezultaty swych wysiłków, aby każdy wniosek ra- 
cjonalizatorski i organizacyjno-techniczny, choćby najdrobniejszy, znajdo- 
wał poparcie i był szybko urzeczywistniany w praktyce. 

Najbliższym zadaniem Pafawagu jest pełne zrealizowanie uchwały kon- 
ferencji partyjno-technicznej i jak najszybsze wprowadzenie w życie 
wszystkich przyjętych projektów usprawnień organizacyjno - technicz- 
nych i racjonalizatorskich. 

Organizacja partyjna Pafawagu winna w oparciu o dotychczasowe osiąg- 
nięcia pracy politycznej i organizacyjnej podnosić na coraz wyższy poziom 
świadomość i aktywność robotników i pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych, by wykonać i przekroczyć plan produkcyjny według asortymen- 
tu, obniżyć koszty własne, wypełnić zobowiązania wobec innych zakładów. 
by produkować szybciej, oszczędniej i lepiej. i 

Załoga Pafawagu, która w ostatnich miesiącach wykazala tyle świado- 
mości i oddania sprawie budownictwa socjalistycznego, posiada wszelkie 
dane, by umocnić się na zdobytych pozycjach i zwycięsko realizować stoją- 
ce przed nią poważne zadania. 


Głosy z terenu 


Jak Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego Nr 2 
walczą o plan produkcyjny 


Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego Nr 2 im. Obrońców Warszawy 
przeżywały w ubiegłym roku poważne trudności. Organizacja partyjna i dy- 
rekcja nie dołożyły starań. by trudności te przełamać, w wyniku czego zakłady 
wykonały zeszłoroczny plan produkcyjny zaledwie w 77%. 


WZPO Nr 2 — to nowy obiekt, który został uruchomiony w pełni w drugiej 
połowie 1950 r. Toteż pierwszym i najważniejszym zadaniem zarówno dyrekcji 
zakładów, Centralnego Zarządu Przemysłu Odzieżowego, komitetu partyjnego 
jak i rady zakładowej było skupienie uwagi na organizacji pracy, opracowaniu 
technologii procesów wytwórczych, na opanowaniu nowej techniki przez załogę. 

Lecz te podstawowe zadania nie stały w centrum uwagi dyrekcji, organizacji 
partyjnej i organizacji związkowej. W WZPO Nr 2 nie było opracowanej tech- 
nologii, gdyż się tym mało zajmowano, nie usiłowano przezwyciężać trudności, 
które napotykano przy próbie jej opracowania. Nie próbowano też sięgnąć po 
doświadczenia przodujących zakładów pracy. 

Brak technologii szedł w parze ze złą organizacją pracy. Ludzie byli nieodpo- 
wiednio rozstawieni, taśmy czekaly często na półfabrykaty z krojowni, w pracy 
załogi było dużo przestojów. Złą crganizacja pracy i przestoje obniżały zarobki, 
a z drugiej strony osłabiały dyscyplinę pracy załogi. Taka sytuacja sprzyjała 
działalności wrogich elementów, które usiłowały siać zamęt wśród pracowników 
zakładów i uprawiać sabotaż. 

W poprzednim komitecie partyjnym, wśród części aktywu partyjnego i związ- 
kowego oraz w dyrekcji zakładów, istniał fałszywy, oportunistyczny pogląd, iż 
zakłady nie są w stanie wykonywać swoich planów produkcyjnych z przyczyn 
obiektywnych, m. in. nie wahano się nieraz twierdzić, że „załoga jest zła“ itd. 

Istotne jednak przyczyny niewykonywania planów, osłabienia dyscypliny pra- 
cy itd. były zgoła inne. W rzeczywistości poprzedni komitet partyjny nie usiło- 
wał i nie potrafił zmobilizować dyrekcji wokół zadania opracowania technologii. 
Wśród członków komitetu partyjnego istniała niewiara w siły organizacji par- 
tyjnej, w siły załogi, w rzeczywistości ofiarnej i zdolnej do wykonywania pla- 
nów produkcyjnych zakładów. 

Z pomocą organizacji partyjnej WZPO Nr 2 przyszedł Komitet Dzielnicowy 
Grochów. Dzięki tej pomocy organizacja partyjna zaczęła głębiej analizować 
trudności i drogi ich rozwiązania. 

Wyciągając wnioski z pracy poprzedniego komitetu partyjnego, nowy komi- 
tet zrozumiał, że od pracy całej organizacji partyjnej, od jego własnej pracy i od 
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jego umiejętności politycznego kierowania zakładem, radą zakładową, od pracy 
polityczno - wychowawczej wśród załogi zależy praca i rozwój zakładów. Już 
ostatni kwartał ub. roku i zwłaszcza I kwartał b. roku potwierdziły, że tak jest 
istotnie. Plan za I kwartał 1952 reku został wykonany w 100,5 %. 


Nowy komitet partyjny zajął się przede wszystkim sprawą technologii proce- 
sów wytwórczych i spowodował, że administracja zakładów rozpoczęła uporczy- 
wą walkę o jej opracowanie. W rezultacie cel został osiągnięty: zakłady zorgani- 
zowały procesy produkcyjne na podstawie opracowanej technologii. 


Jednocześnie rozpoczęto walkę o prawidłową organizację pracy, do czego zmo- 
bilizowano dyspczytorów (kierowników oddziałów), majstrów i przodujących ro- 
botników. 

Równolegle z opracowywaniem technologii i ulepszeń organizacji pracy od- 
bywał się proces mobilizacji organizacji partyjnej i całej załogi do wykonywa- 
nia planów produkcyjnych. W komitecie partyjnym, w dyrekcji i radzie zakła- 
dowej zmienił się styl pracy. Aktyw partyjny zrozumiał, iż praca partyjna — to 
praca żywa, praca z ludźmi, że obce jej są komenderowanie | „Kierowanie“ zza 
biurka. Aktyw zdał sobie sprawę, że należy wytężyć wszystkie siły w celu 
wzmocnienia więzi z robotnikami, prowadzenia codziennej pracy politycznej 
wśród załogi zakładów. 


Na początku bieżącego roku odbyła się narada komitetu zakładowego z udzia- 
łem aktywu partyjnego i związkowego. Na naradzie tej dyrektor szeroko omó- 
wił przyczyny niewykonania planu ub. roku i zadania fabryki na rok 1952. 
W dyskusji towarzysze wskazali na konieczność doprowadzania do każdego ro- 
botnika nie tylko planów miesięcznych, ale i dziennych. Mowiono o konieczno- 
ści podniesienia roli i znaczenia majstra, systematycznego wysuwania nowych 
majstrów, dyspozytorów i innych pracowników kierowniczych spośród najlep- 
szych robotników. Omówiono sprawę wprowadzenia harmonogramów i dzien- 
nych kart pracy. Towarzysze wskazali na naglącą potrzebę wzmocnienia pracy 
politycznej, ożywienia pracy partyjnej i związkowej. Dużo uwagi poświęcono 
sprawie wzmocnienia dyscypliny pracy. Zobowiązano też dyrekcję do opraco- 
wania szczegółowych planów dla każdej taśmy. 


Po tej naradzie odbyły się zebrania oddziałowych organizacji partyjnych, na 
których omówiono plan zakładów i rolę członka partii w walce o mobilizację 
załogi do jego wykonania. W szczególności wskazano na kanieczność sygnalizo- 
wania przez każdego członka i kandydata partii wszelkich zauważonych braków. 


Po odbyciu tych zebrań zwołano zebrania załóg poszczególnych oddziałów, na 
których omówiono plany produkcyjne całej fabryki i oddzielnych taśm. Został 
opracowany harmonogram na cały miesiąc z uwzględnieniem zadań na poszcze- 
gólne dni. W harmonogramie przodującej zmiany każdej taśmy umieszcza się 
codziennie czerwoną chorągiewkę — symbol przodownictwa w pracy. Codzien- 
ne harmonogramy odgrywają dużą rolę w mobilizacji załogi. Jednocześnie wy- 
daje się każdemu robotnikowi dzienną kartę pracy, z której dowiaduje się, co 
ma tego dnia do wykonania i może obliczyć swój zarobek. 


Dla omówienia bieżących spraw zakładów odbywają się często narady sekreta- 
rza komitetu partyjnego z dyrektorem i przewodniczącym rady zakładowej. Na- 
rady te umożliwiają operatywne rozwiązywanie napotykanych trudności. Tak 
np. na jednej z narad postanowiono zreorganizować pracę taśmy 411, która z po- 
wodu słabej dyscypliny i wadliwej organizacji produkcji wykonywała zaledwie 
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30% planu. Reorganizacja jak również zebranie pracowników tej taśmy oma- 
wiające braki w pracy, zmobilizowały załogę tak, że obecnie 72 ludzi zamiast 
poprzednich 96 wykonuje prawie w 100% plan produkcyjny taśmy. 


Komitet partyjny i rada zakładowa zwołują często wspólne narady aktywu 
partyjnego i związkowego celem omówienia spraw produkcyjnych. Ostatnio na 
jednej z takich narad omówiono zagadnienie walki o jakość produkcji i środków, 
jakie należy przedsięwziąć, aby fabryka produkowała wyłącznie wyroby pierw- 
szego gatunku. 


Komitet partyjny poświęca dużo czasu rozwojowi współzawodnictwa pracy. 
Dzięki inicjatywie organizacji partyjnej rozwinęło się współzawodnictwo o tytuł 
najlepszej taśmy i najlepszego majstra. Do współzawodnictwa przystąpili począ- 
tkowo robotnicy i robotnice 6 taśm, porywając za sobą całą załogę. Prowadzone 
jest również współzawodnictwo o tytuł najlepszego dyspozytora, a od kilku 
tygodni — o tytuł najlepszej szwaczki, 


Komitet partyjny kładzie duży nacisk na organizowanie przez radę zakłado- 
wą narad aktywu związkowego. Dzięki tym naradom i współzawodnictwu pracy 
podciągnięto wiele taśm, które nie wykonywały planów produkcyjnych (taśmy 
płaszczowe). i 


Realizacja planów produkcyjnych w bardzo poważnej mierze zależy od dobrej 
pracy kierownika oddziału, majstra, instruktora i inżyniera. Dawniej praca par- 
tyjna wśród pers